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MARIĄ KORNATOWSKA

O teatr poszukujgcy

Zanurzony w  słońcu i zieleni, 
iście m ajow y Kraków gościł w  
sw ych urok liw ych  m urach  prawdzi­
wie w iosenną imprezę — Ogólnopol 
sk ie  S po tkan ia  T e a tró w  S tu d en c­
kich. S po tkan ia  były im ponujące. 
Uczestniczyło w nich 21 te a tró w  z 
całej Polski. Na czele n iesłychanie  
godnego i szacownego ju ry  s ta ła  sa ­
m a pani L idia Zam ków . K rak o w ia­
nie zorganizow ali sp o tkan ia  ze s ta ­
ropolskim  rozm achem . Funkcjono­
w ało biuro prasow e. W ydaw ano biu 
le ty n y  żywo przez w szystk ich  ko­
m en tow ane  i n ie  pozbaw ione rozm ai 
tych  uciesznych pom yłek. R ozdaw a­
no p iękn ie  w y d ru k o w an e  i uczenie 
b rzm iące p rogram y. S p e k tak le  roz­
poczynały się ty lk o  i  n iew ie lk im i 
opóźnieniam i J u ry  ledw ie  dyszało 
z p rzep racow an ia , a biedni dz ienn i­
k a rze  dw oili siq i tro ili, żeby móc 
w szystko „zaliczyć". A „zaliczać” 
raczej było w arto !

S tudenck i ruch  te a tra ln y  ma już  
u trw a lo n ą  renom ę i stanow i chyba 
na jcenn ie jszą  pozycję w k u l tu ra l ­
n o -a rty s ty czn e j działalności a k a d e ­
m ick iej braci. Spełn ia  on z jed ­
nej stro n y  w ażkie  fu n k c je  ideow o- 
w ychow aw cze, z d ru g ie j zaś p o zw ą, 
la na  poszukiw anie  now ych, św ie­
żych, dynam icznych fo rm u ł a r ty ­
stycznych. E k sp ery m en t w te a trz e  
stu d en ck im  w yw odzi się zarów no z 
dążeń n a tu ry  ideologicznej jak  1 
a rty s ty czn e j. N iesk rępow any  o g ra ­
niczeniam i te a tru  zaw odow ego, durU 
stud en ck ie j M elpom eny m oże sze­
roko  rozw ijać  sk rzyd ła .

T e a tr  s tudenck i jes t n iew ątp liw ie  
zw ierciad łem  za in teresow ań  i po­
staw  środow iska, fo ru m  dyskusji 
św iatopoglądow ych , m iejscem  k rz y ­
żow ania sie rozm aitych  am bicji 1 
a sp irac ji. W trak c ie  dyskusji toczo­
nych o fic ja ln ie  w k lu b ie  „Pod 
jaszczu ram i"  i k u lu a ro w o  przy  k a ­
w ia rn ian y ch  sto likach  tudzież  na 
p lan tach , dało  się zauw ażyć ile tru d  
ności n ap o ty k a  rze te ln a  ocena z ja ­
w iska  tea tró w  stu d en ck ich  w całej 
ich złożoności.

P rzed e  w szystk im  rzuca się  w 
oczy zasadnicza różnica m iędzy tea ­
tram i re p rezen tacy jn y m i, „eksporto  
w y m i"  n iem al, a m nóstw em  m ałych 
zespołów, k tó re  jak  grzyby  po desz­
czu po w sta ją  w środow iskach uczel 
n ianych . O bciążone n ieuleczalnym i 
kom pleksam i, przygw ożdżone w ie l­
kością słynnych  k o n k u re n tó w . p rag  
ną czasem  za w szelką cenę zdobyć

sw oje m iejsce  pod słońcem , p rag n ą  
za jednym  zam achem  cały  św ia t za 
dziw ić. Pouczającego w te j  m ierze 
p rzy k ład u  dostarczy ły  w ystępy  
STEM z W arszaw y ze strasz liw ie  
g ra fom ańsk im  i p re ten sjo n aln y m  
program em  „Nie będzie tan g a" , któ 
rego a u to r i reżyser daw ał w szem ' 
i wobec do zrozum ien ia  iż up raw ia  
sz tukę  przez na jw iększe  i  m ożli­
wych „S” . T ea tr  s tudenck i o tw iera  
bow iem  w ro ta  sw oistej k a rie ry . 
U m ożliw ia w yjazdy  zagran iczne, po 
zw ala „b ry lo w ać” w środow isku. 
Je s t to szczególnie a tra k c y jn e  dla 
tych. k tó rzy  p rzesta li być już s tu ­
den tam i. Ale w łaśn ie  na m ałych, 
Często n iepozornych I n ieporadnych  
tea trz y k a ch  w sp ie ra ' sie w artość  ca­
łego ruchu . M ałe te a trz y k i są n a j­
siln ie j zw iazane ze środow iskiem  i 
w sposób n a jb a rd z ie j bezpośredni w y 
ra ża ją  jego zain teresow an ia  i dąże-

N a tu ra ln ą  n ierów ność zespołów  po 
g łębia sp raw a  funduszów  i dotacji. 
Czołowe dziś tę a try  „ K a la m b u r” z 
W rocław ia  i „G ong-2” z L ublina  
d z ia ła ją  w oparciu  o całk iem  za­
sobne zaplecze finansow e 1 d latego 
też  mogą sobie pozwolić na w y s ta ­
w ian ie  im ponujących  sp ek tak li w 
ro d zaju  „D obrodzieja złodziei" Irzy ­
kow skiego i M ohorta. „Z a” lu b  „Dia 
logu na Św ięto N arodzen ia” . T en­
dencja  w idow iskow a s tw a rza jąca  mo­
żliwości szczególnie sugestyw nego  
o d d z ia ływ an ia  na w idza, łaczenia 
różnorodnych  tech n ik  a rty stycznych  
w y d a je  się dziś n ad er siina, N ega­
ty w n y m  p rzy k ład em  te j tendencji 
było „O rato riu m  rew o lu cy jn e” 
(T eatr STUŁ I Zespół „ K o n tra s t” z 
K rakow a) — w idow isko dziw aczne 
i e fek c ia rsk ie , w k tó ry m  dobra  poe 
zję i m uzykę n ie w iadom o dlaczego 
połączono z k u ltu ry s ty k a  i p rzezro ­
czami. Na m arg ines ie  w arto  zauw a 
żyć, że w tendencji w idow iskow ej 
tk w i niebezpieczeństw o ztśliżnięcia 
się na to ry  p rofesjonalizm u.

K rakow sk i p rzegląd  dał nam  bo­
gatą  pan o ram ę  możliwości tea tró w  
stu d en ck ich  zarów no w płaszczyźnie 
re p e r tu a ru  jak  i koncepcji insceni- 
zacy jn o -ln te rp re tacy jn e j. Obok rzw. 
te a tró w  d ram aty czn y ch  w idzieliśm y 
pan tom im ę (Szczecin). quasi pan to ­
m im ę (T ea tr L eniw ego W idza ?

Dalszy ciqg na str. 8

Z TEK I ŁÓDZKIEGO TOW ARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO.

Fot. J. M aroszek

„Młodzi Polacy 
lat 60-iych"

Ogłoszony przez nas 10. III. br. konkurs na reportaż 

pod hasłem „Młodzi Polacy lat 60-tych’* w yw ołał ż y ­

w y oddźwięk profesjonalistów  i łudzi pióra in spe. 

Obok prac konkursowych w pływ ają jednak liczne  

listy  z postulatam i przedłużenia term inu, który jak 

w iadom o ustalony został na 31 maja br. Chcąc ułat­

w ić w szystkim  zainteresow anym  wzięcie udziału

w  naszym  kon ku rsie  u sta la m y  now y ostateczny  ter ­

m in sk ład an ia  prac na 15. VI. 1968.

Jednocześn ie  p oczu w am y się  do m iłego  obow iązku  

poin form ow ać, że liczn e  in sty tu cje  u fu n d ow ały  d od at­

kow e nagrody, d z ięk i czem u konkurs nasz zyska  n ie ­

w ą tp liw ie  na popularności.



N o w y  U kład  o P rzy ja źn i, Wapółipraicy i  W zajerd- 
n e j Pom ocy, za w a r ty  m ię d zy  P olską  a W ęgram i 
w  ub. tygodn iu , m a zna,ozonie w ykra cza ją ce  poza  
Tiauze k ra je . Jest o n  ta k ie  w a żn y m  e lem en tem  
spoistości w sp ó lno ty  soc ja lis tyczn e j oraz c zyn n i­
k ie m  bezp ieczeństw a  eu ropejskiego  k o n ty n en tu .  
T e  jego fu n k c je  będą zro zu m ia łe  w ów czas, k ied y  
za s ta n o w im y  się nad istn iejącą w  Europie i  na  
św ięcie  sy tuacją .

Im p eria lizm  jrraioadzi o fen syw ę  p rze d tu k o  s i ­
lom  postępu , starając się choć w  części odzyskać  
utracone pozycje  w  latach pow ojennych . P osłu­
g u je  się p rzy  ty m  c a ły m  arsena łem  środków  — 

;! od o tw a r te j in te rw en c ji, ja k  to m a  m ie jsce  w  
W ietm am ie, p rzez w y k o r zy s ty w a n ie  innych  k r a ­
jów , czego p rzy k ła d e m  B lisk i Wschód i popie­
ran ie  re w iz jo n izm u  zachodnioniem inckiego, po  d y ­
w e rs ję  po lityczną . Św iadom  sw e) m ilita rn e j bez­
silności toobec kra jó w  socja listycznych  — posta­
w i ł  na  n fzb ic ie  te j  w spó lno ty , osłabienie po li­
ty c zn y ch  i eko n o m iczn ych  w ięzó w  ją łączących. 
W y k o rz y s tu je  p rzy  ty m  w szy s tk ie  nadarzające się 
po te m u  oka zję , żeby  chociaż w spom nieć  o 
trw a ją cy m , a za p o czą tko w a n ym  p rzez KPC z, pro­
cesie w e w n ę tr zn e j odmowy Czechosłowacji.

W  te) sy tuacji, co po d kreślili i W ładysław  Go­
m u łk a  i Janos K adar, jedność k ra jó w  socja li­
s tyczn ych  jes t szczególnie isto tna , a  obrona zdo- 

• byczy , k tó re  są w spólne, je s t spraw ą w szys tk ich  
kra jó w  te j  w spó lno ty .

Na ko n tyn en c ie  eu ro p e jsk im  g łów ne n ieb ezp ie ­
czeń stw o  niesie p o lity k a  rządzących  k ó ł N R F. 
G w a łto w n y  w zro st sił n eo h itlero w sk ich , k tó re  za­
c zyn a ją  odnosić zw yc ię s tw a  w yb o rcze , św iadczy
0 k o rzy s tn y m  d la  nich  k lim acie  w  zachodnich  
N iem czech . W yb u ch  n acjona lizm u  w  N R F  n ie  
jes t oczyw iście spraw ą ty lk o  teęfo państw a. Cena  
odrodzenia  fa s zy zm u  jest z b y t  w yso ka , a b y  na ­
rody  E uropy  p a tr zy ły  na  to obojętn ie.

A noantu/m ictw u, do k tórego dążą siły o d w e to w e  
w  N RF, zagradza drogę jedność kra)óxo socjali­
styczn ych . I  w szy s tk o , co je j  słu ży  — s łu ży  ty m  
sa m ym  b ezp ieczeństw u  E unopy. I to jest w e w ­
n ę tr zn y ” sens p o lsko -w ęg iersk ieg o  u k ła d u  o  p rzy ­
ja źn i.

• *  •

W P aryżu  ju ż  d ru g i tyd z ie ń  toczą się w stę p n e  
ro zm o w y  w ie tn a m sko -a m ery k a ń sk ie . T r zy  d o ty c h ­
czasow e spo tkania  p rzedstaw ic ie li D RW  i U SA  
w y d a ją  się  w  ca łe j rozciągłości po tw ierdzać  p rzy ­
puszczenia, że  droga do przyw rócen ia  poko ju  w  
W ietn a m ie  na jeżona  będzie lic zn ym i przeszkodam i. 
C elem  p a rysk ich  ro kow ań  — ja k  przyp o m n ia ł  
przew odn iczący  de legacji D R W . m in . X u a n  T h u y  — 
jest „ustalenie w spó ln ie  ze  stroną a m e ry ka ń ską  
bezw a ru n ko w  ego zaprzestania  bom bardow ań i 
w sze lk ic h  Innych a k tó w  w o jn y  ze  s trony  ' U S A  
przec iw  D R W , a n a stępn ie  om ów ien ie  in n ych  
p rob lem ów , in teresu ją cych  obie strony".

Jednak  przew odn iczący  delegacji U SA , Hanrri- 
, m a n  odrzuca m ożliw ość  bezw a ru n ko w eg o  p rzer­

w ania  bom bardow ań, dom agając się „aktów  od ­
w za jem n ien ia " . A  p rzec ież przedstaw ic ie le  Hanoi 
podkreśla li n ie jed n o kro tn ie , że p o czą tkiem  roko­
w a ń  na isto tn e  dla przyszłości W ie tn a m u  te m a ty  
m u si być d e fin ity w n e  zrezyg n o w a n ie  przez USA  
z  a k tó w  w o jn y  tuobec D em o kra tyczn e j R ep u b lik i  
W ietn a m u . Dopóki W a szyng ton  n ie  da dow odów  
szczere) gotowości w stąp ien ia  na drogę d eeska -  
lacji agresji — dopóty  nie za rysu ją  się m o żli­
w ości poko jow ego  porozum ienia . T ym cza sem  w  to ­
k u  do tychczasow ych  roboozych spo tkań  nie na­
stąpiło  nic, O o m ogłoby św iadczyć o dobre) w o li 
USA.

„Delegacja w ietnam slca  — p o v 'iedzia ł grwpie 
d z ie n n ik a rzy  X u an  T h u y  — w y k a ż e  skra jną  
cierpliw ość. J e d n a k ie  i ta cierpliw ość ma sw oje  
granice".

T ru d n y  p o czą tek  p a rysk ich  ro zm ó w  n ie  m oże  
przesądzać o ich pow odzen iu  — rozm ow om  m im o  
obecnych  przeszkód  to w a rzyszy  nadal u m ia rko w a ­
n y  o p ty m iz m . chtoć w ie lu  ko m en ta to r ów zachod­
nich  p rze w id u je  d łu g ie  i tru d n e  rokow ania , k tóre  
„mogą się ciągnąć m iesiącam i, a  na/wet la ta m i" .

• * •
W  K om itecie  P o lity c zn y m  O N Z Prwa debata  nad  

p ro je k tem  u k ła d u  o  za ka zie  rozpow szechniania  
broni ją drow ej. Do n iedzie li zabrało  głos 42 m ó w ­
ców, a p rzew id u je  się, ie  w  d y sk u s ji  będą uczest­
n iczyć  p~zedstaiwiciele ok. 80 kra jów . Z d o ty c h ­
czasow e) w y m ia n y  poglądów  w y n ik a , że  zd ecy­
dow ana  w iększość  państw  popiera p ro jek t. Dla­
tego jest więceij n iż p ew n e , że obecne Zgrom a­
dzen ie  Ogólne p rzy jm ie  u k ła d  — nauict, g d yb y  
uchw alono  zasadę w ym aga jącą  2/3 głosów. W alka , 
ja ka  się toczy na  fo ru m  K o m ite tu  P olitycznego
1 w  ku luarach  O N Z jest przede w szy s tk im  w a łką
o ilość głosów , a  w ięc  i p rzy sz łyc h  sygna ta riu szy  
uk ła d u .

W połow ie  bieżącego tygodn ia  o czeku je  się 
zam kn ięcia  d eb a ty  w  K om itec ie  i  przekazan ia  pro­
je k tu  Zgrom adzen iu  O gólnem u.

•  * *  •
W n iedzie lę  I pon iedzia łek  w e  W ło»zech odb y ły  

się  w y  Mory do  obu izb pa rla m en tu . W ybrano  
w  nich  630 d ep u to w a n ych  do Izb y  Posłów  i 315 
senatorów . W y n ik ó w  glosow ania n ie  zd ą żym y  ju ż  
skom en tow ać w  b ieżącym  n u m erze . Dla u ła tw ie ­
nia jed n a k  c zy te ln ik o m  orien tacji p rzy p o m n ijm y  
pozycje  n a jw iększych  partii z  poprzedniego gło­
sowania.

Do wybotróio w  br. stanęło  8 partii p o lity czn ych  
(n ie licząc m a łych  ugrupow ań  loka lnych). T r zy  
z n ich: C hrześcijańska D em okracja , Zjednoczona  
P artia  Socja listyczna  i Partia R ep u b lika ń ska  tw o ­
rzą koalicję  tzw . cen tro lew icy . W poprzednich w y ­
borach U’ 1963 ro ku  o trzy m a ły  one ko lejno:  38,3 
proc., 19,9 proc. i 1,4 głosów.

W ynaką poaycję w śród  w yb orców  m a W łoska  
Partia K om u n istyczn a , k tóra  w  1963 ro ku  u z y ­
ska ła  25,? proc. oddanych  głosów. P rzed o b ecn y­
m i w yb o ra m i w spólną z nią kam panię  prow a­
dziła  n ie  istn iejąca przed  5 la ty  W łoska Partiia 
Socja listyczne) Jedności Proletariackie).

Pozostałe tr z y  partie, k tó re  stanęły  do wyborćtw , 
to: liberalna, dysponująca  poprzednio  7 proc. 
głosów, neo fa szysto w ska  (W łoski Ruch Społecz­
n y )  — 5,1 proc. oraz momarchisbowska  — 1,7 proc.

W.. S Ł A W S K I

N iżej p u b lik u jem y  fra g m e n t książk} p t. „GOŁĄB” WY­
PUSZCZONY p ió ra  trzech  rad zieck ich  p ub licystów  naocz­
n y ch  św iadków  a g re s ji Iz ra e la  n a  B liskim  W schodzie.

W książce, k tó ra  w k ró tce  ukaże  się n ak ład em  W ydaw ­
n ic tw a MON, au to rzy  o p ie ra jąc  się  na  doloum entach i fa k ­
ta c h  o p isu ją  podłoże p rzy g o to w an ia  i sam ą ag resję  Iz iae la .

IGOR BIELAjEW 

TOMAS k o l e s n i c z e n k o  

EUGENIUSZ PRIMAKOW

Burza w Kairze 
lub "Tylko Naser!

K u lm in acy jn y m  m om en­
tem  osta tn iego  k ry zy su  bli­
skow schodniego były w y d arzę  
n ia , ja k ie  m ia ły  m iejsce w
Egipcie 9 i 10 czerw ca, w  w y  
n ik u  k tó ry ch  sta ło  się jasne, 
że sukcesy  wojenme agreso­
ró w  izraelsk ich  n ie  s ia n ą  się 
ich  zw ycięstw em .

Itamlciem, 9 czerw ca, n a  zm ęt­
n iało  od lipcow ego gorąca 
k a irsk ie  niebo w toczy ł się, 
ja k  zw ykle, rozżarzony dysk  
słońca. T en dzień  zaczynał się 
bez a la rm ó w  p rzec iw lo tn i­
czych. W przeddzień  na żąda 
n ie  R ady  B ezpieczeństw a 
ONZ p rze rw an o  na  S y n a ju  
ogień. Je d n a k że  tego dn ia  w  
sto licy  ZRA w yczuw ało  się 
nap ięcie , być m oże, n aw et 
w iększe n iż dotychczas. P ią ­
te k  to dzień w o ln y  od pracy  
w  Z jednoczonej R epublice  
A rab sk ie j. Z w yk le  w  p ią tek  
na  k a lrsk ich  u licach  jes t m a­
ło sam ochodów . Taik było i 9 
czerw ca. Je d n a k że  te  n ielicz­
n e  sam ochody z zam alow any  
m i na n ieb iesko  re fle k to ra m i 
p rześlizg iw ały  się  po ulicach 
jeszcze szybciej n iż zw yk le . 
P ię tn o  nap ię te j uw agi w ypi­
san e  było n aw et na  n iew zru ­
szonych zazw yczaj tw arzach  
odźw iernych , zn a jd u jący ch  się 
p rzy  każdym  k a irsk im  dom u. 
(W czasie w o jn y  siedzieli p rzy  
w o rk ach  z p iask iem , k tó ry m i 
osłon ięte  b y ły  w ejścia do 
w szystk ich  k a irsk ich  dom ów 
w  śródm ieściu). W szyscy ocze 
k iw a li d ru g ie j połow y dnia. 
O czekiw ali zapow iadanego 
przez rad io  i p rasę  przem ó-. 
w ien ia  p rezy d en ta  N asera.

Nieco zmęczona i zasm uco­
ne  tw a rz  p rezy d en ta  p o jaw iła  
się na c*kranaoh telew izorów
0 godzinie 19.40. N ase r odczy­
ta ł p rzygo tow any  w cześniej 
tek s t, czasem  ty lk o  podnosząc 
oczy i  zw raca jąc  w zrok w  
o b iek ty w  k a m e ry  te le w izy j­
ne j. W ydaw ało  się, że jeszcze 
b a rd z ie j posiw iał w  czasie 
o sta tn ich  k ilk u  dni.

P re z y d en t w ygłosił dw udzie 
storni n u to w e  ośw iadczenie. 
„ K ra j p rzeżyw a ciężkie chw i 
łe  — pow iedział. — T eraz  
szczególnie p o trzeb n a  je s t  d e r  
p liw ość, m ądrość, stanow czość
1 um ie ję tność  w y trw a łe j p ra ­
cy... Je s tem  przekonamy, że 
w szyscy jesteńm y w  stan ie  
przezw yciężyć tę  c iężką sy tu a  
Cję”.

G am al A bdel N aser p o dkre  
ślił, że ZRA rozpoczęła kon­
cen trac ję  sw oich w o jsk  na Sy 
n a ju , w iedząc o p rzygotow y­
w an e j ag resji Izrae lsk ie j p rze  
c iw ko  Syrii. „P ań stw a  A rab 
sk ie  — pow iedział N aser — 
n ie  m iały  w cale zam iaru  na­
padać  na  Iz rae l. S ta ły  się one 
o fia rą  iz rae lsk ie j agresji. 
W róg a tak o w a ł, w y k o rzy stu ­
jąc  poparcie  innych  s ił” . Ga 
m ai A bdel N ase r wysoko oce 
n ił w a lk ę, k tó rą  rozw inęły  
n a ro d y  Jo rd a n ii, I ra k u , A lgie 
r u  i Syrii, stanow isko, ja k ie  
zajęły  n a ro d y  S ud an u , Je m e ­
nu , M aroka  i T un isu , i m o­
ra ln e  w sp arc ie  m iłu jących  po 
kój k ra jó w . P rezy d en t ZRA 
ośw iadczył, że w  zw iązku  z 
za is tn ia łą  sy tu a c ją  postano­
wi} zrzec się zajm ow anych  
przez siebie o fic ja lnych  fu n k  
cji i przekazać  sw oje  obow iąz 
ki w iceprezydentow i Z1RA Z a- 
kari.i Molrredd i now i.

„Tą decyzją  — dodał Na­
se r — oczyw iście n ie  lik w i­
d u ję  rew olucji. N ie jest ona 
m onopolem  jednego rew olucy j 
nego pokolenia. N asze pokole­
n ie  po trafiło  w ygnać b ry ty j­
sk ie  w ojska, uzyskać n iepo­
dległość E giptu , określić  no­
w e  oblicze k ra ju , odrzucić  po 
lity k ę  podziału  św ia ta  a ra b ­
sk iego  na im p eria lis ty czn e  
s fe ry  w pływ ów . To pokolenie 
przep row adziło  rew olucję  so­
c ja ln ą , wcieliło w życie g łę ­
bok ie  przeobrażen ia  w spo­
łeczeństw ie  egipskim , w prow a 
dziło kon tro lę  narodu nad bo 
gactw am i n a tu ra ln y m i i nad 
p ro d u k c ją  państw ow ą, p rz y ­
w róciło  p raw a  E gip tu  do 
K an a łu  Sueskiego, opracow ało  
podstaw y  in d u stria lizac ji, bu ­
d u jąc  T am ę A suańską, alby 
przeobrazić bezw odne pwstyrńe

w  u ro d z a jn e  pola* pokry ło  
północną część do liny  N ilu  
siecią e lek try czn ą . I  co w aż­
n ie jsz e  od tyoh w szystk ich
osiągnięć, pokolen ie  to p o trafi 

ło zorganizow ać w  po litycz­
nym  k iero w n ic tw ie  sojusz sił 
p racu jący ch  n arodu ... W ierzę 
bezgran iczn ie  — p o d k reślił 
N ase r — w  k ierow niczą ro lę 
so juszu  ro b o tn ik ó w , chłopów , 
in te lig en cji i n a ro d o w ej b u r-  
żuaz ji...”

W łaśnie pod h asłem  zacbo 
w an ia  w szystk ich  ty ch  zdoby 
czy , pod hasłem  w a lk i o ro z ­
w ój eg ipsk ie j rew o lu c ji ro z ­
poczęły się bezpośrednio  po 
w y s tąp ien iu  N ase ra  dem on­
s tra c je  ludzi w ca ły m  k ra ju . 

Je d e n  z n as z  o k n a  k a ir -  
skiego dom u o b serw ow ał 
w ów czas n iezw y k ły  obraz. 
P rzed  c h w ilą  u lica  by ła  pu ­
sta . M om enta ln ie , w  jak im ś 
u łam k u  m inuty , zap e łn iła  ją  
m asa ludzi. Z po czą tk u  w y ­
stąp ien ia  i d em o n strac je  b y ły  
żyw iołow e. L udzie  o g ląd a jący  
te lew iz ję  i s łu ch a jący  ra d ia  
dow iedzieli się o rezygnacji 
N ase ra  i p ierw szą  ich  re ak c ją  
było w y jśc ie  na  ulice. W kró t 
ce  n a  u licach K a iru  p o jaw ili 
się  fe llach o w ie  z p row incji. 
K a ir  zahucza ł n iczym  ro zd raż  
n io n y  u l, coraz  s iln ie j i s il­
n ie j. O grom ne ko lu m n y  de­
m o n stran tó w  z h asłam i: „Na­
se r  ty lk o  N ase r!” , „C hcem y 
k o n ty n u ac ji rew o lu c ji"  — 
szły w  s tro n ę  b u d y n k u  Zgro 
m ad zen ia  N arodow ego ZRA l 
w  s tro n ę  rezy d en cji p rezy d en  
ta  w  Heliopolis.

Z nalaz ły  się jed n a k  siły , 
k tó re  chciały  ze rw ać  to ży­
w io łow e re fe re n d u m  n aro d u . 
Z ołrw ilą d em o nstracji zaczę­
ły  w ybu ch ać  p e ta rd y  m ające  
pozorow ać w ybuchy bom b ja ­
koby  zrzucanych  z sam olotów  
izraelsk ich . N iebo gorączkow o 
przeszy w ały  przeciw lo tn icze  
pociski sm ugow e. Z aw y ły  sy - 
reny  a la rm u  przeciw lo tn icze­

go. G łośnik i um ieszczone na  
sam ochodach policyjnych w zy 
w a ły  ludzi, ab y  udali się  do 
dom ów , gdyż „lo tn ictw o izrael 
sk ie  d o k o n u je  te ra z  n a jb a r ­
dziej o k ru tn eg o  ze w szystk ich  
sw ych nalo tów  lo tn iczych” .

Później n ie raz  w y p y ty w a liś  
m y naszych znajom ych  m ie ­
szkańców  K a iru , k to  k ry ł się 
za tą  pozoracją  na lo tów ? N ik t 
jed n a k  n ie  odpow iedział n am  
na to py tan ie .

Późnym  w ieczorem  rad io  
K a ir  p rzekaza ło  ap e l N asera , 
k tó ry  zw rócił się z p rośbą do 
obyw ate li rep u b lik i, aby  Za­
chow ali spokój i w rócili do 
sw ych dom ów. A le ludzie  gro 
m adziłi się na  u licach, n ad a l 
k ie ro w ali się w stro n ę  g m a­
chu Z grom adzen ia  N arodow e­
go i w  s tro n ę  rezydencji p re ­
zy den ta  w H eliopolis. Jed n o ­
cześnie d o ta rły  do K a iru  in ­
fo rm ac je  o  ludow ych  dem on 
stra c jac h  w  innych  k ra ja ch  
a rab sk ich  p od jętych  w  o b ro ­
n ie  N asera  i rew o lu c ji eg ip­
sk ie j.

W ty m  czasie  z K a iru  do 
red ak c ji „ P ra w d y ” b iegły  r a ­
d io te lefonem  n astęp u jące  sło­
w a: „To, oo dzie je  się teraz  
w  K airze , A lek san d rii, P o rt 
Saidzie, Ism aili, A suanie  i 
innych m iastach , udow adnia, 
jak  g łębokie  korzen ie  zapuści 
ła  w  naro d zie  egipskim  poli­
ty k a  a n ty im p eria lizm u , p rze­
m ian  socjalnych , realizow ana  
w  o sta tn ich  la tach  w ZRA 
pod k iero w n ic tw em  prezyden  
ta N asera”.

Na Zachodzie było n iem ało  
ludzi, k tó rzy  usiłow ali w y k a ­
zać, „o d erw an ie  s ię” sił po­
stępow ych od „egipskiej rze­
czyw istości” , ludzi tw ie rd zą ­
cych, że p rzyw ódcy  k ra ju  na  
rzucali m u obcą politykę. 
N iechby  ci ludzie spojr*eli 
wówcaais n a  zatłoczone u li­
ce  kairsk ie . Uatyszeflilby, jak  
cały  naród  żąda  — n ie  
prosię a  żąda. aby  N aser 
n ie  odchodził ze s tanow iska  
p rezy d en ta , żeby jego p o lity ­
kę k o n tynuow ano  w ZRA, 

Późną nocą z 9 na  10 czerw  
ca odbyło  sic posiedzenie rzą 
d tu  Jednocześn ie  zadecydow a­

no, że Naser pow inien pozo­
s tać  n a  s tan o w isk u  p rezy d en ­
ta . O św icie Z grom adzenie 
N arodow e rep u b lik i tak ą  
w łaśn ie  rezo lu cję  p rzy ję ło .

10 czerw ca o godzinie 12.40 
znow u rozpoczęły się  o b ra d y  
Z grom adzen ia  N arodow ego. 
Od te j c h w ili w szy stk ie  w ej 
ścia do gm ach u  by ły  zatłoczo 
n e  ludźm i. Bez p rzesad y  moż 
n a  pow iedzieć, i e  cały  K a ir  
zn a jd o w ał się  wów czas n a  uli 
cach. P rzew odniczący  Zgrom a 
dzenia N arodow ego A n w ar Sa 
d a t, ośw iadcza jąc , że N aser 
n ie  m oże przejść  ze sw o je j 
rezy d en cji do g m achu  egip­
skiego p a r la m e n tu  z pow odu 
ogrom nych  tłu m ó w , odczy tał 
p rzek azan e  p rzez  te le fo n  o rę  
dzie p rezy d en ta : „N ie m ogę 
n ie  usłuchać  w oli n a ro d u  — 
ośw iadczy ł w  o ręd ziu  N aser.
— O ddam  m u  w szy stk ie  swo 
je  siły  do osta tn iego  tch u . Zo 
s tan ę  n a  s tan o w isk u  do tąd , 
dopóki n ie  zostaną z likw ido­
w an e  w szystk ie  n a s tęp s tw a  
ag resji. Z tego, co się zda­
rzy ło , pow inn iśm y  w yciągnąć 
w niosk i...”

Iz rae lscy  ekste rm iśc i m ogli 
uzyskać  sukcesy  w ojskow e, 
a le  n ie ' m ogą osiągnąć zw ycię 
stw a. Jednoczesne s tw ie rd ze­
n ie  ty ch  dw óch, w ydaw ało  
się k rańcow ych  p raw d , to n ie  
k a zu is ty k a  i n ie  te rm in o lo ­
giczna m an ip u lac ja  — to r e ­
z u lta t  re a ln e j an a lizy  sy tu a ­
c ji. •

L ik w id ac ja  postępow ych 
ustro jó w  była  i pozostanie 
s tra teg iczn y m  celem  tych , któ 
rz y  o rgan izow ali iz rae lsk ą  
ag resję . Ich g łów nym  celem  
było o b alen ie  rządów  N asera, 
k ie ru jąceg o  n a jw ięk szy m  pod 
w zlędem  zalu d n ien ia  i n a jb a r  
dziej ro zw in ię ty m  p rzem ysło ­
w o pań stw em  arab sk im . W łaś 
n ie  d latego w y d arzen ia  9 i 10 
czerw ca w  ZRA były  k u lm i­
n a cy jn y m  p u n k tem  k ryzysu .

D ecyzja R ady  Bezpieczeń­
s tw a  ONZ o p rz e rw a n iu  ognia 
z as ta ła  a rm ię  izrae lsk ą  na  
w schodnim  brzegu  K an ału  
Sueskiego: p rzeszła  ona  p u ­
sty n n ą  część E g ip tu , a le  n ie  
w k ro czy ła  jeszcze w  jego za ­
gospodarow ane  re jo n y . Na 
sfo rsow an ie  te j  stosunkow o 
w ąsk ie j ru b ież y  w odnej, Iz ra ­
e l w ów czas się  n ie  zdecydo­
w ał. Z w iązek R adzieck i i in­
n e  k ra je  socjalistyczne zażą­
dały , aby Tel-AwiW  podpo­
rząd k o w a ł się rezo lucjom  R a­
dy  B ezpieczeństw a. D la k ie ­
ro w n ic tw a  Iz ra e la  w  p rz y p ad ­
k u  odm ow y w y k o n an ia  te j 
decyzji, ry zyko  by łoby  zbyt 
pow ażne. A le n a  Zachodzie 
n iek tó rzy  liczyli w idocznie na 
to , że osiągn ięto  ju ż  w y s ta r-  
c?ająco w iele  d la  w y tw o rze ­
n ia  sy tu ac ji um ożliw iającej 
dz ia łan ie  w e w n ę trzn y ch  sił 
an ty n aserow ck ich .

Iz rae lscy  żo łn ierze  zbliżyli 
się do K a iru  na odległość 120 
k ilo m etró w . T ę sy tu ac ję  — o 
czym  m arzy li im p eria lis tyczn i 
po litycy  — pow inna by ła  w y ­
k o rzystać  re ak c ja  w e w n ę trz ­
n a  w  ZRA. Szli je j z pom ocą 
izraelscy  agreso rzy , p róbu jąc  
w y k o rzy stać  w  ty m  celu  je ń ­
ców egipsldch. K ilk u  dow ód­
ców lądow ych  jed nostek  Iz ra ­
e la , posuw ających  isię na  pó ł­
w ysp ie  S yn a j, celow o zw aln ia ­
ło jeńców  eg ipsk ich , n aw et 
n ie  o d b iera jąc  im broni. D la­
czego? D latego, by  poszli na 
K a ir i „obalili p rezy d en ta  N a­
se ra ” .

Oczywiście, tak ich  rozkazów  
n ie  w ydaw an o  jeńcom  jaw nie . 
Zachodnim  dz iennikarzom , 
k tó rzy  c h m a rą  ściągnęli do 
obozów a rm ii Iz rae la , iz rae l­
scy  o ficerow ie, m ów ili: „ P a trz ­
cie, m y n ie  lik w id u jem y  je ń ­
ców, przeciw nie , w y sy łam y  
ich za K an ał Sueski. P ro w a ­
dzim y w ojnę h u m a n ita rn ą ” . 
Podobnie działo się rów nież  
na froncie  sy ry jsk im . Iz ra e l­
scy żo łn ierze  gnali cyw ilną  
ludność z zaję tych  terenów  
S y rii do D am aszku, n a k azu jąc  
im  „obalić k ierow nic tw o p a r­
tii B aas”. I jeśłi agresorom

1 ich m ożnym  pro tek to ro m , w  
p ierw szej kolejności im p e ria ­
lis tycznym  kołom  USA, n ie 
udało  się zrealizow ać swego 
celu , je s t to g łów nie  zasługa 
szerok ich  m as p racu jący ch  
ZRA  i S y rii.

N aród  egipski w ie łe  osiąg­
n ą ł p rzez  15 la t  sw ojej re w o ­
lucji. P rzep ro w ad zo n e  w  ZRA 
re fo rm y  soc ja lne  oznaczały  d la  
p racu jący ch  p o p raw ę  ich by ­
tu .  Chodzi n ie  ty lk o  o w p ro ­
w ad zen ie  p łac  zasp o k aja jący ch  
p rz y n a jm n ie j p ierw sze  po trze ­
by  rob o tn ik ó w  w  m ieście i 
ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  na w si. 
C złow iek p racy  w  Zjednoczo­
nej R epublice  A rab sk ie j prze­
s ta ł być p o tu ln y m  „m otło - 
c h em ” , k tó rego  k rw ią  i po­
tem  przez se tk i la t  b udow a­
no n a  brzegach  N ilu  bogac­
tw a  paszów  1 bejów .

O czyw iście, zasadnicze zm ia ­
n y  w ZRA dopiero  n astąp ią . 
P rzem y sł, w spółczesna gospo­
d a rk a  w ie jsk a , fak ty czn ie  ca­
ła  ek o nom ika  naro d o w a —• 
p o w sta je  n a  nowo i to  w y ­
m aga kolosalnych n ak ład ó w . 
A le w  ZRA zrodziło się p rze ­
k o n an ie , że p o p ra w a  stan ie  
się rzeczyw istością w  n a jb liż ­
szej przyszłości. B rak  nadziei 
ta k  c h a ra k te ry s ty c zn y  w  p rze ­
szłości, d la  n astro jó w  egip­
sk ie j biedoty , zaczął znikać. 
R obotn icy  i fe llachow ie  uzna­
li lipcow ą rew o lu cję  1952 ro ­
k u  za sw oją . Ś w ia t p racy  
ZRA m a ju ż  czego bronić. 
W ydarzen ia  9 i 10 cze rw ca  
w y k a za ły  to szczególnie ja ­
sk raw ię .

K iedy  jeździliśm y po delcie 
N ilu , p rzeb y w aliśm y  w A su­
an ie  i G órnym  Egipcie, mo­
g liśm y  n a  w łasn e  oczy u jrzeć  
jedno  z podstaw ow ych  osiąg­
nięć rew o lu c ji. W szędzie w id ­
n ia ły  kom iny  now ych  zak ła ­
dów p rzem ysłow ych , k tó ry c h  
liczba p rzek racza ła  800. Oczy­
w iście, by ły  o n e  p rzedm io tem  
szczególnej du m y  E gipcjan . 
K ra j ro ln iczy  p rzeksz ta łca ł się 
w e w spółczesne państw o, w  
k tó ry m  p rzem y sł s taw a ł się 
w iodącą dziedziną ekonom ik i.

Po dokonanym  przez a rm ię  
lipcow ym  przew rocie  1952 ro ­
ku , w  Egipcie codziennie 
o tw ie ra n o  now ą szkołę. Było 
coraz w ięcej w ykszta łconych  
ludzi. Je ś li m ożna ta k  pow ie­
dzieć, zm ien iali się sam i Egip­
cjan ie . A le  n ie  w szyscy.

O pow iadano n am , że w  n ie ­
spoko jnych  dn iach  w o jny , po­
szczególni członkow ie fan a ­
tycznej o rg an izac ji re lig ijn e j 
„B racia  M u zu łm an ie” , k tó ry ch  
działalność została zabron io­
na , zaczęli się p o tajem nie  sp o ­
ty k ać . J a k  w idać, za w cześnie 
jeszcze, by  eałkrfwlćtł* sk re ś ­
lać z  ew idencji tę  o rgan iza­
cję!

W p rzed ed n iu  rew o lu c ji w 
ZRA „B racia  M u zu łm an ie” 
stan o w ili p a r tię  liczącą dw a 
m iliony  członków . S ek re t je j 
w p ływ ów  zam y k a ł się w b a r­
dzo sp ry tn y m  łączen iu  o tw a r ­
te j dem agogii po litycznej ze 
sp ek u lac ją  na uczuciach  r e li­
g ijn y ch  ludzi. Po  w o jskow ej 
porażce na  S y n a ju  n a s tro je  
ta k ie  by ły  szeroko w y k o rzy ­
sty w a n e  przez te  w szystk ie  si­
ły, k tó re  chciały  całą  w in ą  za 
w y d a rzen ia  obarczyć postępo­
w y  u stró j istn ie jący  w  k ra ju .

W K airze  m ało k to  w ie rzy  
n a  serio  w  m ożliw ość o d ro ­
dzenia się  d ru g ie j, m asow ej, 
do czasów rew olucji p a rtii  
„W afd” , k ie ro w an e j przez b u r-  
żuazy jno-obszarn icze  koła. A le 
czy w ielcy  i średn i b u rż u je  
o raz  feudałow ie, k tó ry ch  po­
w ażn ie  ścieśnia rew o lu c ja , 
zdążyli się p rzeobrazić? Czy 
w śród  p ew nej części in te li­
g encji, a  tak że  w poszczegól­
ny ch  w a rs tw a ch  d robnej b u r-  
żu az ji całkow icie  zn ik ły  n a ­
s tro je  na  rzecz b u rżu azy jn e j 
„d em o k rac ji” p a rla m e n ta rn e j,
o k tó rą  zabiegała  p a r tia  
„W afd ” ?

M ówiono nam , że k ied y  N a­
se r ogłosił sw oją  rezygnację , 
w  w ie lu  m ieszkaniach , w ciąż 
jeszcze, jak  w czasie W ojny 
na  zew n ą trz  zaciem nionych, 
ja sk raw o  zap łonęły  k ry sa la -  
łow e ży ran d o le ; ich  w łaści­
ciele, pochodzący w  większości 
f  ek sp lo ata to rsk ich  k las, 
k tó re  uszczupliła  rew o lu c ja , 
wznosili toas ty  „za szczęśli­
w e zm ian y ”.

Ale szczęśliw e d la reakcja
zm ian y  n ie  n astąp iły  an i w 
ZRA, an i w  innych  a ra b ­
skich k ra jach . Zagrożenie dla 
postępow ego u s tro ju  zostało 
zażegnane. E gipskiej i sy ry j­
sk ie j reak c ji n ie Udało się na  
tym  e tap ie  w y k o rzy stać  za is t­
n ia łe j sy tu ac ji, na korzyść 
w łasnych  in teresów , co n ie­
w ą tp liw ie  przyczyniło  się w 
znacznym  stopn iu  do storpe­
dow ania p lanów  Iz rae la  i p la ­
nów  tych , k tó rzy , k ry ją  się za 
jego plecam i.

Przełożył z rosyjskiego:

BOLESŁAW  KO W A LSKI
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Na marginesie dyskusji o sprawach 

szkolnictwa wyższego

Po paroletniej przerwie sprawa 
struktury i pracy wyższych uczelni 
ponownie weszła na szpalty gazet
i czasopism, przy tym w dyskusji wio 
dą prym przedstawiciele nauk tech­
nicznych. Charakterystycznym ry­
sem zdań, opinii i propozycji jest 
szukanie organizacyjnego „wszech- 
modelu”, który by ogarnął wszyst­
kie wyższe uczelnie i odpowiadał 
tak silnie zróżnicowanym dyscypli­
nom jak humanistyka, nauki przyro­
dnicze, czy nauki techniczne.

R ozw iązan ie  jed n o ro d n e  d la  w szystk ich  
szkół w yższych n iew ątp liw ie  leży na linii 
in ten c ji czynników  a d m in is tracy jn y ch , po­
zw ala bow iem  na u jednolicen ie  przepisów , 
zarządzeń , żądan ia  op racow anych  w edług 
jednakow ych  d y re k ty w  sp raw ozdań  i zesta­

w ień  statystycznych. Forma i szablon w y ­
suw ają się w ów czas na plan pierw szy, treść 
skrom nie w lecze się w ogonku.

N agrom adzen ie  egzam inów  w czasie se­
sji sem estra ln y ch  na k ie ru n k ach  techn icz­
nych czy przyrodn iczych , k tó re  w y n ik a  ze 
specjsfiki procesu nauczan ia  na po litechn i­
kach , zostało p rzen iesione do różnych  dzie­
dzin h u m an is ty k i pow odując  sp łycen ie  w ia ­
dom ości, k ró tk o trw a łe  pam ięciow e opano­
w an ie  Caktów i ocen z podręczników , przy 
n iedosta tecznej znajom ości l i te ra tu ry  pomoc 
niczej.

N aw et ru b ry k i studenckiego  indeksu  zo­
sta ły  dostosow ane do po trzeb  szkół technicz 
nych, a n ie stud iów  na k ie ru n k ach  h u m an i­
stycznych, czy ekonom iczno-praw nych .

W dyskusji nad o rg an izac ją  szkół w yż­
szych „ fro n ta ln y  a ta k ” został sk ierow any  
na rozproszone, w ąskoprob lem ow e, au to n o ­
m iczne k a te d ry , k tó re , zdaniem  d y sk u ta n ­
tów , pow inny  u stąp ić  m iejsca w iększym  
jednostkom  o rg an izacy jn y m  — zespołom
i in sty tu to m . Ton dyskusji su g e ru je  czy tel­
n ikow i, zw łaszcza tem u  m ało zo rien tow a­
nem u w o rgan izacji w yższych uczelni, że 
s tan  „ ro zproszen ia” is tn ie je  w  uczelniach 
w szystk ich  typów .

Ja k  w y n ik a  z „ In fo rm a to ra  N auki P o l­
sk ie j na  1967 ro k "  s t ru k tu rę  luźnych , n ie­
zależnych k a te d r  re p re z en tu ją  u nas w łaś­
n ie w yższe szkoły techniczne. N atom iast na 
u n iw ersy te tach  ju ż  od la t dzia łają  in s ty tu ­
ty , zrzeszające k a te d ry  jed n e j dyscypliny  
nau k o w ej.

Na odcinku  n a u k  h isto rycznych  d z ia ła ją  
obecnie in s ty tu ty  zrzeszające  w szystk ie  k a ­
te d ry  za jm u jące  się h is to rią  i nau k am i po­
m ocniczym i h isto rii w u n iw e rsy te tac h : w a r 
szaw skim , jag ie llońsk im , łódzkim , poznań­
skim  i to ru ń sk im . Is tn ie ją  na  n iek tó rych  
u n iw ersy te tach  tak że  in s ty tu ty  geograficzne, 
zoologiczne, fizyk i teo re ty czn ej i fizyki do­
św iadczalnej, a naw et h isto rii sz tuk i czy 
m uzykologii. Jed n ak że  proces tw orzen ia  
in sty tu tó w  nie o g a rn ą ł w szystk ich  u n iw e r­
sy te tów , a ich o rg an izac ja  w różnych  ośrod 
kach jest różna.

Istn ien ie  in s ty tu tu  s tw a rza  pow ażne udo­
godnienia d la p racy  k a ted r. Pozw ala bo­
w iem  na urządzen ie  w spólnej b ib lio tek i, 
z akup  a p a ra tu ry , z k tó re j k o rzy sta ją  w szyst 
k ie  k a te d ry , o rg an izow an ie  m ięd zy k ated ra l 
nych sem inariów , podejm ow anie p rac  w ze­
społach, p rzygo tow yw an ie  do d ru k u  ksią­
żek p isanych przez k ilk u  au torów .

P rz y  dzisiejszym  rozw oju  n au k  technicz­
nych, w y d a je  mi się. że osiągnięcia w za­
k resie  tech n ik i i gospodarki n a rodow ej są

w  znacznej m ie rze  m ożliw e ty lk o  p rzy  p ra ­
cy zespołow ej i to  p rzedstaw icie li różnych 
dyscyplin  technicznych. Tym czasem  hum ani 
sta  n ad a l tw orzy  w  zasadzie indy w id u aln ie
i p rezen tu je  dorobek w łasny , a nie zespołu.

Podczas gdy w n au k ach  techn icznych  w 
zak resie  m etod i fo rm  badaw czych n astą ­
p iła  „ rew o lu c ja ” , w a rsz ta t h u m an isty  n ie 
w iele zm ienił się od czasów  L elew ela, 
B obrzyńskiego czy Sm oleńskiego. Gęsie pió­
ra , a  później sta lów kę zas tąp ił długopis, 
ręcznie  robione w yciągi z d o kum en tów  i 
d ru k ó w  — fotokopie i m ik ro film y . Lecz 
m onografia , szkic czy a r ty k u ł  są nadal i 
pozostaną w y n ik iem  p racy  in d y w id u aln e j, 
co n a jw y że j skorygow anej w trak c ie  d y sk u ­
sji, a uzupełn ionej w polem ice.

M ieliśm y n ies ław n y  dla h isto rii okres 
tw o rzen ia  „p rac  zespołow ych". Poza p ięk ­
ną nazw ą k ry ło  się w istocie w y k o rzy sty ­
w an ie , p raw d a  że ułam kow ego, a le  tym  nie 
m nie j cudzego dorobku . A systenci czy 
ad iunkci o trzy m y w ali w ów czas p ła tn e  „za­
m ów ien ie" na tzw . r e fe ra t  m ate ria ło w y . 
O pracow yw ali w ą z iu tk i w ycinek  tem a tu  
p rzygotow yw anego  do d ru k u  pod firm ą  ka­
ted ry  lub zak ładu .

W o p arciu  o re fe ra ty  m ate ria ło w e, ty lko  
częściowo uzupełn ione, a czasem  i n ieuzu- 
pełn ione badan iam i w łasnym i ukazyw ały  
się „dzie ła” podpisyw ane im ieniem  i naz­
w isk iem  jednej osoby. Na k tó re jś  tam  s tro ­
n ie  w stępu  znajdow ało  się zw ykle  zdaw ko 
w e podziękow anie  z w ym ien ien iem  nazw isk  
tych , k tó rzy  u ła tw ili nap isan ie  pracy.

Tego ty p u  p ra k ty k i na pew no nie docze­
k a ją  się reak ty w o w an ia . N atom iast prace 
zespołów  w  zakresie  h isto rii są jak  n a jb a r­
dziej po trzebne. N apisanie  dobrego podręcz 
n ika , sk ry p tu  czy m onografii o c h a ra k te ­
rze syn te tycznym  pow inno być w yn ik iem  
p racy  k ilk u  spec ja lis tów , z ty m , że każdy 
z nich „ f irm u je ” sw oim  im ieniem  i naz­
w iskiem  odpow iednią  część książki. Z resz­
tą ta k  po jęta  p raca  zespołów  z n a jd u je  od­
bicie w  szeregu p u b lik ac ji, k tó re  ukazały  
się w osta tn ich  la tach . Na D ew no istn ien ie  
in sty tu tó w  h isto rycznych  sp rzy ja  pow staw a 
niu tego ro d zaju  dzieł.

Gzy istn ien ie  in sty tu tó w  w y k lucza  potrze 
bę istn ien ia  ' k a te d r?  Coraz częściej słyszy 
się. że zespoły pow inny  zastąpić do tychcza­
sowe k a ted ry . A m oże chodzi po p rostu  o 
w p row adzen ie  now ej n o m en k la tu ry ?

P odział na k a te d ry  na tak ich  sam ych 
w ydziałach  n ie był jedno lity  w e w szyst­
kich  u n iw ersy te tach . D ecydow ał dobór ka

d ry  specja listów , czasem  w zględy p e rso n al­
ne , czasem  zaaw ansow an ie  p rac  b ad aw ­
czych. Nie zaw sze s t ru k tu ra  k a te d r  odpo­
w iad ała  potrzebom  d y d ak tycznym , tak  sa­
mo jak  szkolenie w n ad m iarze  specja lis tów  
pew nych k ieru n k ó w , odbyw ało  się kosztem  
d eficy tu  p racow ników  w ir.nych n iem niej 
w ażnych działach n au k i. Nie po tw ierdza to 
jed n ak  tezy  o zbędności k a te d r  jak o  jedno­
stek  n au k o w o -dydak tycznych .

Na pew no dotychczasow y podział na  k a ­
ted ry , np. na h isto rii, jes t sp raw ą  d y sk u ­
sy jną , a le  pozostaje konieczność u trzy m an ia  
w ram ach  in s ty tu tó w  sp ec ja lizu jących  się 
jednostek  o rg an izacy jn y ch , k tó re  będą p ro ­
w adzić pracę nau k o w ą, a rów nocześnie rea  
lizow ać cele dydak tyczno-w ychow aw cze.

Poza tym  szkolenie  m łodej k ad ry  n au k o ­
w ej m usi pozostać obow iązk iem  k a ted ry , 
bądź ja k  chcą n iek tó rzy  — zespołu b ad aw ­
czego, a w je j ram ach  osoby odpow iedział 
nej za p racę  danego d o k to ran ta .

H u m an is ty k a  p rzeżyw a o k res coraz b a r­
dziej postępu jące j spec ja lizac ji sw ych przed 
staw icieli. Jeszcze na przełom ie  X IX  i XX 
w ieku  am bic ją  n iam al każdego bardziej 
uzdolnionego p rofesora  było ukoronow anie  
p racy  n au k o w ej w y dan iem  podręczn ika obej 
m ującego szerok ie  ram y  chronologiczne. 
Dziś jest to  p rak ty czn ie  niem ożliw e, a p rzy  
go tow yw any zarys o b e jm u je  najczęściej co 
n a jw y że j k ilkudziesięcio letn i okres. Ten 
a rg u m e n t także  p rzem aw ia  za tw o rzen iem  
zespołów sk ładających  się z 2—3 sam odziel 
nych pracow ników  n au k i, (docentów i p ro ­
fesorów ), zw iązanych w spólną acz w ąską 
tem a ty k ą  badaw czą.

P o ruszy łem  ty lk o  n iek tó re  a sp e k ty  boga­
te j p ro b lem aty k i o rgan izacji szkół w yż­

szych. S tan o w ią  one dowód, że istn ie jącego  
stan u  n ie  m ożna uw ażać za zadow alający . 
Lecz rów nocześnie n ie  należy w pad ać  w 
sk ra jn o ść  i w  pospiesznie zap ro jek to w an y m  
m odelu w idzieć u n iw ersa ln y  lek  na w szyst­
k ie bolączki szkół wyższych.

W ydaje  się, że różnych typów  szkół w yż 
szych (un iw ersy tety , po litechniki, szkoły ro l­
nicze, ak ad em ie  m edyczne) n ie m ożna w tła  
czać w ram k i jednego sch em atu  o rg an iza ­
cyjnego. N ależy uw zg lędn iając  specyfikę  nnuk  
hum an istycznych , m atem aty czn o -p rzy ro d n i­
czych, p raw no-ekonom icznych , technicznych
i lek a rsk ich  stw orzyć k ilk a  m odeli, k tó rych  
p rzydatność  naukow a i dydaktyczno-w ych^ 
w aw czą po tw ierdzi p ra k ty k a .

H rtim nń
przfóPIM SE

ŚW IĘTE SŁOWA

Nic P° raz  pierw szy KTT. 
fe lie to n is ta  ,, K u ltu ry ” , pom stu­
je przeciw ko k ry ty ce  l i te ra c ­
k ie j. k tó ra  n ie zauw aża k sią ­
żek chętn ie  i m ile w idzianych 
przez czy teln ików , książek  w y­
w ie ra jący ch  w pływ  na k sz ta ł­
tow anie  św iadom ości. Tym  r a ­
zem na przyk ładzie  ..S łonecz­
n ik ó w ” H aliny  Snopkiew icz, z 
k tó ry m i zapoznał się p rzy p ad ­
kiem .

„M ożna przy toczyć * nasze­
go p o w o je n n e j  do robku  k ilka 
ty tu łó w  książek , k tó re  przeczy­
ta li w szyscy, ale k tó re  jedyn ie  
półgębkiem  odno tow ane zostały 
przez k ry ty k ę , n iepew ną. czy 
g*odzi sie o nich p i ^  1 c*y. lo 
w ogóle je s t l i te ra tu ra . (Głów­
nym  bow iem , jak  sie w ydaje , 
zm artw ien iem  naszej k ry ty k i 
l i te ra c k ie j je s t to. czy ksiazka 
w spółczesnego a u to ra  da  się 
p orów nać do czegoś z k lasyki
— k ra jo w e j łub  obcej, czy też 
racze j n ie. F ak t. że czy teln ik  
nie sto su je  ty ch  k ry te rió w , co 
nie znaczy b y n a jm n ie j, aby

książki nie k w a lif ik u ją ce  sie do 
rzędu w ielk iej l i te ra tu ry . n»e 
k sz ta łtow ały  rów nocześnie  jego 
um ysłu  i św ia topog lądu , w yda­
je sic być d la  k ry ty k i li te ra c ­
k iej obo ję tny  Z apew ne d la te ­
go w łaśnie k ry ty k a  lite ra ck a  
nie rozum ie m asow ego czy te ln i­
ka a m asow y czy te ln ik  nie ro ­
zum ie k ry ty k i” .

Święte słowa! Przecież do­
szło do tego. że Pew ien dzien­
nikarz z K rakow a (pow ołuje 
sie na felie ton  O lgierda T erlec ­
kiego w ,,Życiu L ite rack im ") 
pragnie zrew idow ania  m iejsc. 
Jakie różni tw órcy  za jm u ją  w 
naszej pam ięci. T erleck i p ró b u ­
je się dom yślać, kogo należy  z 
niej usunąć. Może Pola, może 
Syrokomlę. L enartow icza, K ra­
szewskiego. czy K onopnicka?

Powtarzam y tedy Jeszcze raz: 
święte słowa KTT! A najza­
bawniejsze w tym wszystkim 
Jest to. że KTT sam reprezen­
tu je bogate możliwości kr.yty- 
karsko-recenzenckie, ma do 
dyspozycji łamy wielu pism, 
należy do kom itetu redakcyj­

nego  tygo d n ik a  ..K u ltu ra” , czyli 
ma w pływ  na p ra k ty k ę  recen- 
zencką tego pism a.

W yrażam y p rzek o n an ie  że zde 
n erw ow any  KTT zakasze w resz­
cie rękaw y l da bud tilący  p rzy ­
k ład  innym  k ry ty k o m .

OKAZJA

W poprzedn im  przeglądzie  
znalaz ły  się uw agi ..Życia G os­
p odarczego” na  te m a t k ry ty k i 
p rasow ej. I oto czy tam y  w 
łódzkim  „E x p ressie” o o b u rza­
jących  p ra k ty k a c h  budow lano- 
rem o n t ow ych.

D oniesienie z A rtu ró w k a : 
„D użym  skan d a lem  w ydaje  

nam  sie sp raw a  b rodzika b u ­
dow anego w ub. roku  na tym  
kąp ie lisku  n ak ład em  p raw ie 
pół m iliona z ło tych . B rodzik 
m iał odciągnąć m aluchów  od 
n iebezp iecznej kąp ie li w staw ie . 
Z am ierzen ie  p iękne, a le  w yko­
n an ie ... Pon iew czasie  dou iero  
w yszło na jaw . iż brodzik nie 
n ad a je  sie do u ży tk u . Ja k  się 
okazu je  tzw . odb iór odbyw ał 
się w g ru d n iu , k iedy nie było  
m ożliw ości zbadan ia  stan u  w y­
k onan ia . Ba, śnieg był wówczas 
tak i, iż nie m ożna hvło 7 b lis­
ka obejrzeć  inw estycji. O debra­
no więc ,.w ciem no” . T eraz wy 
konaw ca uw aża się za z w olni o- 
nepo od w szelkich zobow iazań. 
choć ro b o ta  jes t co n a jm n ie j 
nie dokończona” .

D oniesienie z C hojen: 
„P odobnie je s t z brodzikiem  

na tzw . staw ach  Ja n a  na C hoj­
nach. I 7. niego nie m a żadnego 
noży tku . Tak jak  nie m a po­
ży tk u  z bud y n k u  p rzy stan i i

w ypożyczaln i sp rzę tu . Choć zo­
sta ł 011 p rzy ję ty  jak o  gotow y, 
dach m a d ziu raw y , ty n k i od p a­
d a ją , drzw i nie chcą się zam y­
kać, zapom niano  o dokończen iu  
in sta lac ji e lek try czn e j i w odo­
ciągow ej. In s ta lac ję  p io run o ch ro  
nowa założono, ale na dachu  
nie um ieszczono p io ru n o ch ro n u ” .

G orąco nam aw iam y Sz. Ko­
legów  z .,E x p ressu ” . by d o p ro ­
w adzili sp raw ę do końca , czyli 
do zdem askow ania w innych, 
może naw et do procesu  sądow e­
go. B vłby to  dużej w agi czyn 
społeczny. P rzy d a łb y  się tak i 
proces. Jako przestroga  dla w ie­
lu Innych, k o rzy sta jący c h  z bez­
karności. b eztro sko  u p ra w ia ją ­
cych m arn o traw stw o .

STUDENCKA KIESKA

O czyw iście, k ieska nie kiesa. 
S tudenci m ogą ko rzy stać  z 
trzech  rodzajów  Stypendiów : 
zw yczajnych . fundow anych
przez in s ty tu c je  i zak łady  p ra ­
cy. z naukow ych . Te o sta tn ie  
un iezależn ione  sa od zarobków , 
p rzy p ad a jący ch  na członka ro­
dziny. w ynoszą po 1000 zł m ie­
sięcznie, S tu d en t zobow iązuje 
się po ukończen iu  s tud iów  
p rzep racow ać trzy  la ta  w m a­
cie rzy ste j uczeln i.

S y tu ac ję  s ty p e n d ia ln ą  obszer­
n ie re fe ru je  E dw arda O poczyń­
ska  w ..Ż yciu  L ite ra c k im ” , po­
słu g u jąc  sie d an y m i p rzew aż­
nie z po łudniow o-zachodnich  
regionów  k ra ju . Jako m a te r ia ­
łem  ilu s tracy jn y m .

Do n a ja tra k c y jn ie jsz y c h  n a ­
leżą s ty p e n d ia  fu n dow ane, w y­

noszące ok. 700 zł. gdy pań stw o ­
we, czyli zw yczajne s tanow i 
6»o zł. F undow ane m ożna uzys­
kać, gdy zarobek  na głow ę w 
rodzin ie  nie p rzek racza  900 zł. 
przy państw ow ych  gran ica, 
tra k to w a n a  sz tyw nie, w ynosi 
700 zł.

A Jednak na s ty p e n d ia  fu n ­
dow ane często b ra k u je  c h ę t­
nych. W prost tru d n o  pojąć. Jak 
m ało  zależy in s ty tu c jo m  i za­
k ładom  na nasy can iu  kad r 
ludźm i z wyższym  w ykszta łce­
niem . czyli na posteoie . Oto w 
lak ie j zachęcajacel fo rm ie  p ro ­
p onu je  się s ty p e n d iu m :

,.W m yśl zaleceń Z jednoczen ia 
zobow iązującego nas do złoże­
nia o fe rty  w najb liższej te ry ­
to ria ln ie  uczeln i...” .

Z d arza ła  się  w ypadki, gdy 
przyszłym  sw oim  pracow nikom  
un iem ożliw ia się znalom ość z 
zakładem . F ab ryka S am ocho­
dów „L u b lin ” , gorzow ski „L u- 
m el” itd. Bywa lednak  i od ­
w ro tn ie : zak łady  o fe ru ją  sw o­
im s ty p en d y sto m  bezp ła tne  
wczasy. N ajgorzej Jest z uzys­
kan iem  sty p e n d y sty  w w ypad­
ku m ałych mie1scowr>ści. A u to r­
ka nam aw ia, by w łaśnie s ty ­
pendia fu n dow ane przez zak ła­
dy z m ałych  m iejscow ości, 
u a trak cy jn ić .

P u la  s ty pend iów  zw yczajnych  
też n ie je s t w yczerpyw ana .

„Pod żadnym  pozorem  — prze 
pisy są tw ard e  —■ nie o trzym a 
sty p en d iu m  stu d e n t, w którego  
rodzin ie  p rzy p ad a  701 zł „na

głow ę” ale za to w indeksie  
m ożna doszukać się czw órek” .

Nic ma w lec różnicy  w t r a k ­
tow an iu  lep ie j i gorzej sie uczą­
cych. N iem ądre to! W ręcz 
szkodliw e.

S tu d en c i m ogą do rab iać . 
Zw łaszcza podczas w akac ji. Ale 
znow u d z ia ła ją  ogran iczen ia .

Innym  Isto tnym  p rob lem em  są 
m ieszkania dla przyszłych absol 
w entów  w m iejscu  ich  p racy .

A utorka staw ia szereg w nios­
ków  odnośnie uelas tyczn ien ia  
przepisów . P ro p o n u je  także  szu­
kan ie  innych  rozw iązań. P rz y ­
pom ina. iż VII K ongres ZSP 
w ysunął n a s tęp u jący  p ro je k t:

„S tu d e n t — jeśli sobie tego 
życzy — o trzy m u je  pożyczkę na 
cały  okres s tud iów  (bez w zglę­
du na w ysokość dochodu na 
głowę w rodzin ie). Jeśli s tu d e n t 
nie kończy nauk i — zw raca po­
b ran a  sum ę w 100 proc., jeśli 
kończy z w ynik iem  dosta tecz­
nym  — o trzy m u je  30 proc. 
zniżki w zw rocie pożyczki (roz­
łożonej na 20 l i t) ,  jeśli kończy 
z w ynikiem  d o b ry m  — o trz y ­
m u je  75 proc. zniżki, leśli k o ń ­
czy z w ynik iem  bardzo dobrym  
—* m a daro w an y  d ług  w 100 
proc.

Ten p ro je k t, o p raco w an y  przez 
działaczy ZSP w ydaje  się do ­
bry . Ten, lub inny  o podob­
nym  założeniu; wypowied;<£Ć 
sie na  ten tem a t bard z ie j ści­
śle. pow inni ekonom iści, socjo­
logow ie” .

JA N  OLECHNO

Z  te k i Ł .T.F.

F ot. Zdzisław  B ubak.



A n d r z e j  f . g r a b s k i

Czego p an  Gilbert de Lannoy 
szukał w państwie W ładysława Jagiełły?

M im o tc  do PolsOcl ściagaill 
w średn iow ieczu  liczni p rzy b y ­
sze z różnych  stro n  ów czesne­
go św ia ta . Dosiadamy bardzo 
m ało  opisów  podróży  po na­
szym  k ra ju , pochodzących z 
ty ch  od leg łych  czasów. Tym  
w iększo w artość  posiada d la  nas 
re la c ja  G ilb erta  (G h llleberta) 
de- L annoy  <1386—J4H2). zn ak o m i­
teg o  burKundzkleKo rycerza , 
ra d c y  i szam belana  księcia  Hur 
jjund ii i późniejszego (1428) k a ­
w alera  Z łotego Huna z dwóch 
podróży . ja k ie  odbył on do 
p ań stw a  W ładysław a Jag ie łły .

D ziało sie to  n ied ługo  po 
w ie lk ie j. ,,g ru n w a ld z k ie j"  w o l­
nie z Z akonem  K rzyżack im , już  
po pokoju  zaw a rty m  przez  obie 
s tro n y  w T o ru n iu , k tó ry  je d ­
n ak  żad n e j w pełni nie zado­
w olił. S to sunk i m o n arch ii Ja -  
giełiow cj z K rzyżakam i wciąż 
były  n ap ię te , a  W ielki M istrz 
bez p rzerw y  rozsy ła ł w ezw ania 
i p rośby , zab ieg a jąc  o  d yp lo ­
m atyczna. zb ro jn a  i p ien iężną 
Pom oc ry c e rs tw a  1 dw orów  
E u to p y  zachodn ie j przeciw ko  
Po lsce i L itw ie . T ak ie  w łaśnie 
ap e le  w ysiano w począ tk u  141.) 
ro k u  m iędzy in n y m i do  k ró la  
F ra n c ji  K aro la  VI. księc ia  
bu rgun d zk ieg o  Ja n a  bez T rw o­
gi o raz  do co znam ien itszych  
ry ce rzy . Spośród  B urgundów  
o trz y m a ł im ienne w ezw anie 
ta k ż e  jed en  z d o rad có w  k ró la  
1 księcia, zn an y  ze sw ych sy m ­
patii dla K rzyżaków , pan H u­
go de L annoy . Nit* m ógł on 
Jed n ak  ru szyć  osobiście do  P ru s , 
gdzie z resz tą  baw ił ca łk iem  n ie ­
daw no. nak ło n ił w ięc do pod­
jęc ia  ry zy k o w n ej, badż co badż. 
podróży, sw ojego m łodszego bra 
ta , G ilberta .

Ola bu rgun d zk ieg o  ry ce rza  
w y p raw a do P ru s  na  pom oc 
K rzyżakom  była w tych  czasach 
n ie1 ty lk o  p iękna p rzygoda. Za­
kon  K rzyżack i, pom im o że u t r a ­
cił ju ż  n ieco  zc sw ej p o p u la r­
ności w ciąż Jednak  cieszył się 
znacznym  m irem  w śród e u ro . 
pe jsk ieg o  ry ce rs tw a  Jako ten , 
k tó ry  — ja k  w ierzono  — w a l­
czy  7. „ S a ra c e n a m l” . „n iew ie r­
n y m i” w P ru sach  i n a  U tw ie . 
P anow ie  śc iąg a jący  na zew 
W ielkich M istrzów  z E u ropy  za­
chodn ie j. n ie z n a jący  n iem al 
zupełn ie  rzeczyw istych  s to su n ­
ków  p an u jący ch  na w schodzie 
E u ro p y , zazw yczaj w  pełn i w ie­
rzy li tem u , co  rozpow iadała  
p ro p ag an d a  Z akonu . A K rzyża­
cy p raw ili o k ró lu  W ładysła­
w ie Ja g ie lle  — że Jest pogan i­
n em  badż fałszyw ym  ch rześc i­
jan in em . o L itw inach  — że są 
,, nie w ierny  fnt” . ..S aracenom i".
0 P o lakach  *— ja k o  o złych 
ch rześc ijan ach , czy hających  na 
zgu b ę  p raw y ch  w yznaw ców  w ia. 
ry . w brew  w szelkim  kośc iel­
nym  zakazom  u dzie la jących  po­
m ocy poganom . I tro sk liw ie  
dbali o to , aby  c$o zachodnich  
„gości" n ie  d o ta rły  żadne in ­
fo rm a c je  tak ie , k tó re  m ogłyby 
zachw iać ich w iarę  w słuszność 
słów  I sp raw y  Z akonu . Je s t zu­
pełn ie  zrozum iałe , że Po lska
1 L itw a lak m ogły, n ie raz  b a r ­
dzo sk u teczn ie , s ta w ia ły  opór 
ca łe j te j p ropagandzie : rozsy­
ła n o  listy , k o lp o rto w an o  ustne* 
w y jaśn ien ia  itd . W łaśnie sk u ­
teczności po lsk ie j k o n trp ro p a - 
gandy  należało  głów nie chy b a  
zaw dzięczać b rak  posiłków  z 
A nglii Po s tro n ie  k rzyżack ie j 
podczas n iedaw ne) w ie lk ie j woj 
ny. O prócz ty ch  środków  podel- 
mowamo Inne: Ja g ie łło  i W itold

ch ę tn ie  w idzieli w P olsce  czy 
na L itw ie ry cerzy  z Z achodu, 
p ragnąc , ab y  c i n a  m iejscu  po­
znali, Jak w yg ląda  rzeczyw is­
tość.

W róćm y te ra z  do G ilberta . W 
m arcu  1413 ro k u  w yru szy ł on 
d rogą m orską  z Ecluse, „aby 
podążyć do P ru s . orzeciw ko  
n iew iern y m , w w ojsku  k tó re  
panow ie z P ru s  przysposobią 
przeciw ko  poganom ” i orzyby t 
do G dańska. Z zaciekaw ien iem  
p rz y p a try w a ł sie m iastu  i n ie ­
znanem u k ra jo w i i zap ragnął 
się dow iedzieć, w jak i sposób 
znalazły  się one  we w ładan iu  
k rzy żack im . M yślicie, że pow ie­
dziano m u, zgodnie z p raw dą, 
że przed  około  s tu  la ty  Z akon 
zdobył Je siłą . p odstępn ie , na 
P o lakach? S kądże, sko ro  Gil­
b e rt mógł zano tow ać: „Ó w  p ru s 
kl (!) k ra j należy  do  ry cerzy  
w b ia łych  p łaszczach z Z akonu  
M arii P an n y  (. . .). B ył zaś ów 
k ra j  zdobyty  daw nie) m ieczem  
na poganach  z L itw y  i Ż m u ­
dzi” . K rzyżaccy in fo rm a to rz y  
u m ie ję tn ie  sk o rzy s ta li z oko­
liczności. że b u rsu n d zk t gość 
nie m iał n a jm n ie jsze g o  po jęcia
0 sto su n k ach , p a n u ją c y c h  w te l 
części E uropy .

Z G d ań sk a  G ilb e rt w y lech a ł 
do siedziby W ielkiego M istrza
— M alborka. S k oro  dostrzeg ł, że 
Z akon n ic  je s t  jeszcze gotów  
do rozpoczęci:! w ypraw y  w o jen ­
n e j, pow rócił do G dańska i udał 
się na zw iedzen ie D anii. Ju ż
1 lipca 1413 ro k u  s ta n ą ł z po­
w ro tem  u u jśc ia  W isły i po­
dąży ł na ob jazd  pań stw a  k rz y ­
żackiego. W drodze p ow ro tnej 
z K rólew ca dobiegła go u p ra g ­
n io n a  w ieść, „że panow ie z 
P ru s  g o tu ją  re jz ę  le tn ia  p rze­
c iw ko  k ró low i P o lsk i 1 k sięc iu  
P om orza, k tó rzy  p o p ie ra ła  Sa- 
racen ó w ". W raz z liczna a r ­
m ią k onn icy  i p iecho ty  Z ako­
nu nasz ry cerz  w zlał wlec 
udział w cz terodn iow ym  n ap a ­
dzie na Pom orze, a n as tęp n ie  
w  w yp raw ie  na M azowsze, z  
zachw ytem  op isyw ał: „N astęp n ie  
ry ce rze  u rzyby li pod um ocnio­
ne  m iasto  o nazw ie P o lleu r (za­
pew ne P u łtu sk  — A. F. G.), 
po łożone na M azowszu, k tó re  
było  bardzo  siln ie  sz tu rm ow ane.
I z trzech  is tn ie jący c h  zdobyli 
siłą dw ie Jego b ram y ; m iesz­
k a ń cy  m iasta  b ron ili się Jednak  
tak  dzielnie, że pon iosło  tam  
śm ierć  l odn iosło  ran y  w ielu 
m ężów  i w k o ńcu  nasi ludzie 
m usieli się w ycofać bez zdoby­
cia m ia s ta ” . Ś ród ra n n y ch  zn a ­
lazł się rów nież  i G ilb ert — od­
niósł on D O S t r / .a ł  w ręk ę . Po 
w alce u roczyście  pasow ano go 
na ry ce rza . W tam ty ch  czasach 
bow iem  panow ie bu rgundzey  
w yżej sobie cenili ry c e rsk ie  pa­
sow anie z ra k  k rzyżack ich  nlz 
n aw e t od w łasnego  m onarchy .

Z im ą 1413—1414 ro k u  G ilbert 
de L annoy . k iedy  nie n a d a rz a ­
ła sie okazja  w zięcia udzia łu  w 
now ej rejzie . znów  leżdzlł po 
państw ie k rzy żack im , nas tęp n ie  
zw iedził ziem ie żm udzkie. po­
dążył do N ow ogrodu i P skow a, 
po czym  udał się na L itw ę. O d­
w iedził W ilno. s to lice  ow ego 
„ sa ra ceń sk ieg o "  — ja k  głosili 
K rzyżacy — k ra ju . N ie bez 
zdziw ienia  zano to w ał. że  w 
m ieście tym  z n a jd u ją  się ch rzęś­
ci lańsk ic  kościoły, chociaż nie 
były  one zbudow ane z ceg ły  i 
p ow iadał: „Zaś m ieszkańcy  ow e­
go pańsOwa- są  św ieżej da ty  
ch rześc ija n am i, ochrzczonym i

i
n a  p rzek ó r panom  z Zakonu 
P rusk ieg o  i In flan ck ieg o  i po­
s iad a ją  w w iększych m iastach  
zbud o w an e  kośc io ły , jaik rów ­
nież b udu je  sie  Je raz  po raz 
po  w siach  i je s t  w ow ym  k ra ­
ju  L itw y dw an aśc ie  (!) b is­
k u p s tw ” . M niejsza o n ieścisłoś­
ci — to  w łaśn ie  zd an ie  G ilberta  
św iadczy szczególnie  dob itn ie  o 
tym , że k ied y  naocznie zapo­
znał sie on z L itw a, p rysło  jak  
b ańka m yd lana  p rzekonan ie , że 
je s t ona — lak  to głosiła p ro ­
p ag an d a  Z akonu  — k ra je m  
n a jzu p e łn ie j pogańsk im . W iara 
b u rgun d zk ieg o  ry ce rza  w k rz y ­
żacka p raw dom ów ność  zosta ła  
pow ażnie zachw iana.

P rz y b y sz  z d a lek ie j B urgund ii 
odw iedził sz m at ziem  litew sk ich , 
był m iędzy in n y m i w W ilnie, w 
T ro k ach , sp o tk a ł się  z k s ię ­
ciem  W itoldem . k tó ry  zrobił 
na  n im  ja k  naJl^Psze w rażen ie . 
P rz ek o n a ł sie , że n ie  je s t to
— Jak głosili K rzyżacy  — ża­
den „ S a ra c e n ” , a le  jaik z po­
dziw em  zap isa ł — „w ielce po­
tężny  w ładca, k tó ry  podbił m ie­
czem  dw anaście  czy trzy n aśc ie  
k ró le s tw  badż k rain* '. Nie je s t 
w ykluczone, że życzliw e p rzy ­
jęc ie  z Jakim  spotka-ł sJe na 
L itw ie, zachęciło  G ilb erta  do 
odw iedzen ia rów nież i Polsk i.

Po pow rocie do oaństw a k rzy  
żackiego p ostanow ił on ..w y je­
chać  do k ró lestw a  Polski, do 
p o lsk iego  k ró la , aby obejrzeć  
jego  dw ór, pań stw o  l k r a j” . 
U dał sie w ięc z M alborka do 
T o ru n ia , sk ąd  zw rócił sie  do 
W ładysław a Ja g ie łły  z prośba
o g le jt, na  m ocy k tó reg o  m ógł­
by bezpiecznie doń p rzy b y ć . B ył 
to  kon ieczny  środek  ostrożności. 
G ilb ert b ra ł przecie* udział 
w n iedaw n y ch  w alkach  oolsko- 
k rzy żack ich  po stro n ie  Z akonu . 
S k oro  ty lk o  ry cerz  o trzy m ał 
żądany  d o k u m en t, p rzek roczy ł 
W isłę l s ta n ą ł w k ra ju , w k tó ­
rym  rządził W ładysław  Jag ie łło . 
O dnalazł k ró la  w Kadiszu. ..Po­
dążyłem  do pew nego  um ocnio­
nego m iasta  — p isał — im ie­
niem  Callaiz, w k tó ry m  od n a­
lazłem  ow ego k ró la  P o lsk i i 
K rakow a, k tó ry  p rzy b y ł tu , aby 
oddać sie  po low aniu  w sw oich  
lasach i p rzebyw ałem  u niego 
osiem  dni przez św ię ta  W ielka­
nocy (W ielkanoc p rzy p ad a ła  w 
tym  ro k u  8 k w ie tn ia  — A. F. G.). 
T akże, ów  król uczynił m nie 
zaszczyt i godne sp raw ił p rzy ­
jęc ia . i zaprosił jednego  dnia 
na w span ia ły  i w ystaw ny  obiad, 
oraz zaprosił m nie do sw olego 
s to łu ” . B urgundzk i pan . k tó ry  
dobrze zn a ł przesadna e ty k ie tę , 
obow iązu jącą  na dw orach  Za­
chodu , poczuł się tym  szcze­
gólnie zaszczycony.

Nie w iem y czego do tyczy ła  
rozm ow a k ró la  z G ilbertem , 
chyba jed n ak  jak ich ś  w ażnych 
sp raw  po litycznych , sk o ro  Ja ­
g iełło  ną  od jezdnem  w ręczy ł 
gościow i n ie  ty lk o  cen n y  poda­
rek . ale i list do k ró la  F ra n -  
c ji. Dalsza d roga de L annoy  
p row adziła  do W rocław ia i P ra ­
gi...

U płynęło  ledw ie parę  la t  k ie ­
dy G ilb ert de Lannoy znów 
s ta n ą ł przed k ró lem  Polski. 
Tym  razem  p rzy b y w ał nie jak o  
osoba p ry w a tn a , lecz jak o  am ­
b asad o r k ró lów  A nglii — H en­
ry k a  V l F ra n c ji — K aro la  VI, 
w  m isji p o litycznej, w zw iązku  
z now ym  układem  sto su n k ó w  
an  g ie lsk o -fran cu sk ich  i p lan a­
mi zorgan izow ania w ie lk ie j k ru -  
cj-aity p rzec iw k o  T urk o m . P rzez

G dańsk  p rz y b y ł on n a  Ruś 
C zerw oną, gdzie w O zim inach, 
w okolicach Lw ow a, dn ia  24 
czerw ca 1421 ro k u  o dnalaz ł k ró ­
la W ładysław a. I tym  razem  
p rz y ję to  go Jak najżyczliw le j, 
z w szelk im i h onoram i, przez 
sześć dni zap raszano  n a  łowy 
i uczty . P row adzono  rokow ania  
po lityczne . Ja g ie łło  uznał H en­
ry k a  V ..dziedzicem  i regen tem  
k ró lestw a  F ra n c ji” , to  Jest przy 
ją ł do w iadom ości u k ład  s to su n ­
ków  m iędzy A nglia i F ra n c ją , 
u sta lo n y  tr a k ta te m  w T royes 
(1420), udzielił in fo rm ac ji o 
sp raw ach , k tó re  in te reso w ały  
G ilberta , da ł m u lis t po lecający  
do „cesarza  T u rc ji, z k tó ry m  
był sp rzy m ierzo n y  przeciw ko  
k ró low i W ęgier” — Z y g m u n to ­
wi L u k sem b u rsk iem u , jed n o ­
cześnie up rzed za jąc , że w 
k ra ja c h  tu reck ich  trw a  w łaśnie 
w olna ... Szczodrze obd aro w an y  
poseł w yruszy ł w raz ze sw ym  
orszak iem  do W itolda ..w ie lk ie­
go księcia  i w ładcy  L itw y ” , 
k tó reg o  zastał w ..K am enich  na 
R usi” — w edle lednycli b ad a ­
czy w K am ieńcu , w edług  in ­
n y ch  — w K rzem ieńcu . P o  o d ­

byciu  rozm ów  G ilb ert podążył 
w dalszą d rogę do K affy  i K on­
sta n ty n o p o la . W L ondynie s ta -  
na ł d o p ie ro  w  1423 roku .

M isja G ilberta  de L annoy  z 
1421 ro k u  p rzyn iosła  n ik łe  re ­
zu lta ty . P lan  pod jęc ia  w spólnel 
w ypraw y  p o tęg  eu ro p e jsk ich  
p rzeciw ko  T u rk o m  z ro k u  na 
rok  staw ał się coraz m n ie j rea l­
ny . N iem niej lednalc w ynik łem  
podróży G ilberta  było  naw iązan ie  
po lsko-ang ie lsk ich  sto sunków  
dyp lom atycznych , k tó re  od te j 
pory  znacznie się ożyw ią. S ta ­
ło się to  m ożliw e w w aru n k ach , 
k iedy dw ory  F ra n c ji i Anglii 
doszły do p rzek o n an ia . Iż J a ­
giełło i lego poddani n ie  są 
żadnym i ..dzik im i S a racen am i” , 
jak  ich p rzed staw ia li K rzyżacy, 
że czas w reszcie  uznać  m o n ar­
chię lagiellońska za pow ażnego 
i rów nego  innym , potężnego 
p a r tn e ra . Do zachw ian ia  się 
zau fan ia  kół dw orsk ich  i ry ­
cersk ich  F ra n c ji i Anglii do ta ­
kiego obrazu  Polski i L itw y, 
lak i ko lpo rtow ali w E urop ie  
K rzyżacy, n iew ątp liw ie  p rzyczy ­
n iła  się też ow a pierw sza . ..p ry ­

w a tn a ” podróż  G ilb erta , p o d ję ­
ta  n a ... zap roszen ie  Z akonu .

W m arcu  1443 ro k u  now y k ró l 
A nglii, H en ry k  VI, w ystaw ił o b ­
sz erny  d o k u m en t. P isa ł w  n im , 
że jego  o jc iec  w y sy ła jąc  G ilb er­
ta  w podróż, da ł mu na  d rogę 
sporą  sum ę 200 fu n tó w . Poseł 
zaw iadom ił z d rogi, że w P i­
ka rd ii został ze w szystk iego  ob­
rabo w an y . w obec czego m o n ar­
cha ponow nie p rzesła ł mu tak ą  
sam ą su m e oraz d o sta rczy ł sza­
tę  ze zło togłow iu, K iedy G il­
b e rt pow rócił do A nglii H en­
ry k  V. ten . k tó ry  go w ysy ła ł. 
Już n ie  żył jogo syn zaś był 
n iem ow lęciem . T rap io n y  w y rzu ­
tam i sum ien ia . poseł w yznał 
sw a w inę przed w u jem  now ego 
k ró la , k a rd y n a łem  H enryk iem , 
a ten  uw oln ił go od d ługu  
1 polecił spow iednikow i udzie­
lić m u rozgrzeszen ia . G ilb erto ­
wi to  nie w y sta rczy ło : zab iegał 
potem  o p rzebaczen ie  w iny i u - 
m orzenie d ługu (k tó ry  o fia ro ­
w yw ał sie zresz tą  zw rócić) u 
sam ego k ró la , co u zyskał raz  
jeszcze w iosna 1443 rok u . W  
tym  celu  m onarcha  w ystaw ił 
om aw iany  tu  d o k u m en t.

Z  tek i Ł .T .F, Fot. T. K rzem iń sk i

KONRAD FREJDLICH

W iedział, że n ie  napisze te j  p ra ­
cy. P a trz y ł na  rozłożone) p rzed  n im  
m ap ę  Polski odszu k u jąc  n ieb ieską, 
pod łużną p lam ką: jezioro  M ozerow - 
skie. P rz e k lę te  bajoro! To bajoro  
zagradzało  m u drogą do m ag iste ­
riu m .

W yobraził sobie, że siedzi w  łódce 
opuszczając do w ody odw ażn ik  
u w iązan y  na szn u rk u . Ile razy  bę­
dzie m u sia ł p o w tarzać  tą  czynność, 
aby  od b iedy  poznać uksz ta łto w an ie  
dna? M onografia  jeziora! O dłożył 
m ap ą ; w iedział, że n ie  napisze  te j 
p racy .

W tedy  p rzypom niał sobie m aleń k ą  
gazetow ą w zm ianką, jak ich  pełno 
jes t w dzienn ikach  w okresie  n a d ­
c iągające j k a n ik u ły . C hodziło o 
„T ry to n a ” . Pod tak im  zagadkow ym  
k ry p to n im em  u k ry w a ł sią łódzki 
k lu b  p łe tw o n u rk ó w  PT T -K .

K iedy  Je rz y  Ja n c za k  zgłosił sią 
n a  basen, in s tru k to rz y  p a trzy li na 
niego ja k  na niebezpiecznego szaleń 
ca.

— A, to  pan s tu d en t?  — zau w a­
ży ł k tó ry ś. — Z niesie pan  próbą, to 
lx;dziem y gadać.
' P ró b a  nde by ła  zby t t ru d n a  d la  

człow ieka , k tó ry  jes t jak o  tak o  
osw ojony z wodą. Skok z t ra m p o li­
ny , p rzep łyn ięc ie  d w u stu m etro w eg o  
odcinka. Je d y n ie  pokonanie  25 m e­
tró w  pod wodą w ydało  sią w tedy  
Janczakow i p raw ie  niem ożliw e. Wi­
dział kp iące  uśm iechy gapiów  i t ro ­
chę się  zaw ahał. Po tem  zaczerpnął 
g łęboko po w ie trza  i poszedł w za­
n u rzen ie .

K iedy w y p ły n ą ł, ju ż  n ik t się nie 
u śm iechał. P o tem  in s tru k to r  pok le­
p a ł go po ra m ien iu  i to znaczyło, 
że p ró b a  w y p ad ła  pom yślnie.

Od te j  p o ry  przychodził tam  czę­
sto. Poznał zasady  dz ia łan ia  a p a ra tu  
do n u rk o w a n ia , dow iedział sią, jak ą  
fu n k c ją  spełn ia  re d u k to r  — zm yśl­
ne u rząd zen ie  re g u lu jąc e  ciśnienie 
pow ie trza , p a rą  razy  n u rk o w a ł w 
m asce z fa jk ą  w  ząbach. K lub  był 
jeszcze w  p o w ijak ach , b rakow ało  
pieniędzy i sp rzę tu , a z resz tą  w iele  
u rządzeń  m ożna k u p ić  ty lk o  za de­
w izy.

Nóż podw odny sp o rządził sobie 
sam , z k o rkow ą ręko jeśc ią , aby  w y 
puszczony unosił się na  wodzie. Sam  
też  sk o n stru o w ał sp ec ja ln ą  la ta rk ę , 
h e rm ety czn ie  zam k n ię tą  ja k  szw a j­
carsk i zegarek . Podw odną kuszę po 
m ógł m u zrobić kolega k lubow y. 
W ypróbow ał ją na  p o d w ó rk u : gum o 
w a cięciw a daleko  n iosła  m eta low ą 
strzałę . A le op o ru  w ody  ta  s trza ła  
n ie  m ogła pokonać.

L atem  k lu b  w y sła ł go na k u rs  
szkoleniow y do G dyni. W tedy Je rz y

Jan czak  po ra z  p ierw szy  założył na  
sieb ie  a p a ra t  do n u rk o w a n ia . Do­
s ta ł do rę k i głębokościom lerz, buso­
lę i te rm o m e tr  o d w raca ln y . T en te r  
m o m etr z resztą  zgubił pod w odą i 
w iele  czasu m usia ł stracić  na jego 
poszukiw ania .

K iedy po raz  p ierw szy  opuścił się 
g łęboko pod zw ierc iad łem  w ody, n ie  
czu ł s tra ch u  ty lk o  jak ie ś  w szech­
o g arn ia jące  zdziw ienie. M inu ty  b ie­
g ły . na  g łębokościom ierzu  o d czy ty ­
w ał w ysokość słupa  w ody  nad  so­
bą, schodził coraz  niżej i n iżej bez 
obaw y, że za chw ilę  zab ra k n ie  m u 
tch u . T u ta j, w tym  środow isku , je ­
go ciało nie w ażyło  an i g ram a. 
Mógł zaw isnąć w p rzestrzen i, tk w ić  
p raw ie  n ieruchom o. Po tem  w yniósł 
się do góry , św iatło  p ra w ie  go 
oślepiło , gdzieś z boku usłysza ł t e r ­
k o tan ie  k u tra ,  k tó ry m  w y p ły n ę li na  
m orze.

Podczas ko lejnego  tren in g u  na 
O ksyw iu  o d k ry li pod w odą w ra k  
n iem ieckiego tra ło w ca  zatopionego 
dw adzieścia p a rę  la t tem u . Spuszcza 
li się po kolei, do tykali b u r t  po­
rośn iętych  p lank tonem . K orciło  ich, 
aby znaleźć jak iś  o d k ry ty  lu k  i 
w ejść do śro d k a  te j s ta lo w ej t ru m ­
ny, a le  n ik t n ie  zary zy k o w ał. Sam a 
odw aga n ie w ystarczy , p o trzebne  
jes t podw odne dośw iadczenie.

Jan czak  od jeżdżał z obozu z jed ­
ną gw iazdką, osiągnął najn iższy  sto 
pień in s tru k to rsk i. O djeżdżał, ab y  ze 
brać m a te ria ły  do p racy  m ag is te r­
sk ie j, k tó re j n ap isan ie  zm usiło  go 
do zdobycia k w a lif ik ac ji p łe tw o n u r­
ka.

Z atrzym ał się w  M ozerow ie, osie­
d lu , od k tó reg o  jezio ro  w zięło sw o­
ją  nazw ę. P rzy jeżd ża ją  tu  w sezo­
n ie  le tn icy  i po trak to w an o  go ja k  
le tn ik a . W y n a ją ł m ieszkanie  w  m a ­

łym , m u ro w an y m  dom ku , k tó ry  n a ­
leży do w dow y po byłym  b u rm i­
s trzu  m iasta  Koła. G ospodyni w y ­
ro b iła  m u p ro tek c ję  u sąsiadów , 
m ógł bez k łopo tu  nabyw ać w osie­
d lu  k u ry  czy kaczki. A le Jan czak o ­
w i szybko sp rzy k rzy ł się tak i w ik t: 
m arz y ł o spożyciu „n o rm a ln eg o ” 
m ie jsk iego  obiadu. D okuczał m u 
tak że  b ra k  łódki, bez n iej bad an ia  
d na  będą się w lok ły  ś lam azarn ie . 
Jez io ro  M ozerow skie z tru d em  ty l­
ko m ożna odnaleźć na m apie , a le  
n ie  jest ono tak ą  o sta tn ią  ka łużą. 
C iągnie się  na  p ra w ie  osiem  k ilo ­
m etrów , m a szerokość b lisko k ilo ­
m etra .

Z pom ocą przyszed ł Janczakow i 
przypadek : spo tk a ł dwóch zapalo­
nych rybaków , k tó rzy  rozłożyli się 
z w ędkam i na brzegu. C hw alili so­
bie pobyt w M ozerow ie. W ięc J a n ­
czak n ie  w y trz y m a ł i p oskarży ł się 
na sw oją dolę.

— C hciałbym  dostać w sw oje  r ę ­
ce ojca p ow ia tu  — zakończył m ści­
w ie.

— Do usług  — pow iedział n ieo­
czek iw an ie  jeden  z ry b aków .

Z ałatw ił łódkę i w ik t.
B adania  jeziora  t rw a ły  sześć ty ­

godni. Jan czak  w y p ły w a ł na jezio­
ro i opuszczał się pod w odę w m a­
sce. N ajw iększe g łębie n ie  p rz e k ra ­
czały tu ta j  8 m etró w , a p a ra t  do 
n u rk o w a n ia  był w ięc zupełn ie  zby­
teczny. S tru k tu rę  dna  jez io ra  w y ­
m acał p raw ie  w łasnym i ręk am i. 
T y lk o  raz  sp o tk a ła  go n iem iła  przy  
goda; znow u zgubił o d w raca ln y  te r  
m o m etr. O dnalezienie  te j zguby b y ­
ło p raw ie  niem ożliw e, dno jeziora  
p o k ry w a  g ru b a  w a rs tw a  m u łu . Ale 
cena wypożyczonego z in s ty tu tu  O- 
ceanograficznego te rm o m etru  znacz 
m e p rzek racza ła  m ożliw ości s tu d e n ­

ck ie j kieszeni. T rzeba  było podjąć 
poszuk iw an ia . I znalazł go w reszcie, 
na n a jw ięk sze j głębi. P rzez  d ług i 
czas uw aża ł to za sw ój n a jw ięk szy  
podw odny sukces.

W n astęp n y m  sezonie Jan czak  Je­
chał na  k o le jn y  k u rs  p łe tw o n u rk ó w  
już jak o  m ag is te r  geogralii. Obozo­
w isko m ieli w A ugustow ie, ćw iczyli 
na jeziorze B iałym  i na W igrach, 
szło m u  dobrze. Byli tam  p łetw o ­
n u rk o w ie  z całe j Po lsk i, to też  w y ­
padało  u rządzić  zaw ody. N a jp ie rw  
p ływ an ie . Tę k o n k u ren c ję  Jan czak  
w y g ra ł d lą  „ T ry to n a ” . Potem  to r  
przeszkód, k tó ry  je s t n iezłym  sp raw  
dzianem  um ie jętnośc i p łe tw o n u rk a . 
S ta rto w ali bez sp rzę tu . Po p rzep ły ­
nięciu 10 m etró w  m ieli zejść na głę 
bokość 5 m etró w  i pod wodą zało­
żyć na siebie a p a ra ty . C zekało ich 
(5 b ram ek , da le j by ła  „ s tu d n ia "  z 
m eta low ych  prętów , dw u n asto m e- 
tro w a . T am , na je j d n ie  pow inni 
odpiąć a p a ra ty  i w ynieść  się z nim i 
na p ow ierzchn ię  ho lu jąc  je  w  re k u  
przez n astępnych  150 m etró w .

Skoczył. Ju ż  po k ilk u  sek u n d ach  
był przy  ap arac ie . O d kręcił zaw o ry  
p o zw ala jąc  w ydobyw ać się pow ie­
trzu  i w łożył u stn ik . N ie śp ieszył 
się, odszukał k a rab iń czy k  i dopiero  
w tedy  głęboko odetchnął. Poczuł, 
że ły k a  wodę. P rz e łk n ą ł Ją sp o k o j­
nie i znow u spróbow ał odetchnąć. 
W tedy zrozum iał, że się dusi. Żołą­
dek m ia ł pełny  i w  płucach ani od­
rob iny  pow ie trza . Jeszcze raz  sp ró ­
bow ał. P rzeb ły sk iem  św iadom ości 
po jął, że się topi. A p ara t by ł uszko 
dzony. G dyby  w iedział o ty m  od 
początku, zn alaz łby  m oże jak ą ś  r a ­
dę. T eraz było za późno.

Na szczęście z brzegu dostrzeżono 
to szam otan ie  pod w odą. Skoczyli 
m u na pomoc. K iedy się ocknął, zo-
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Słoneczniki, duże. p raw ie
n a tu ra ln e j w ielkości, ściśnięte 
ok rąg łą  ścianą naczynia, w 
k tó ry m  um ieścił je  m ala rz , 
sp ra w ia ją  w rażen ie  w ięźniów : 
w y su w a ia  b lade, p rzystrzyżo­
n e  g łow y spoza k r a t  oplecio­
nych prom ien iam i słońca, k tó ­
re  jed n ak  nigdy  n ie p rzep a la  
żelaznych, m ocno w bitych  w 
m u r  p rę tów  S łoneczniki są 
duże i ciężkie. W ydaje  się, że 
ca łą  ścianę p rz ec h y la ją  w s tro  
n ę  p u ste j pośrodku  sali z 
woskow a podłogą. A ja  sto ic 
p rzed  tym  obrazem , k tó ry  w i 
dz ia łem  już  ty le  razy . T u r­
n e r , Goya czy n aw et V elas- 
quez ze sw o ją  znaną , pociętą 
k ied y ś przez su fra ży s tk i „To 
a le ta  p o ran n ą  W enus” n ie  za­
sk a k u ją  aż  tak  bardzo, co 
w ięcej — nie rozczarow ują  
p rz y  bezpośredniej k o n lro n ta -  
c ji z o ryg in a łem . D latego od­
chodzę od słoneczników  Van 
Gogha. To je s t ty lk o  p ie rw ­
sze w rażen ie . P o stan aw ian i, 
że  w rócę tu  jeszcze ju tro .

W h a llu  jesit k iosk  z pocz­
tó w k am i, p rzy  k tó ry m  tłoczą 
sic tu ryśc i. Słyszę jak  ktos 
z u p e łn ie  głośno i w y raźn ie  
m ów i po po lsku . S poglądam  
-w tam ta  stronę . To dw aj m ło­
dzi e legancko u b ra n i m ężczy­
źni. Z as tan aw ia ją  się, k tó re  
pocztów ki w y b rać  na p a m ią t­
kę p o b y tu  w  londyńsk iej G a­
le rii. A ja  w dalszym  ciągu  
m yślę  o „S łoneczn ikach” .

W ychodzę na ta ra s  i scho­
dzę n a  dół w s tro n ę  ru c h o ­
w ej w  ty m  m iejscu  u licy . Na 
n iebig  od czasu do czasu po­
jaw ia ją  się  c h m u ry , podSwie- 
tlo n e  słońcom  za trzy m u ją  
n ad  T ra fa lg a r  S q u a re  1 po­
w oli o d p ły w a ją  n a  po łudnie . 
W okół k o lu m n y  N elsona k rą ­
żą gołębie. P rz y  schodach 
pi’ow adzących do G a lerii N a­
rodow ej sto i siw ow łosy m ęż­
czyzna. O bok rozłożył sw ój 
k ra m ik : m a ły  d re w n ian y  sto­
łek  z w ysokim  oparciem , na 
k tó ry m  rozw iesił kolorow e 
pocztów ki.

Je s t  p ra w ie  u p a ł 1 zupełn ie  
się  n ie  czu je, że zaledw ie  k i l­
k a  m in u t tem u  nad  L ondy- 
nem  przelec ia ł deszcz, odśw ie­
żył tra to w a n e  k o łam i sam opho 
dów  i bu tam i p rzechodniów  
u lice , zm ył k u rz  z soczystozie- 
lonych liści d rzew  I tak  sa­
m o d y sk re tn ie  jak  się p o ja ­
w ił — w ycofał s ! q  w  stron*; 
m orza.

Podchodzę do  sprzedaw cy.

G w ardzista  na  kon iu . G w ar­
dzista  przed  pałacem  B ucking 
ham . P icad illy  C ircus. Tow er
i T ow er B ridee. A w sam ym  
śro d k u  p o rtre t  k ró low ej. Zło­
ta  korona, cza rn e  w łosy, n ie ­
b ieskie. pow ażne oczy. Opalo 
na tw a rz . N aszy jn ik  z pere ł.
1 w uchu też p e rła . B ardzo 
czerw one usta. A w szystko to 
na  jasnoróżow ym  tle.

— Ile  kosz.tuje k ró low a? — 
p y tam  z uśm iechem .

— C zte ry  pensy  — odpow ia­
da pow ażnie starzec.

Podaje  m u cz tery  jednopen- 
sow e m onety , b iorę k ró low ą
i wchodzę na górę no k a m ien ­
nych schodach. Z bliżam  się 
n a  sam  brzeg  ta ra su  i siadam  
na w ystęp ie  koło k o lum ny . Sta 
rzec iest te ra z  pode m ną. O d­
w raca  głow ę i spostrzega 
m nie. Stoi n ieruchom o jak  
przed tem . N agle  pochy la  się. 
zb iera  pocztów ki, u k ład a  je 
w  dużym  rozsuw anym  p u d le  i 
sk łada  sto łek . Z arzuca sobio 
cały ten  k ra m  n a  p lecy i 
w olnym  k ro k iem  rusza  w stro  
nę T ra fa lg a r  S q u are .

T rzy m an a  w  rę k u  k ró low a 
p a trz y  na m nie  pow ażnym  
w zrok iem . K ąciki je j w arg  
d rg a ją  jak  gdyby  leciu tko  
w porozum iew aw czym  uśm ie 
chu.

W y jm u ję  z kieszeni w iecz­
n e  pióro, w yciągam  lew ą no­
gę do przodu , aby  kolano 
n ie  ste rczało  mi pod b ro ­
dą  i w ygodnie u k ła ­
dam  na nim  pocztów kę z 
k ró low ą. M iejsce przeznaczo­
ne na  ko respondencję  z n a ­
pisem  „Post c a rd ” jes t jesz­
cze puste . Pow oli zaczynam  
w pisyw ać  sam e cy fry , jed n a  
za d ru g ą , bez znaków  prze­
stankow ych . To da ta . A pod 
n ią  dużym i d ru k o w an y m i li 
te ra m i: LONDON. Z am ykam  
to  w szystko  w  k w ad rac ie , a 
pod ni m :
G w ard z is ta  k ró lo w ej m ie rzy ' 

czas k ro k am i 
Bielony zapach  rzek i łączy 

s tro n y  św ia ta .

S iedzę jeszcze ch w ilę  n ie­
zdecydow any, w idzę dw a pię 
tro w e  au to b u sy  jadące  w stro  
n e  Soho, w reszcie szybko w y  
p isu ję  sw oje  im ię, nazw isko
i adres. P od k reślam  dw a ra ­
zy słowo „ P o lan d ” 1 biegnę 
n a  róg u licy  w poszuk iw an iu  
sk rzy n k i pocztow ej. Z n ajd u ję  
ją  dopiero na C haring  Cross 
Road. N iew ielką  czerw oną 
sk rzy n k ę  ustaw iono  na dość 
w ysokim  m u ro w an y m  postu ­
m encie. Z boku jest au to m a t. 
W rzucam  cz tery  pensy t o - 
trz y m u ję  znaczek. T akże z 
k ró low ą, a le  ty m  razem  je j 
p o r tre t  jesit, m ały, czarno-b ia­
ły. w ciśn ięty  w ysoko w p ra ­
w y  róg, bo trzy  czw arte  po­
w ie rzch n i za jm u je  ko lorow y 
s ta te k  i podpis pod n im . ,,In 
te rn a  tiona l G eograph ical Con 
g re ss” .

Po w rzu cen iu  pocztów ki, 
ju ż  uspokojony  zagłębiam  się 
w  północną część m iasta . Na 
jezdni tło k , p rzep y ch ają  s i ę ' 
sam ochody, w itry n y  sklepów  
a tra k cy jn y m i to w aram i p rz y ­
c iąg a ją  w zro k  spieszących się 
ludzi. A przecież daw no te ­
m u  by ły  tu  pola, w oda i k ę ­

py drzew , w śród  k tó ry ch  uw i 
jali się m yśliw i po lu jący  na 
dzikie kaczki i na zające. 
„SO! H O !” — p o k rzy k iw ali 
naw ołu jąc  sw oje psy. W od­
dali na  w zgórzu  s ta ł w ia ­
trak ...

A  te ra z  jako  ślad po w ia ­
t r a k u  pozostała G rea t W ind- 
m ill S tree t, a z o k rz y k u  m y­
śliw ych — nazw a n a jb a rd z ie j 
kosm opolitycznej dzielnicy 
L ondynu .

W Soho, w  ciasnych i ~?ąs 
kich uliczkach p raw ie  jeden 
na d ru g im  siedzą, cifenąc się, 
sk lepy , sk lep ik i, b a ry , puby, 
b istro , re s tau ra c je . I chyba 
ty lk o  tu  Anglicy są m n ie j­
szością narodow ą. W śród w ie 
lo.ięzycznego tłu m u  C hińczy­
ków , H indusów , W ęgrów , Po 
laków , U kra ińców , najlicz­
n iejszą  i n a jak ty w n ie jszą  
jes t n iew ątp liw ie  kolonia 
ro m ań sk a : F rancuzi, Włosi 
H iszpanie  i P (v ł "«alczycy. 
Można ich tu ta j  spotkać pr® 
w ie  w szędzie. Ich re s tau ra c je  
są n a jb a rd z ie j gw arn e , z 
ich sklepów  dochodzą najg łoś 
n iejsze  o k rzy k i. Na rogach 
ulic, p rzyw iezionym  z P ó łw ys­
pu A penińskiego zw yczajem , 
W łosi p o tra fią  stać bezczyn­
n ie  całym i godzinam i. Od 
czasu do czasu z hu k iem  prze 
jeżd ża ją  tędy  zm otoryzow ani 
d ługow łosi R ockersi o raz  
ich antagoniści — Modsi.

W ieczorem  zap e łn ia ją  się 
u liczk i Soho. Z ap a la ją  się 
św ia tła . W k afe jk ach , pubach
i b istro  le je  się w ino. T u za 
ła tw ia  się różnego ro d zaju  
n ie legalne  In teresy . T u  się 
h a n d lu je  n a rk o ty k am i i s t-ę -  
czy  dziew czyny. T u ta j m ają  
sw oie  k ry jó w k i g angsterzy . 
W łaśnie w Soho zupełn ie  le­
g aln ie  h a n d lu je  się p o rn o g ra ­
fią .

Oto jeden  z tak ich  sk lep i­
ków . W ielkość lokalu  — oko­
ło p ię tn a s tu  m etró w  k w a d ra ­

tow ych . D rzw i są szeroko
o tw a rte , a to w a r jest ekspo­
n o w any  p raw ie  na chodniku . 
K ażdy m oże znaleźć tam  coś 
in te resu jącego . P rz y n a jm n ie j 
ta k  zapew nia  sprzedaw ca. Al 
bum y (cz"'•no-białe i koloro­
we) w ypełn ione  są nagim i 
dziew czętam i w różnych po­
zach. B londynk i, b ru n e tk i, 
M urzynk i, m u la tk i, Jap onk i. 
B iodra  szczupłe i tłu s te , a 
p iersi — od najm niejszych , 
aż do n iepraw dopodobnych  
w p ro st ro zm iarów .

O pan iach  tak że  n ie  zapom  
n iano. Je s t tam  dla nich cała 
k o lekcja  nagich m ężczyzn o 
rozm aitych  odcieniach skóry , 
b ardzie j bądź też m niej m u 
sk u la rn e j budow ie ciała. Bia 
li, M u rzyn i, m ulaci... Są też 
pornograficzne  film y , książ­
ki i czasopism a. Z resztą  sprze  
daw ca chę tn ie , a n aw et n a ­
trę tn ie  służy sw oją pomocą.

— N iech pan w eźm ie  ten . 
To jes t bardzo  c iek aw y  a l­
bum  — m ów i do m nie. — 
To w cale  n ie jes t p o rn o g ra ­
fia . To fo to g rafia  a rty s ty c z ­
na. H a rrisa . Na jego w y staw ie  
by ł n aw et znany  fran cu sk i 
a k to r  film ow y M ichael Sim on. 
W yraz ił się o n ie j z u zn a­
n iem . O, w idzi pan, tu  jest 
jego zdjęcie i podpis. Tanio. 
T rzy  i pół szylinga. B ierze 
pan?

N a u licy  p rzed  zak ładem  
strip teaso w y m  dopada m nie 
w ysoki b londyn w sm okingu.

— M am  nadzieję , że w stąp i 
p an  do nas. J e s te m  pew ien, 
że n ie  będzie pan żałow ał. 
U  nas są na jp ięk n ie jsze  dziew 
częta  z Soho. P ięk n e  i nagie. 
Seans ko sz tu je  ty lk o  dziesięć 
szylingów . Jeżeli k tó ra ś  z  

nich pan u  się spodoba, mogę 
u ła tw ić  spotkanie...

K ilk a  k roków  dale j spo ty ­
k am  nagan iacza z f irm y  kon 
k u ren cy in e j. ',’en jest b a r ­
dziej energiczny, a le  m niej 
e legancki. O p e ru je  po obu

stronach ' u liczki. Z u śm ie­
chem  się k łan ia , w sk azu ie  rę 
k ą  w ejście  i ośw ie tloną  ju ż  
gab lo tę , w k tó re j um ieszczo­
ne są zdjęcia dziew cząt ty lko  
z p rzep ask am i na biodrach.

A ja nie m am  ochoty  na  
s trip tea se , jes tem  głodny i 
m uszę coś kun ić  na kolację. 
Ale zam iast spożywczego spo 
ty k am  inny  sk lep  z w ielk im  
szyldem  na sp o tk an ie  p rze­
chodniom : „NON — STOP 
ST R IPT E A SE ”. P rzed  nim  
stoi m u la tk a  u b ran a  w stró j 
do konnej jazdy . P rzy g ląd a  
się idącym  i m ów i:

— W chodźcie, panow ie! Zo­
baczycie dziesięć zup ełn ;e n a ­
gich dziew cząt. One w szystko 
w am  pokażą. Niczego przed 
w am i nie u k ry ją . W chodźcie, 
panow ie, w arto !

W idzę, że n iek tó rzy  dają  
się nam ów ić. W chodzą przez 
jasno  o św ie tlone  w ąsk ie  
drzw i p row adzące  do n ie ­
w ie lk ie j sali.

O bok „NON — ST O PU ” — 
w łoski sk leo lk  spożywczy. 
S to ję  w  n im  ju ż  p a rę  m i­
n u t, bo przede  m ną w szedł 
inny  m ężczyzna z k ilk u le t­
nim  chłopcem . Sprzedaw ca 
w białym  k :t!u  w ybiegł zza 
lady. A le to n ie  na  m oje 
spo tkan ie . N a jp ie rw  w pad ł 
w ram io n a  m ężczyzny, petem  
u całow ał dziecko, by znow u, 
k rzycząc z zach w y tu , p o trzą ­
sać dłońm i przybyłego. W i­
dzę, że W łosi n ie  m egą się 
sobą nacieszyć. P a trzę  ze 
sm u tk iem  na w y p e łn ia jące  
sk lep ik  w ik tu a ły  ścidgnięt? 
tu ta j  n ieom al z całego! św ia ­
ta . S postrzegam  w ie lk f p rę t 
sa lam i, a kolo n iej znafrią mi 
k iełbasę  z ang ielsk im  podpi­
sem : „polish  sausage k rak o w  
sk a ”.

Idę w stro n ę  Złotego Skw e 
ru . ab y  w ydostać  się z So­
ho. Po drodze spo tykam  n ie ­
co osobliw y k ram ik , k tó re ­
go pom ieszczenie w ypełn ione

jest aż po su f it s ta ry m i ga­
zetam i. A ngielsk ie, ro sy jsk ie , 
a rab sk ie , ch ińsk ie . N iek tó re  
są pożółkłe  ze starości i by 
o dgadnąć ich w iek niekoniecz 
nie trzeb a  pa trzeć  na datę. 
Na jed n y m  ze stosów  w idzę 
zakurzone  n u m ery  „ P rz ek ro ­
ju ” , „W iadom ości” , „Życia 
W arszaw y” . O glądam  je  z za 
in te reso w an iem .

Sprzedaw cą jes t s ta ry  Zyd, 
u b ra n y  w c h a ła t i ja rm u łk ę .

— P an  z Po lsk i?  — pyta.
— T ak .
— A ja  z R adom ia...
Po  m ałym  ta rg u  k u p u ię  u 

niego ..Zycie W arszaw y ” 
sprzed m iesiąca . D aję  m u 
sześć pensów .

— Sześć pensów  to  p raw ie  
darm o  — p o w tarza , k ied y  
v chodzę.

Z byt w iele  czasu  trac ę  w 
ty m  Soho, m yślę  i p rzyśp ie­
szam  k ro k u . N ad drzw iam i 
n iek tó ry ch  dom ów pa lą  się 
św ia tła , ja k  m ałe - porozu­
m iew aw cze znaki. T am  obok 
dzw onków  m ożna czasem  zna 
leźć n iew ie lk ie  tab liczk i prze 
w ażnie  z „chod liw ym i" f r a n ­
cusk im i im ionam i tak im i jak  
Ivonne, Je a n e tte , albo  po 
p ro stu  „ a r t is f s  m odel”  (mo­
delka). Jeżeli m a się k ilk a  
zbędnych fun tów  w kiesze­
n i, w ysta rczy  nacisnąć, by 
być p rz y ję ty m  przez dziew ­
czynę...

A le jes t tak że  inne Soho, 
Soho zam ożnych m ieszczan, 
w łaścicieli luksusow ych  loka­
li, Soho p raw o w ity ch  i so lid­
n ych  o b y w ateli, k tó rzy  pew ­
nego dn ia  zbun tow ali się 
p rzeciw ko złej sław ie  ich 
dzielnicy i zorganizow ali swo 
isty  „ ru ch  o p o ru ” o o fic ja l­
nej nazw ie  — Stow arzyszen ie  
Soho. S tow arzyszen ie  to o g ra  
niczyło się ja k  do tąd  do roz­
rek lam o w an ia  sw ojej im p re ­
zy — T ygodnia  Soho, będą 
cej jeszcze jedną a tra k c ją  
p rzy ciąga jącą  bogatych tu ­
ry s tó w . , Jh_

baczył nad  sobą pochylone tw arze
kolegów  i in stru k to ró w .

— No, b racie  — pow iedział k tó ­
ry ś  i n ie  dokończył.

P o tem , k iedy  ju ż  całk iem  op rzy ­
to m n ia ł, Jan czak  podniósł się i do­
k ład n ie  o b e jrza ł pechow y a p a ra t. 
O kazało  się, że z u s tn ik a  w y sunęła  
się ru ra  doprow adzająca  pow ietrze. 
Chłepcząc w odę pełnym i u s ta m i nie 
zau w aży ł tego w te j odrobinie  cza­
su , ja k ą  m ia ł na  zaczerpnięcie  od­
dechu.

D rug i raz  p rzeży w ał rów nie  n ie­
bezpieczną przygodę w M orzu Śród­
z iem nym , nieopodal Nicei, w  grocie 
po kora low cach , na głębokości 30 
m etró w . Ściany  g ro ty  p o ra sta ły  ca­
łe kolonie ty ch  zw ierzą tek . Był to 
jak b y  bajeczny  las, p łe tw o n u rek  za­
trzy m a ł się porażony urodą  podwod 
nego św ia ta . K iedy  oszołom ienie m i 
nęło, rzucił się, aby  nazry w ać  ko­
ra lo w y ch  gałązek. W iedział, że m a 
n ied o k ład n ie  w yw ażony  a p a ra t  — 
w  oporządzeniu  był nieco lżejszy  od 
w ody, a le  w ie rzy ł w  sw oje  siły . N ie 
oczek iw anie  jak iś  p rąd  uniósł go i 
p rzycisną ł do sk lep ien ia  g ro ty . J a n -  
czak w idz ia ł przed  sobą w ystęp  
sk a ln y . W iedział, że m usi z an u rk o ­
w ać, aby  om inąć przeszkodę. N ie  
śpieszył się, s ta ra ł  się w y b rać  n a j­
bard z ie j odpow iedni m om ent do wy 
k onan ia  sk łonu . Potem  odepchnął 
się od sk lep ien ia . W te j sam ej chw i 
li poczuł, źe ru ra  doprow adzająca  
po w ie trze  w y m y k a  m u  się z ust. 
B ył a k u ra t,  ja k  się to m ów i w je ­
żyku  p łe tw o n u rk ó w , „na  w y d ech u ”, 
szybko w ięc poczuł b ra k  pow ietrza. 
P rócz tego p a ra liżo w ała  go św iado­
m ość, że zn a jd u je  się w  grocie, n ie 
m ógł w ięc ra to w ać  się gw ałtow nym  
w ypłyn ięciem  na pow ierzchnię . 
T rzeba  było poszukać w y szarp n ię ty

przez n ieznaną m u  jeszcze siłę  u s t-  
n ik . W iedział, że z n a jd u je  się w  za­
sięgu rąk , a le  n ie m ógł go w y m a­
cać. T am , na końcu gum ow ej, k a r ­
bow anej ru ry , z k tó re j uchodziło  
p o w ie trze  by ł ra tu n e k , było życie- 
Jan czak  n ak aza ł sobie spokój, a le  
ręce  nerw ow o ro zb ełty w ały  w o d ę  
w okół ciała. Z rozum iał już, że n ie 
odnajdzie  ustn ik a . To by ł koniec.

I  nag le  k toś ch w y cił go za rękę. 
Obecność innego człow ieka p rzy w ro  
c lła  tonącem u na m om ent w olę ży­
cia. P o w strzy m ał się, o sta tk iem  sił, 
od zaczerpn ięcia  do sw ych płuc m or 
sk ie j w ody. W tedy ra to w n ik  w ycią­
gnął swój u s tn ik  i p rzekaza ł go u- 
m le ra jącem u  z b ra k u  pow ie trza  
koledze.

Jan czak  p rzy ssa ł się do końca gu 
m ow ej ru ry , zaczerpnął gw ałtow nie  
życiodajnego gazu. Ja k b y  chcąc so­
b ie w ynagrodzić  b ra k  tch u , ode­
tch n ą ł po raz  d ru g i. T eraz, kiedy 
p rzesta ł się dusić, uspokoił się zu­
pełnie. P rzek aza ł koledze u stn ik  i 
znow u zaczął poszuk iw an ia  w łasn e­
go. Z n a laz ł go niem al na ty ch m iast.

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  m in ę ło  całko­
w icie, a le  Jan czak  n ie  z d e cy d o w ał 
się na d a lsze  p rz e b y w a n ie  w  g ro ­
c ie . W olno p o p ły n ą ł  w  s t ro n ę  w y j­
śc ia . C hc ia ł od  r a z u , n a  m ie jsc u , 
podziękow ać koledze za u ra to w an ie  
ży c ia , a le  pod wodą n ie  m ożna m ó ­
w ić , K rzy czeć  te ż  n ie  m o żn a  1 d la  
te g o  jego s y tu a c ja  w  grocie była 
ta k a  ro z p a c z liw a : n ie  m ó g ł zw ró c ić  
n a  s ie b ie  u w a g i. P rzy p ad k o w o  k o ­
lega  dostrzeg ł jego u s iło w a n ia  i do­
p a d ł go je d n y m  sk o k ie m .

K iedy J a n c z a k  w y p ły n ą ł  na p o ­
w ie rz c h n ię  w  p ie rw sz y m  o d ru c h u  
p o s ta n o w ił sob ie , że w ię c e j n ie  b ę ­
dzie ju ż  n u rk o w a ł. W ielu  p łe tw o ­
nurków  po jakiejś niebezpiecznej

przygodzie ob iecyw ało  sobie to sa­
mo, a le  ty lk o  n iek tó rzy  rzeczyw iś­
c ie  d o trzy m ali słow a. N astępnego 
dn ia  Jan czak  znow u opuścił się pod 
wodę, chociaż n ie odw aży ł się już  
w p łynąć  do pechow ej g ro ty . Zado­
w olił się pościgiem  za m ałym i 
ośm iorn icam i, k tó re  ra tu ją c  się s ta ­
w ia ły  w w odzie c iem ne zasłony. Po 
tem  nieoppdal w ejścia  do podw od­
nej p iecza ry  zau w aży ł w olno su n ą ­
cą ry b ę  w ksz tałcie  cy g ara . M iała 
n a  oko ze dw a m e try . W iedział, że 
to rek in .

Jan czak  uchw ycił nóż, w ydało  m u 
się, że słyszy bicie w łasnego  s e r ­
ca. T rzy m ając  nóż w  pogotow iu 
p łe tw o n u rek  zaczął się oddalać  od 
n iebezpiecznego m iejsca  i popłynął 
do k u tra . K iedy  w chodził n a  po­
k ład , re k in  znow u się w y nurzy ł.

Było to d ru g ie  sp o tk an ie  Jerzego  
Jan czak a  z rek in em , p ierw sze m ia ­
ło m iejsce na  A d ria ty k u  na głębo­
kości trzy d z ie stu  m etrów . Na szczęś 
cie ry b a  n ie dostrzeg ła  go, z podob 
nego sp o tkan ia  rzadko  w y n ik a  coś 
dobrego d la człow ieka. Pod w odą 
człow iek często m usi zapom nieć, że 
gdzie indzie j przew aża.

N a p łe tw o n u rk a  czyha z resz tą  w ie  
le n iebezp ieczeństw , n aw et w tedy , 
gdy ta  p rzew aga  jest n iew ątp liw a. 
Na w odach A d ria ty k u  u w ybrzeży  
Jugosław ii rozpow szechnione jest 
bardzo podw odne polow anie. W yku­
p u je  się k a r tę  licency jną i m ożna 
próbow ać sw oich sił z m ieszkańca­
mi m orza. O bow iązu je  jed n a k  za­
sada, źe p o lu je  się  pod w odą bez 
a p a ra tu , w  sam ej ty lk o  m asce.

W pobliżu  w yspy U glian  Je rz y  
Jan czak  opuścił się na  głębokość 
15 m etró w  m ając  w  rę k u  podw od­
n y  nóż i tam  zau w aży ł lin k ę  skoś­
n ie  sk ie ro w an ą  w  rozpad liny  sk a l­
ne. W iedział, że l in k a  ta p rz y tw ie r

dzona je s t do g ro tu , k tó ry m  została 
tra fio n a  jak a ś  ryba . P łynąc  w zdłuż 
n ap ię te j ży łk i Jan czak  dostrzegł 
przed sobą ogrom ną m u ren ę , rybę  
z rodziny w ęgorzy. K rw aw iła . K rew  
w szystk ich  w ęgorzy jes t niebezpiecz 
na d la  człow ieka, jad  m u ren y  przed 
s taw ia  jed n a k  znacznie w iększe n ie 
bezpieczeństw o.

W jed n e j chw ili Jan czak  p rzy ­
pom niał sobie, co n a  tem a t w alk i 
z jad o w ity m i ry b am i pisze się w 
podręczn ikach  podw odnych polo­
w ań. W iedział, że  m usi p rzede 
w szystk im  ro zp ła tać  m u ren ie  m ięś­
nie pyska , ab y  zabezpieczyć się 
p rzed  m ożliw ym  ukąszen iem . A le 
uderzen ie  nożem  okazało  się za s ła ­
be. R yba uchw yciła  nóż, p łe tw o n u r 
kow i zaczynało ju ż  b rak o w ać  tchu . 
Jego  palce  trzy m ają ce  trzo n ek  noża 
by ły  n iebezpiecznie  blisko o stry ch  
zębów jad o w ite j ry b y . N acisnął na 
trzo n ek  i czuł, że u zy sk u je  p rzew a­
gę. W tedy  w y sza rp n ą ł nóż i w y n u ­
rzy ł się  n a  pow ierzchnię.

T am , n a  w odzie, Jan czak  do­
strzeg ł w łaścic ie la  kuszy. P ow ie­
dział do niego: „ N aw ija j” i ży łka  
zaczęła n aw ijać  się na bęben. Zbli­
żali się  do brzegu  c iąg le  sk raca jąc  
lin k ę  przym ocow aną do g ro tu , k tó ­
ry  u tk w ił w  grzb iecie  m u ren y . P o ­
tem  zobaczyli rybę  o w in ię tą  w okół 
s ta lo w ej s trza ły . Żyła jeszcze, ale  
s taw ia ła  ju ż  bardzo  słaby  opór. K ie 
dy ją  w reszcie  w yciągnęli na brzeg, 
poddali ry b ę  s ta ran n y m  pom iarom . 
M iała m e tr  siedem dziesiąt długości, 
zupełn ie  p rzyzw oity  łu p  ja k  na  m y 
śliw sk i deb iu t.

T e w szy stk ie  podw odne dośw iad­
czenia  p rzy d ają  się  Je rze m u  Jancza  
kow i zw łaszcza tam , gdzie n u rk o ­
w an ie  p rzes ta je  być ty lk o  sportem * 
gdzie s ta je  się odpow iedzialną spo­
łeczną służbą. J e s t  bow iem  człon­

k iem  W odnego Ochotniczego Pogo­
tow ia  R atunkow ego .

W raz z g ru p ą  kolegów  w yciągnął 
z dna b asenu  n iep rzy tom nego , na 
w pół już  uduszonego m ężczyznę, k tó  
rego po w yczerp u jący ch  zabiegach 
udało się p rzyw rócić  do życia. Czę­
sto Pogotow ie to  jes t w zy w an e  ty l 
ko po to , ab y  pomóc w odszu k an iu  
topielca, k tó reg o  ju ż  n ik t i nic do 
życia p rzyw rócić  n ie  zdoła.

Rok tem u  w W arcie, nieopodal 
R adom ska, utopiło  się  d w u le tn ie  
dziecko. To było w m arcu , stan  
w ody  na rzece w ysoki, w ia ł lodo­
w a ty  w ia tr . P łe tw o n u rk ó w  pow ie­
ziono sp ec ja ln y m  m ilicy jn y m  am b u  
lansem . K iedy w ysiedli z w ozu, spo 
s trzeg li tłu m  łudzi zeb ranych  na 
brzegu. W oda p łynęła  ciem na, w zbu­
rzona. P łe tw o n u rk o w ie  n a rad za li 
się, chcieli zrezygnow ać z atV‘ji. 
W tedy  z tłu m u  w yszli rodzice za­
g inionego dziecka, pad li p rzed  n im i 
na ko lana.

P ie rw szy  w szedł do w ody J a n ­
czak. S k a fa n d e r  łagodził zim no, a le  
ręce zeszty w n ia ły  m u n a tychm iast. 
P rzeb ad a ł blisko s tu m e tro w y  odci­
n ek  dna, k ied y  poczuł lód o b e jm u ­
jący  całe  ciało  — o podw odny ko­
łek  ro z e rw a ł sk a fan d e r. Po tem  n u r ­
kow ali inn i, Jan czak  dał sobie sło- 
wo, że ju ż  n ie  w ejdzie  do w ody. 
P o p a trzy ł jed n ak  na m io ta jących  
się po brzegu  rodziców  dziecka i 
znow u z an u rzy ł się w  rzece. A kcja  
trw a ła  cz tery  godziny i n ie  p rz y ­
niosła żadnego re zu lta tu . Z robiło  się 
c iem no i p łe tw o n u rk o w ie  m usieli 
p rze rw ać  poszukiw ania .

W am b ulansie , k tó ry  pow iózł ich 
do dom u, ro zebra li się do naga  i 
zaw inęli w  kożuchy naszykow ane 
przez m ilic jan tów . M arzyli o ły k u  
sp iry tu su .

— To była m oja n a jo k ru tn ie jsz a  
przygoda i n a jw iększa  m oja k lęska.



W ezw any n ied aw n o  p rzez  re d a k to ra  „Od­
g łosów " do w zięcia udzia łu  w dy sk u sji nad 
sy tu ac ja  naszych scen d ram aty czn y ch  na 
tzw . p ó łm e tk u  sezonu, n ie sko rzysta łem  
w ów czas z propozycji z prostego powodu. 
S ądziłem  i n ad al sądzę, że w y m ian a  opinii 
n a  ten  tem a t m iędzy k ry ty k am i, pozbaw io­
n a  choćby ak o m p a n iam en tu  ludzi tw orzących  
bezpośrednio  sz tuko  te a tra ln ą , n ie  zda się 
n a  w ie le  i u tk n ie  na  sp isan iu  garści uw ag, 
w  n a jlep szy m  raz ie  k ilk u  p o stu la tó w . T ak  
też  się  s ta ło , a  jeśli dobrze  p am ię tam  ty m  
razem  obyło  się n aw et bez po stu la tó w , je­
no  w y lan o  nieco żółci, padło  p arę  w e ­
stch n ień . m oże i łza ja k a  sp ły n ę ła  gorzka. 
T en i ów o d e tch n ą ł n a s tęp n ie  z ulgą. M iar 
k u ją c  po ty m , że  w szyscy za in teresow an i 
o d k ła n ia ją  się sobie, n ik t się, co n a jis to t­
n ie jsze , n ie o b raził. N ie p rzy w iązu ję  ró w ­
n ież  w iększego znaczenia w sensie p rze ­
k sz ta łca jący m  do m ojej w ypow iedzi. Nie 
b y łb y m  się z resz tą  odezw ał, g dyby  n ie  to, 
że „ u ja w n ił  się” w reszcie  k to ś z d ru g ie j 
s tro n y  ra m p y : jes t p a r tn e r , w s tę p u ję  w  
sz ran k i.

O sta tn io  n a  zakończenie  M iędzynarodow e­
go Dnia T e a tru  i jednocześn ie  w ram ach  
sesji w y jazdow ej K lu b u  K ry ty k ó w  SD P 
odbyło  się sp o tk an ie  z p rzew odniczącym  
P re z y d iu m  RN m gr E. K aźm ierczak iem ; w 
czasie sp o tk an ia  w y s tąp ił m. in. K azim ierz  
Iw iń sk i, szef łódzkiego O ddziału  SP A T IF . 
U w ażam , że w ypow iedź p. K. Iw ińsk iego  
(d ru k : O dgłosy n r  16 z br.), k tó ra  oscy lu je  
m iędzy  in fo rm acją , ośw iadczeniem  a d e k la ­
ra c ją , w olno tra k to w a ć  jako  głos rozw aż­
n y , w  pełni k o m p eten tn y , od zw ierc ied la jący  
poglądy  tu te jszeg o  środow iska tea tra ln eg o  
na żyw otne  i a rcy w ażn e  zagadn ien ia , k tó re  
s tan o w ią  tak ż e  przedm io t tro sk i nas w szyst 
kich. T ak  p rz y n a jm n ie j o d eb ra łem  te  w y ­
w ody , ich ran g ę  zaś podnosi ju ż  sam  ty ­
tu ł:  „ P e rsp ek ty w y  tSd/.kich te a t ró w ”. To 
zobow iązuje, w yostrza  słuch i w zrok .

N a w stęp ie  te j  w ypow iedzi czytaim y, że 
Łódź to d ru g ie  co do w ielkości m iasto w  
Polsce, a jednocześn ie  p rzedm ieście  stolicy. 
O sta tn i człon jes t p o trzebny , ażeby  czy tel­
n ik a  p rzygotow ać do po łkn ięcia  skrom nej 
p rzechw ałk i z aw a rte j w trzecim  zdaniu , 
gdzie pow iada się, iż „ tym czasem  n a  p e ry ­
fe riach  to i owo się d z ie je"  K olejne zda­
n ie  n a to m iast w ręcz ro zczarow uje , k u rczy  
się bow iem  w tak im  u n ik u : „N ie zam ie­
rzam  zajm ow ać się analizą  działalności 
łódzkich  te a tró w ”. N iepow etow ana  szkoda. 
Czyżby fa łszyw ie  p o jęta  k u rtu a z ja  w obec 
gości po w strzy m ała  m ówcę od rozw in ięcia  
tego pasjonu jącego  tem a tu ?  Śm iem  tw ie r ­
dzić, iż ten  w y p ad ły  św iadom ie  czy p rzy ­
p ad k iem  frag m e n t enu n cjac ji zac iek aw iłb y  
ich n a jb a rd z ie j. Na dobrą  sp raw ę  po to 
p rzy jech a li, aby  o g ląd an e  n a  scenach p rzed ­
s taw ien ia  p rzy jm ow ać w szerszym  k o n tek ­
ście, podbudow ać k o m en ta rzem , k tó ry  w p ro  
w ad ziłb y  w sp lo t sto sunków  1 w a ru n k ó w , 
decydu jących  i rozstrzy g a jący ch  o e fek tach  
a rty s ty czn y ch . D la k ry ty k a  dopiero  kontrom  
tac ja  obu szeregów  in fo rm acji m a w a r­
tość poznaw czą. Skoro  zresztą  jak  czy tam y  
da le j, „ te a try  nasze, oczek u jąc  na mdłych 
gości, ta k  u łożyły  sw ój r e p e r tu a r ,  żeby po­
kazać to. co w e w łasn y m  doro b k u  a k tu a l­
n ie  uw aża ją  za re p re z e n ta ty w n e , za n a j­
b a rd z ie j godne u w ag i” , to w łaśc iw ie  i n ie  
trze b a  upom inać się o rozszerzające  in fo r­
m acje , są zbyteczne. P o jm u ję  też  doskonałe  
n astęp u jące  w y znan ie : „Z o grom ną uw ag ą  
śledzić będziem y en u n cjac je  p rasow e, k tó re  
będą n iew ątp liw ie  w y n ik iem  sesji k ry ty k i" . 
Z dotychczasow ych om ów ień  w y n ik a , iż n a  
sze r e p r e z e n t a t y w n e  sp e k tak le  n ie  
sp o tk a ły  się ze szczególnym  ap lau zem , p rzy  
ję to  je  ła sk aw ie , lecz z dobrodzie js tw em  
coraz  uboższego in w en ta rza . Jeżeli o fic ja l­
n ie k w a lif ik u je  się  obecną p ro d u k c ję  naszych 
te a tró w  d ram aty czn y ch  m ianem  osiągnięć 
okresow o m ak sy m aln y ch , poniecham  zg ady­
w an k i, kom u p rzyszed ł do g łow y iście n ie-

pr7.opłacony koncept organizow ania h ic et 
nunc te j  sesji.

A le n ie  o to  m i tu ta j  chodzi. T ak ie  czy 
inne pogłosy sesji czy jak ic h k o lw ie k  zjaz­
dów , w ażn e  co p raw d a  w aspekcie  tzw . 
p u b lic ity , u s ta la jące j pon iekąd  m iejsce i 
znaczenie a rty s ty c zn e  środow iska, n ie  m a ­
ją  przecież  m ocy p rzeob raża jące j. Jed y n ie  
w ażn y  je s t  stan  fak ty czn y , i jeżeli inni, 
z zew n ą trz , p o tra fią  n am  pom óc w  z id en ty ­
fik o w an iu  go, to m oże i dobrze, że zjechali 
się  k ry ty cy . O ceny, n iezależn ie  od ich go­
ryczkow ego czy słodkiego sm ak u , pow inny  
być ty lk o  k o n tro ln y m i sygnałam i. B iada 
ty m , co p rz y jm u ją  je  dosłow nie.

W róćm y do c y ta tó w . N a czym  zasadza się 
p raw id ło w y  rozw ój te a tru ?  J a k ie  czynn i­
k i go d e te rm in u ją?

„S p raw ą  d la  a k to ra  n a jw ażn ie jszą  — od ­
pow iada przew odniczący  SP A T iF  — jest 
r e p e r tu a r ,  k tó ry  k sz ta łtu je  p ro fil środow i­
sk a  i osobow ość a k to ra ” , do w iad u jem y  się 
z kolei, iż „w Łodzi po pow ołan iu  now ych 
w ładz  Z arząd u  S to w arzyszen ia  podjęliśm y 
n ie ła tw y  t ru d  rozszerzen ia  w p ły w u  re p re ­
zen tac ji a k to rs tw a  na  sp ra w ę  re p e r tu a ru . 
N ie ty lk o  w p ły w u , a le  i za ten  r e p e r tu a r  
w spó łodpow iedzia lności”. Ś rodk iem , k tó ry  
w in ien  g w a ran to w a ć  stosow ny w y b ó r r e ­
p e r tu a ru ,  m a ją  być d y sk u s je  rep rezen tac ji 
a k to rsk ie j zespołu z k iero w n ic tw em  te a tru  
w  ram ach  działalności ra d  te a tra ln y c h . 
„ F a k t, że S tow arzyszen ie  nasze w  rozm o­
w ach  z g ru p ą  naszych d y rek to ró w  znalazło 
w spó lny  języ k  i życzliw e zrozum ien ie  n a ­
szych in ten c ji — je s t do b rą  p rognozą dzia­
łalności ty ch  r a d ” .

N ie  ta im y  radości c zy ta ją c  ta k ie  zapew ­
n ien ie  o  w p ro w ad zen iu  k o n tro li nad  do­
borem  re p e r tu a ru .  Może u d a  się w reszcie, 
p rzy  m obilizacji w szystk ich  członków  ra d y  
położyć tam ę  iry tu ją cy m  propozycjom  i re a  
lizacjom , jak ie  b ezk a rn ie  p o w ta rza ją  się 
szczególnie na  scenach T e a tru  Pow szechne­
go i T e a tru  im . S. Ja racza , w  ro d za ju  sce­
n icznej „T ry lo g ii” i ram o ty  z R adziw iłłem , 
a  k tó re  z n iep o ję tą  w prost bezradnością  
a p ro b u ją  n ie  ty lk o  d y rek c je , a le  i K om i­
sja  R e p ertu a ro w a . Szacow ne n azw isk a  au to  
ró w  w ym ienionych  sz tu k  abso lu tn ie  n ie 
u sp raw ied liw ia ją  g ra n ia  w  ro k u  1968 ich 
u tw o ró w , k tó re , w y d aw ało  się, zeszły bezpo 
w ro tn ie  z naszych scen p row inc jonalnych  
z początk iem  tego w ieku . W łączanie ich w e 
w spółczesny re p e r tu a r  jes t w y k ład n ik iem  
d ezo rien tacji i słabości te a tró w ; czyżby np. 
S ienk iew icz m ia ł ra to w ać  te a t r  p rzed  m ale ­
jącą  frek w en c ją?  C hyba n ie . P o d e jrzew am  
raczej, iż dowodzi to po p ro stu  n ie  n a jle p ­

szego sm alcu. W idocznie w sp o m niane  rad-y

n ie  zaczęły jeszcze dzia łać , bo o to  d o w iadu­
ję się, że np. T e a tr  Pow szechny  przygo to ­
w u je  dzieło pt. „K aw ior i k a sz an k a ” . W y­
o b rażam  sobie, ja k  ludzie  będą „w alić” n a  
te  p rzy sm ak i. M aluczko, a  dojdzie do tego, 
iż tre ść  afiszów  te a tra ln y c h  będzie się po­
k ry w a ła  z treścią  re k la m  b ran ży  g a rm aże­
ry jn e j. Czy trzeb a  aż ta k  schlebiać, a  w ła ś  
ciw ie czy w olno tan im i ch w y tam i re k la m o  
w ym l o b rażać  szeroką publiczność, tę  sam ą  
przecież publiczność, k tó ra  n ieom al p rzez  
trzy  la ta  chodziła  na  m rożkow e „T ango”. 
Sukces p rzed staw ien ia  „T an g a” , w ięc n ie  
ty lk o  sukces a u to ra , p rzek o n u je , iż w a ru n ­
kiem  pow odzenia n ie jest b y n a jm n ie j obn i­
żan ie  to n u ; byłby to p ro g ram  m in im um , 
u rąg a jący  i trad y c jo m  łódzkiej M elpom eny
I g ó ru jący m  ten d en cjo m  w ty m  zakresie , 
ja k ie  o b se rw u jem y  n a  scenach d z ia ła jących  
tak że  na  p row incji. P roszę  spojrzeć np. n a  
re p e r tu a r ,  dem o n stro w an y  na 8. K alisk ich  
Spo tk an iach  T ea tra ln y ch . Aż b iją  w oczy 
a sp irac je  w  za in teresow an iach  re p e r tu a ro ­
w ych : T e a tr  Polski z P oznan ia  p rzy jech a ł 
z „A ch ille is” St. W yspiańskiego, T e a tr  im . 
J . O ste rw y  z G orzow a pok azu je  „Zaw iszę 
C zarnego” J .  S łow ackiego, T e a tr  im . A. 
F re d ry  z G niezna — „M arlę M agdalenę”
F. I leb b la , w reszcie  T e a tr  W spółczesny im. 
E. W iercińsk iego  z W rocław ia — „R óżę”
S. Żerom skiego, gospodarze  n a to m ias t p rzy  
gotow ali „K o rd ian a” . W iem y, z czym  w y ­
s tąp iły  d w a  te a try  łódzkie: w y s tąp iły  z  ty m , 
na  co n as  a k tu a ln ie  stać.

P rze jęc ie  w spółodpow iedzialności za w y ­
bó r re p e r tu a ru ,  zapow iedziane przez szefa  
naszego oddzia łu  SPA T iF , m oże oznaczać 
przełom . P ro s im y : n iechże ci, co zasiądą n a  
ow ych  n a rad ach , w y k ażą  tro sk ę  i rozw agę, 
godne drugiego m iasta  w  Polsce, a  n ie  
p rzedm ieścia  stolicy. Ja k iś  k w a d ran s  n iech  
pośw ięcą om ów ien iu  r e p e r tu a ru  d la  dzieci, 
k tó ry  jest. lekcew ażony  na ogół p rzez  te a ­
try ,  w zn aw ian y  po n ie  w iadom o k tó ry  ra z
i to, w edług  m ojego rozeznan ia , n ie  ze 
w zg lędu  n a  w y b itn e  w arto ści a rty s ty czn e .

W iadom o, że a u ten ty czn a  tw órczość te a t ru  
rozpoczyna się  z m om entem  podjęcia re a l i­
zacji u tw o ru . T e a tr  o k re ś la  się, to  p raw d a , 
przez am b ic je  re p e r tu a ro w e , lecz o k reśla  
się rzeczyw iście, i to  ro zstrzy g a  o  jego w ie l 
kości 1 żyw otności społecznej, przez w y b ó r 
koncepcji Ideow ej, przez now e c iąg łe  h ie -  
ra rch izo w an ie  i u s ta lan ie  w arto śc i, p ro w a ­
dzące do a k tu a lizu jąceg o  og lądu  człow ieka  
w  n u rc ie  h is to rycznym , o k reśla  się w reszcie  
przez sty l, przez założenia estetyczne. D a­
re m n ie  szukać  podobnych ro z trząsań  w  cy  
to w an y m  dokum encie. S tąd  ty tu ł  (P e rsp ek ­
ty w y ) je s t nieco b a ła m u tn y , po p ro stu  za 
w ie le  zapow iada. T ru d n o  n ie  zgodzić się  z 
m ak sy m ą p. K. Iw ińsk iego , iż „podnieść 
(...) a u to ry te t  środow iska  m ożna jed y n ie  po
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P o  ra k u  1917 znaczna  część 
p isarzy  rosy jsk ich  opuściła  
k ra j .  Ideologia, k tó rą  g łosiła  
R ew olucjo , b y ła  d la  nich  ob ­
ca, groźna, p rzeraża jąca . Nie 
ro zu m ie li h istorii, d rże li przed 
tłu m em  sz tu rm u jący ch  P ałac  
Z im ow y, u n ik a li ulic . Ja k o  
p isa rze  s ta ra li się w strząsnąć  
sum ien iem  ca rsk ie j R osji, 
p rzed staw ia jąc  w sw ych u- 
tw o rach  zezw ierzęcen ie  poli­
c ji, p rz ek u p stw o  u rzędn ików , 
g łu p o tę  o ficerów  i rozpaczli­
w ą  egzystencję  g łodującego 
ch łopstw a. R obotników  nazy­
w a li braćm i i w ołali o sp ra ­
w iedliw ość. Lecz gdy u jrze li 
sk łęb ione  tłu m y  tra tu ją c e  w 
m arszu  re g u la rn e  oddziały  
w yszkolonej a rm ii, gdy z 
m ostów  zrzucano  do N ew y 
w ąsatych  genera łów , gdy 
dom y p o k ry ły  się  czerw ien ią  
flag , a  b ru k  k rw ią  — p isarze  
stchórzy li. W popłochu, ro z ­
paczliw ie . naby piękne I sła ­
be p tak i odlecieli na Zachód, 
by  tam  p rz y  k a w ia rn ian y c h

sto lik ach  zad aw ać  jednio 1 to  
sam o p y tan ie : oo d a le j?

Je d n y m  z  tak ich  p isa rzy  
by ł Iw an  B unin . Ród B uni­
nów  b ierze  sw ój początek 
na ziem i polskiej^ co  z n a j­
du je  po tw ierd zen ie  w  -ro sy j­
sk im  „H erb arzu  rodów  sz la ­
check ich". C y tu jem y  w g za­
pisu sam ego B u n in a : „Ród 
B uninów  w yw odzi się  od 
Szym ona Burakowskiego, m ę­
ża sz lachetn ie  urodzonego, 
k tó ry  w  XV w ieku  w y je ­
c h a ł  z Po lsk i, <by dłużyć 
W ielk iem u  Księciu W asylow i 
W asylew iczow i. Jego  p ra w ­
n u k  A lek san d er Ł aw rien tiew
— B unin  służy ł W łodzim ie­
rzowi i został zab ity  pod K a­
zaniem . S to ln ik  Kosm a Leon- 
tiew  — B un in  został na- 
grodzjony za w ie rn ą  służbę
i odw agę d o b ram i z iem ski­
m i. R ów nież Inni B uninow ie 
byli w o jew odam i lu b  w y ­
sokim i u rzęd n ik am i sirraw u- 
jac w ładzę  n ad  licznym i 
w siam i."

T y le  h e rb arz . T a polskość 
często d a je  zn ać  o sobie, 
ch ociaż Bu min niie u siłu  je  
tem u  p rzeciw działać, a le  też  
sp ec ja ln ie  tym  się n ie a f i­
szuje. Jeśl! w ierzyć  w spom ­
nieniom  W .K atajew a. n aw et 
żona n azy w ała  go po p rostu  
Jan em  a nie Iw anem . Jedno , 
co m ocno p o d k reśla ł przez 
całe  życie B unin , to  sw o je  
szlacheck ie  pochodzenie, co 
Iry tow ało  n ie jed n o k ro tn ie
A lek san d ra  Kuiprima, w spa­

n ia łego  pisairza, k tó ry  tak że  
by ł szlachcicem  alie po  k ą ­

dzieli, co w  ca rsk ie j R osji 
■uchodziło za  n iższy  stopień  
sz lachectw a. Z resztą  B unin  
lu b ił afiszow ać się  starością  
rodiu o raz  tym , że w  X V III 
w iek u  zas ły n ę ła  poe tk a  A. 
P . B u n ina, a  w X IX  w iek u  
zdobył o g .o m n ą  sław ę  poeta 
d u że j k lasy  W.A. Ż ukow ski, 
sy n  d z iad k a  Iw a n a  Brunatna 
z n iep raw eg o  łoża.

Bumim w y ch o w an y  n a  w si 
w śród  ch łopstw a  i c iszy  dość 
d ługo  szu k a ł w łasn e j drogi 
w  lite ra tu rze i P iew ca p rzy ro ­
d y  i  w iecznej m iłości pisze 
w iersze  p rzep e łn io n e  spoko­
jem , op tym izm em  1 w ia rą  
w  życie. N aw e t w prozie , 
p rzy ro d a  za jm u je  bardzo  po­
czesne m ie jsce  i w szystko, co 
d z ie je  się, jes t n ie jak o  je j 
uzupełn ien iem , d o d atk iem , 
o rn am en tem . B unin  dostrzega 
nędzę, pisze o głodzie i c ie r­
p ien iu , u p ad k u , u p o k o rze ­
n iu  i rozpaczy  n a jn iższe j k ia  
sy  ogrom nego im p e riu m , a le  
pisze o tym  z pozycji szlach­
cica. T w orzy  koncepcję  n ie­
rozerw alności k lasy  ch łop­
skiej ze sz lach tą , bow iem  
w edług  niego, obie te  k lasy  
m uszą p rzec iw staw iać  się  
w spóln ie  rosnącem u w  siłę  
kap ita lizm ow i. W u tw o rach  
B unina dziedzic jes t re p re ­
zen tan tem  społecznej sp raw ie  
dliw ości, jes t starszym  b ra ­
tem  z iem ian ina i w a lk a  z 
k ap ita lizm em  jest ich w spó l­
nym  obow iązkiem , ra tu n k iem  
p rzed  zag ładą . B unin p rag n ie  
u ra to w ać  s ta rą  g inącą w ieś, 
k tó ra  b y ła  d la  niego uoso­

bien iem  spoko ju  1 szczęśli­
wości. J a k o  a r ty s ta  um ia ł 
obudzić  w spółczucie dlla ch ło­
pów , a le  w  tyim .w spółczu­
c iu  nlie b y ło  n ic  z p ro te s tu  
p rzec iw ko  społecznej k rz y w ­
dzie. T ak i b y ł B unin  ma po­
czą tk u  naszego  w ieku  i ta ­
k im  pozostał do końca. U cie 
k a ł  w  iprzeszłość, s ta ł  n a  
uboczu w yd arzeń , n/ie p o tra ­
f i ł  dostrzec s iły  narodu , 
p rz e ra ża ły  go  m arsze  i ba­
ry k a d y .

A miiimo w szystko  by ł 
w ie lk im  p isa rzem , znakom i­
ty m  s ty lis tą , n iezrów nanym  
o b serw ato rem , badaczem  ludz 
k ie j p sych ik i. W iele odziedzi­
czy ł po sw oich w ie lk ich  
p rzo d k ach , a  p rzed e  w szyst­
k im  diumę, pańskość 1 n ie ­
p raw dopodobną zarozum iałość. 
Gardiził d ek ad en tam i, led w o ' 
to le ro w ał L w a T ołsto ja  1 Cze 
chow a, o  B łoku m ów ił, że 
jego p o ez ja , to poezja n ie­
m ieckich  lesiążek, o poezji 
Siewieriamima, że jes t lo k a j- 
sk a , Ach m atow ą n azy w ał 
p ro w in c jo n a ln ą  pan n icą , a 
fu tu ry śc i to  po p ro stu  p rz e ­
stępcy  k ry m in a ln i i k a to rż - 
nicy... A on? On jes t tym  
jed y n y m , n iep o w ta rza ln y m  
w ie lk im  I

Jego  sław a ro sła  z  mim sa ­
m ym , by  po śm ierci zapew ­
nić  miu m ie jsce  w śród n a j­
w iększych . A p rzed  re w o lu ­
c ją  sław a  jego b y ła  czysto 
k a m e ra ln a , n iem al pow iato­
w a. K iedyś o b d a ro w ał pew ­
nego dziedzica  sw o ją  k siąż ­

k ą . P o  dw óch tygodniach , 
k iedy  sp o tk a li się znow u

i B un in  ze skrom nością  za ­
p y ta ł o  w rażen ie , jak ie  w y ­
w oła ła  jego k siążk a , dziedzic 
odpow iedział: „P ew nego  w ie­
czoru, k ład ąc  się  do łóżka 
przeczy ta łem  k ilk a  stron ic
i rzuciłem  ją  za raz  na  pod­
łogę, m ów iąc: Ach ło trze . 
Jak śm iałeś zab rać  m i k w a ­
d ra n s  odpoczynku  ?! ”

B u n in  b y ł z łośliw y, iro ­
n iczny, zaczepny. Z la ta m i 
s ta ł się  zgorzkn iały , a le  nile 
p rzes ta ł czarow ać dow cipem , 
zadziw iać  niezłom nością p rze  
konań , pam ięcią. Z anim  t r a ­
fił do l i te ra tu ry  b y ł k o re k ­
torem . tłum aczem , k ry ty k ie m  
tea tra ln y m , b ib lio tek arzem , 
s ta ty s ty k iem , b ednarzem ,
h an d la rzem  książek . Dużo 
czy ta ł, m iędzy  in n y m i „Sone­
ty  k ry m sk ie "  1 „Pan$  Ta­
d eusza”, a n a w e t u siłow ał 
opanow ać język  polski. Potem  
podróżow ał: T u rc ja , M ała 

Azja. Egipt, Syria , P a le s ty ­
na, Iran , A lg ier, T unis, Saha­
ra , C ejlon, p a ń stw a  Europy. 
W końcu o sta tn ia  w ęd ró w k a
— P ary ż . T u  w sp ó łp racu je  z  
p ism am i em ig ran tó w , rzuca 
paszk w ile  n a  m łodą R ep u ­
b lik ę  R ad, o d d a je  sw o je  p ió­
ro  i  ta le n t  n a  usługi g raczy  
po litycznych , zapom inając , że 
zaw sze s ta ł n a  uboczu wszel 
kich  w y d arzeń . P rz e s ta ł być 
p isarzem , bo ziaibraikło m u 
w łasne j ziem i, sk ąd  cze rp a ł 
n a tchn ien ie . U tra c ił podnietę  
taik po trzeb n ą  dila tw órcy , 
a  zaczął po  p ro s tu  m arzyć,

w spom inać, g im nastykow ać 
w yobraźn ię . A jego n ie n a ­
wiść do rad zieck ie j o jczyzny  
b y ła  tak  w ie lk a , żg dąży ł do  
zniszczenia n a w e t w łasnego  
w ize ru n k u , jak i pozostał w  

pam ięci p rzy jació ł i znajo ­
m ych  z  o k re su  p rzed  em i­
g rac ją . Zgolił w ięc b rodę  i 
w.ąsy, upodobnił się do  zgrz.y 
b iałego s ta rc a  1 z  tą  now ą 
tw a rz ą  p rzy jm o w a ł z rą k  
k ró la  szw edzkiego  N agrodę  
N obla.

I  choć by ł bogaty , boga­
ty  w  ta le n t, w  zaszczyty, 
u m ie ra ł obcy, sam otny , n a  
sk rom nym  tap czan ik u  o k ry ­
ty m  p rz e ta r tą  n a rz u tą . U - 
m arł m ając  83 la ta . U m a rł 
w straszm y dla sieb ie  dzień, 
w dzień  36 rocznicy  R ew o­
lucji P aźd ziern ikow ej, k ied y  
ziem ia ro sy jsk a  tonęła  w  
kw ia tach  i p łonęła  m iliona­
m i sztucznych ogni. N ik t n ie  
p a m ię ta ł w  k r a ju  o  w iel­
k im  p isarzu .

Za życia m arz y ł: „N agro­
bek m ój, to  żelazna p ły ta  
w śród gęstej m uraw y .... 
P rz y jd ę  spocząć pod tę  p ły tę , 
położę się cicho, tu ż  z  b rze­
g u ”.

W ielki p isa rz  Iwain B un in  
spoczyw a n a  p a ry sk im  cm en­
ta rz u  d la  p raw o sław n y ch  em i 
g ran tó w  pod k rzyżem  p rzy ­
p o m inającym  k rzy ż  georgi- 
jew sk i i rzad k o  k to  p rz y ­
chodzi go odw iedzać. W P a - 
ryżiu k rzy ż  z  nap isem  „ P rix  
N obel” n ie  ro b i na  n ik im  
specja lnego  w rażen ia .



przez k o n k re tn ą  p racq  — p rz e d e  w s z y s t­
k im  we w ła s n y m  te a t r z e  (...), poprzez p ra ­
cą, k tó ra  jest celem  i pow ołan iem  a k to ­
ra  — poprzez coraz lepszy w a rsz ta t a k to r ­
ski — coraz  lepsze, doskonalsze p rzed sta ­
w ie n ia ” (podkr. — St. K.).

Je s t  to n iew ą tp liw ie  sz lach etn e  w yznan ie , 
p rz y k ła d n a  k o n sta tac ja , ty le  że bardzo ogól 
n lk o w a , m u sk a jąca  led w ie  rd zeń  k a p ita ln e ­
go prob lem u . N ie mogQ atoli pow strzym ać 
sip od uw agi, iż e n u n cjac ja , ad resow ana  do 
fachow ców , pow inna un ik ać  d e k la ra ty w n e ­
go to n u , z ak ra d ł on się tu ta j  i obn iży ł ty m  
sam y m  pow agą w ypow iedzi. Ju ż  to, że 
u m y k a  się od rzeczow ości, n ie po d e jm u je  
fachow ej rozm ow y, choćby roboczej analizy  
z najogóln iejszą  p róbą  oceny sy tu ac ji w 
łódzkich  tea tra c h  d ram aty czn y ch , d em ask u ­
je  jak o ś to środow isko, pośw iadcza jego 
a rty s ty czn y  n iedow ład . A m oże ty lk o  za ­
b rak ło  szczypty  odw agi? R ozum iem  tę  
ostrożność, d y k to w an ą  siecią różnorod­
nych uzależnień  i z nich w y n ik a jący ch  
obaw . So lidarność zaw odow a n a k a z u je  p rzy  
puszczaln ie ta k ty k ę  półsłów ek czy prze  m il 
czeń. Cóż, c ’est la  vle!

Z aniepokoił m n ie  jeszcze jed e n  frag m en t 
w ypow iedzi, a m ianow icie  ten  dotyczący 
k u ltu ra ln o -o św ia to w e j działalności S to w arzy  
szenia. O dczytu jąc  ten  d ługi passus — w  
sum ie k ilk ad z ie sią t lin ijek  — zrazu  z za­
ciekaw ien iem  podążam y sz lak iem  niie by le  
jak ich  p lanów  i zam ierzeń  S tow arzyszen ia , 
cóż z tego, k iedy  początkow y a n iek ła m a n y  
podziw  d la  inw encji, in s ty n k tu  społecznego
i p racow itości naszych ak to ró w  p rze rad za  
się ry ch ło  w  trw o g ę : czy aby  podołają  te ­
m u w szystk iem u?! Czy sta rczy  energ ii, aby  
w p row adzić  w życie p rz y n a jm n ie j „część li­
c h ą ” pom ysłów , poczętych w ad hoc pow o­
łan e j „sekcji in ic ja ty w ”. Nb. znałem  roz­
m aite  sekcje , m n ie j czy b a rd z ie j użyteczne
i ru c h liw e  a le  żeby tw o rzy ć  aż sekcję  in i­
c ja ty w  w  d o d a tk u , „o w łasnym  sam orządzie
i o szerok im  zakresie  dz ia łalnośc i” ? Nie, to 
ju ż  „szczytów a” , ja k  m aw ia ją  w  niższych 
k lasach  licealnych .

Cóż ted y  się p lan u je?  M. in . o rgan izac ję  
te a trz y k u  m ałych  fo rm , pokazano ju ż  n a ­
w et z p ro jek to w an eg o  c y k lu  „R ap o rt z Mo 
n a ch iu m ” A. B ry ch ta , a w p rzygo tow an iu  
z n a jd u je  się p ro g ram  k ab are to w y , a p onad­
to „rapsodycznie  rea lizo w an y  m ało znany 
N o rw id ” (?), da le j w ieczór p t. „Federico  
G arcia  Ł o rca” i k ilk a  jeszcze p rogram ów . 
P o rozum ien ie  zaw a rte  m iędzy SPA T iF  a 
O ddziałem  Ł ódzkim  Z LP w y m ien ia  jeszcze 
dodatkow e a k c je  te a tra ln e , m . in . T e a tr  
P ropozycji Po lsk ie j Sz tuk i W spółczesnej 
(do 6. V. br. o d b y ły  się dw ie  p rem iery ), 
Scenkę P iosenk i, T e a tr  R apsodyczny (ze 
szczególnym  uw zg lędn ien iem  u tw orów  a n ­
tycznych). Po ad ap tac ji sali re s tau ra cy jn e j 
(w b u d y n k u , gdzie mieści się SPATil-) — 
„p ro g ram y  w y ro sn ą” — juk  zap ew nia  
p. K. Iw ińsk i —„jak  g rzyby  po deszczu . 
M niem ałem  dotąd , że sz tu k ę  u p raw ia  się 
rozw ażn ie  („ze sz tu k ą , ja k  z p taszyną , po­
m a le ń k u ”) a tu  m asz: ja k  g rzyby  po desz­
czu. A ów szeroko ro zw in ię ty  p ro g ram  t łu ­
m aczy się ty m , iż w in ien  on dać a rty s ty cz  
ną sa ty sfak c ję  ak to ro m , k tó ry m  „n ie  w y ­
sta rcza  r e p e r tu a r  te a t ra ln y ” .

Znow u w y znan ie  zas tan aw ia jące . D ow ia­
d u jem y  się bow iesi, iż nasi a k to rzy  n ie 
zn a jd u ją  sa ty sfak c ji a r ty s ty czn e j w m acie­
rzystych  tea tra c h  i m uszą je j szukać w 
tak ich  oto im prezach . Nie m yśli się więc
o zo rgan izow aniu  s tu d iu m  g ry  a k to rsk ie j, 
pom ocnego w  doskonalen iu  rzem iosła, a ty l ­
ko o akc ji, k tó ra  w zam ierzen iu  in ic ja to ­
rów  m a w zbogacać życie łódzkich środo­
w isk  a rty s tycznych . W ątp liw e to zaiste  
w zbogacanie. T a ak c ja , jeżeli n aw et zosta­
n ie w części p rzep row adzona, przyczyni się 
w p raw d z ie  do jakiegoś rozw in ięcia  u m ie ję t 
ności sceniaenych lecz działalność ta  — 
bądźm y szczerzy — nie zastąpi w żadnym  
raz ie  n iezbędnej jakże p racy  nad szlifow a­
n iem  w arsz ta tu  ak torsk iego , m ożliw ej p rzy  
m ak sy m a ln e j k o n cen trac ji sił i to jedyn ie  
w  w a ru n k ac h  stud ia . Nie p ostu lu ję , a by 
tak ie  studio  pow stało, ak tu a ln ie  nie rna t* ,. 
daj w  £x>dzi ludzi, k tó rzy  by zechcieli s;q

podjąć  tak iego  zad an ia , w y d a je  mi się, iż 
n ik t n aw et nde m yśli o czym ś podobnym ; 
w noszę p rzeto  ten  p ro je k t pod rozw agę 
„sekcji in ic ja ty w ” . A przecież, o b se rw u jąc  
bacznie, od p re m ie ry  do p rem ie ry , p racę  
naszych a k to ró w  w zespołach i w  ska li in ­
d y w id u a ln y ch  osiągnięć, n ie  m ożna pozbyć 
się w rażen ia , iż p rzew aża przeciętność, rzad  
k o  ju ż  popraw ność, bardzo rzad k o  t ra f ia  
się tzw . k re ac ja . W s to su n k u  do sta rszy ch  
a k to ró w , dobrych  znajom ych  ze sceny, po­
w ta rza m y  ciągle te  sam e oceny, zasłużenie 
z resz tą  n iegdyś zdobyte, n ie  m ając w p rost 
odw agi w e ry fik o w ać  ich z obecnym  pozio­
m em  ich sz tu k i, lęk a jąc  się  m oże o rozcza­
ro w an ie . Z w yk liśm y  m ów ić: pan i X , pan  
Y, ach, ci daw no ju ż  się sp raw d z ili, m uszą 
być — są! — w  dalszym  c iągu  św ietn i!

M łodych (w Polsce m łodość a rty s ty czn ą  
p rzec iągam y grubo  poza czterdz iestkę) wciąż 
o b d arzam y k red y to m  zau fan ia , beztalencie  
tłum acząc  tru d n y m  dzieciństw om  a ni jakość
i n iedo jrzałość  — n iep rzy ch y ln y m i, n iezależ­
n y m i od  n ich  w a ru n k am i.

O na jm łodszych  n ie  m ów im y w cale , n i­
czym  c iekaw szym  się n ie w y ró żn ia ją , wni 
k a ją  w sza re  tło , n ie  p o ry w a ją  n aw et sw ym  
n a jw ięk szy m  a tu te m  — m łodością. Z te j 
g ru p y  nie p o tra fiłb y m  w ym ienić  nikogo: 
nikogo n ie  zap am ię ta łem .

Co w cale  n ie  oznacza, że np. idąc do 
te a tru ,  n ie  cieszę się n ap rzód , iż będę 
og ląda ł tego lub  innego a k to ra , że ten  i 
ów sp raw ią  m i rz e te ln ą  p rzy jem ność. N ie­
m nie j n ie opuszcza m nie re fle k s ja  sm ętna :
0  ileż w ięcej sa ty s fa k c ji m ogliby n am  do­
sta rczać , gdyby...

„G d y b y ” to  cały  p rob lem , ja k  m aw ia  pe ­
w ien  reżyser, p rob lem  złożony i skom pliko­
w an y , ty m  zaw ilszy  i tru d n ie jszy  do roz­
w ik łan ia . poniew aż dotyczy n ie  ty lk o  16(1’. 
k iego te a tru , chociaż u  nas w y s tęp u je  dość 
ja sk raw o . S ym ptom y tego schorzen ia, bo ta k  
chyba  należy  nazw ać to  z jaw isko , o b jaw ia ­
ją  się  w sw oistym  z ru ty n izo w an iu , w po­
p rzes taw an iu  na  zdobytych  k w a lif ik ac jach , 
w zun ifo rm izo w an iu  zaw odu (stanu) a k to r­
skiego. S p rzy ja  tem u  w ad liw y  system  szko 
len ia , p re fe ru ją c y  zajęcia teo re ty czn e  i od­
k ład a jący  do osta tn ich  la t stud iów  sp ra w ­
dziany  publiczne  zdobytych  um iejętnośc i, 
k o n se rw u je  n astęp n ie  tę b ierność t ry b  p ra ­
cy  w te a tra c h , n ie  pozostaw iający  czasu na  
pogłęb ian ie  rzem iosła. D latego m ożna jakoś
1 u sp raw ied liw iać  ochotę do w y ży w an ia  się 
poza o b rębem  m acierzystego  te a tru ,  ja k ­
k o lw iek  n ie  tędy  w iedzie droga do po p ra ­
w y  sy tuacji. W reszcie u trw a la  op isyw ane  
z jaw isko  po części s t ru k tu ra  o rg an izacy jn a  
te a tru ,  uśw ięcająca  np. trw ałość  e ta tu  człon 
k a  zespołu bez w zględu na jego, a k to ra , 
a k tu a ln ą  p rzy d atn o ść ; ta k ie  p rzyp isan ie , w y  
godne oczyw iście dla ludzi m niej u ta le n to ­
w an y ch , w y k lu cza  p łodną  w tea trz e  ro ta ­
cję. P raca  z ak to rem  w ym aga nad to  n ie  
lada p rzygo tow an ia. A ktor, aby m ógł sie w  
pełni rozw ijać, m usi p rz y n a jm n ie j od czasu  
do czasu pracow ać z w y b itn y m  reżyserem .' 
N ie m yśli się o ty m  u nas. Może i m yśli 
się o ty m , dość, że na  p rzestrzen i o sta tn ich  
la t n ie  zaproszono do Łodzi w yb itnego  r e ­
ży sera .

D aleko groźn ie jszy  d la u trzy m an ia  s ta tu s 
quo jes t n a to m ias t pow olny  proces ja k b y  
d eg radacji naszych scen d ram aty czn y ch  ja ­
ko p laców ek a rty s ty czn y ch  do rzęd u  p u n k ­
tów  usług  k u ltu ra ln o -ro z ry w ico w y ch . P rz y  
podobnym  p o jm ow an iu  zadań , z o k az jo n a l­
nym i k o rek tam i na rzecz p raw d ziw ej, n ie ­
rzad k o  au ten ty czn ie  zaangażow anej sz tu k i, 
w  a tm o sfe rze  sam ozadow olenia i uspokoje­
n ia , ceni się w yżej pozaarty s ty czn e  sa ty sfak  
c je ; jeśli jak a ś  g ru p a  n ie  kontenituje się 
p ro fitam i „m ałej s tab ilizac ji” , szuka  n a ty ch  
m iast innego pola d z ia łan ia , k tó re , o p a ra ­
doksie, pod p ew nym i w zględam i d y stan su ­
je  n ieom al p ierw szą  dom eną d z ia łan ia , k tó ­
rą  jes t, ja k  w iem y, m acierzysty  te a tr .  W y­
żej p rzy w o łan y  c y ta t upow ażn ia  do ta k ie ­
go w niosku.

R adcostw o jes t n iew dzięczną p ro fes ją , gdy 
bym  jed n a k  p rz y ją ł  na  sieb ie  to  brzem ię
— kom u radzić?

T e a tr  jest sz tu k ą  zbiorow ego a k tu  tw ó r­
czego, n ie dosyć p o p raw ić  czy w ym ienić  
jed en  e lem en t, aby  uzdrow ić cały  organ izm . 
N ie dość np. poprzestać  na  zaostrzen iu  k ry  
te rió w  w y b o ru  re p e r tu a ru , gdyż n a js ta ra n  
n ie jszy , w zorow y zestaw  u tw o ró w  jeszcze 
niczego nie za ła tw ia , zd rad za  jen o  a sp ira ­
cje. N ie w y sta rczy  też  zaprosić zn ak o m ite ­
go reży se ra  czy scenografa , poniew aż „w y- 
stępow icze" zdołają  w na jlep szy m  raz ie  pod 
nieść na jak iś  czas n ad w ątlo n ą  re p u ta c ję  
p laców ki, n ie dok o n a ją  przecież ra d y k a l­
n ie jszych  przesun ięć , a  i n ie  po to  ich  się 
zaprasza.

M arzy  m i się choćby jeden  zespół p rz e ­
n ik n ię ty  do trzew i i spó jny  rzeczyw isty tn  
p ro g ram em  arty s ty czn y m  i społecznym , 
św iadom y sw ej siły  k sz ta łtu jące j i zdolny 
do szerokiego p rom ien iow an ia . P o w stan ie  rze 
ezonego zespołu w obecnych łódzkich w a ­
ru n k a c h  p rzy ró w n ać  by m ożna do o b ja ­
w ien ia  się cu d u , lecz póki ży jem y , n ie  
tra ć m y  nadziei. A nuż. W k ażdym  razie  
p ie lęgnacja  tak iego  ekscy tu jącego  m arzen ia  
służy za dowód konieczności, jego m ate ria li 
zacji. A  p rzed tem  m ias t traw ić  zapał na 
znaczne  w  istocie re z e rw u a ry  sił i czasu  na  
w spom nianą  ak c ję  w ca ły m  w ach la rzu  

fo rm , rozsądniej byłoby  insp irow ać  i wspo 
m agać ruch  a m a to rsk i, np . stu d en ck i, w y k o  
rzy stu jąc  w szystką  en erg ię  do tw órczości w 
m ac ierzy sty ch  te a tra c h . N ie w ierzę , aby  
obsłu g iw an ie  ty lu  odcinków , n ie  licząc czę­
s ty c h ' „doskoków ” do te lew izji, f ilm u , r a ­
dia, im prez  m asow ych itp ., odbyw ało  się 
z korzyścią  d la sz tuk i. J a k iś  odcinek  bę­
dzie n iechybn ie  zan iedbany , oby ty lk o  n ie 
w ła sn y  te a tr .  B ędziem y ■ zadow oleni, jeśli 
w y trz y m a  próbę  czasu T e a tr  P ropozycji, 
ca łk iem  sensow na i po trzebna  im preza.

Poczucie odpow iedzialności a r ty s ty czn e j, 
rozbudzone, ja k  sądzę, dosta teczn ie  w śród  
ogółu naszego ak to rs tw a , nakazy w ało b y  ku 
m u lac ję  sił, in te g rac ję  celów  i środków .
I  w a r to  też p am ię tać , że ran g ę  łódzkiego 
te a tru ,  jego dobre  albo złe im ię, w yznacza­
ją  i będą w yznaczać dzieła, now staiące  w y  
łącznie  na scenach p rzy  ul. W ięckow skiego, 
Z achodniej, Ja racza , T ra u g u tta  i O br. S ta ­
l in g ra d u .

ADAM NONAS

„Tygodnik Łódzki"

W  cyklu  a r ty k u łó w  p o d  p o w y ższy m  ty tu łem  będę  
chciał p rzed staw ić  w  p o r z ą d k u  ch ronolog icznym  n ie ­
które m ające am b icje  literack ie , w zg lęd n ie  czysto  
litera ck ie , gazety  i czasopism a, uk azu jące  s ię  w  Ło­
dzi w  okresie  d w u d ziesto lec ia  m ięd zyw ojen n ego .

I>ni O św iaty , K siążk i i P rasy są d osk on a łą  okazją  
do przypom nien ia , że  pod tym  w zg lęd em  nasze m ia­
sto  m oże za im p onow ać, bow iem  od roku 1863 do 1945 
u k azyw ało  s ię  w  Łodzi przeszło 800 rożnego rodzaju  
p ism . Są to jednak  e fem eryd y , znaczna w ięk szo ść  
z nich  n ie  w y sz ła  poza 3—4 num ery, a w ie le  pop rze­
sta ło  na p ierw szym  num erze.

N ie w y ró żn ia ły  s ię  także ,,d łu g o w ieczn o śc ią ” dw a  
p ism a, k tóre dziś prezen tu ję , noszące id en ty czn y  ty ­
tu ł „T ygodnik  Ł ódzki’’.

W okresie  dw udziesto lecia  
m iędzyw ojennego  w Łodzi dw u ­
k ro tn ie  p o jaw ia  się  pism o o 
ty m  ty tu le . P ierw szy  ..T ygod­
n ik  Ł ódzk i” o tw iera ł ga lerię  
czasopism  tego okresu , u k azy ­
w a ł się bow iem  w roku  1018. 
D e k la ru je  sie lako  o rgan  naro­
dow y. społeczny, p o lityczny  i 
lite ra c k i, a sw oje cele tak  
o k reśla : „Czy w olno nam  w y­
puszczać z dtonl sz tan d a r, na 
k tó ry m  nap isan e  1est hasto b u ­
dzen ia  w śród m as ooczucla ixin 
stw ow ośei po lsk iej. głoszone 
przez  nas od p lerw szel chwili, 
k ied y  ją  nam  głosić pozw olono.

W tym  celu rozpoczynam y obce
n ic  w yd aw an ie  ..T ygo d n ik a  
Ł ódzkiego” lako  organu  społecz 
n o-po lltyczn ego . lite ra ck ieg o  1 
in fo rm a cy jn eg o . C ało kszta łt tych 
zadań pragn iem y w cie lić  w róż- 
n o ro d n ą  treść  sobo tn ich  num e­
ró w ” .

D ziałalność na  polu l i te ra tu ry  
była Jediwnk bardzo sk rom na, 
m im (> zaproszenia do w spóipra- 
cy zarów no publicystów  w ar­
szaw skich  Jak i m iejscow ych. 
W każdym  num erze znajdziem y 
a r ty k u ł w stępny na tem a ty  po­
lityczne  i społeczne, przeg ląd

w yp ad k ó w  n a tu ry  m ilita rn e j, 
■wiadomości o  p rasie  m iejscow ej, 
s to łeczn e j i zag ran icznej, listy  
z W arszaw y, fe lie ton  aik tualny. 
dz ia ł sz tu k i ( tea tr, muzyika), 
p rzeg ląd  ru ch u  w ydaw niczego, 
lis ty  do red ak c ji, w reszcie do­
n ies ien ia  z życia w k ra ju  i na 
św iecić . odpo-wiedzi re d a k c ji
i ogłoszenia. Z tem a ty k i czysto  
lite ra c k ie j na łam ach  „T ygod­
n ik a  Ł ódzk iego” znajdziem y je ­
den  zaledw ie a r ty k u ł Ja n a  S ta ­
n isław a Ł ap ińsk iego  pt. ,, Zyg­
m u n t K rasiń sk i w św ie tle  w o j­
n y  o b ecn e j” .

A u to r p ragn ie  dow ieść, że 
tw ó rca  „ Iry d io n a ” p rze ras ta ł 
geniuszem  zarów no M ickiew icza 
ja k  l S łow ackiego. dzięki 
og ro m n ej p rzen ik liw ości i na­
leży mu się chw ała za ..m iłość 
ca łe j ludzkości, k tó re j p rzyszłe  
c ie rp ie n ia  p rzew idyw ał i o s trze ­
gał Ja przed  n im i w proroczym  
n a tc h n ie n iu ” . „N leboską kom e­
d ię ” uw aża Ł ap ińsk i za g en ia l­
ne  p ro ro c tw o , w k tó ry m  au to r 
p rzew idzia ł w ybuch w o jn y  św ia­
tow ej.

Poza ow ym  a r ty k u łe m , zn a j­
dziem y jeszcze dw a w iersze : J a ­
na B rau n a  ,,P rz y jd ź ” o raz sa­
ty ry c z n y  „M iłość łódzkiego a k ­
to r a ” będący a lu z ją  do sezonu 
te a tra ln e g o  1917—1918 recenzję  
z .C arew icza” Z apolsk iej i k il­
ka  afo ryzm ów  O scara W ilde’a. 
To było  w szystko  co z dziedziny 
l i te ra tu ry  zaw iera ł redagow any  
przez Ja n a  G ródka „T ygodnik  
Ł ódzk i” .

D rugi „T ygodnik  Ł ódzki” u k a ­
zyw ał się w la tach  1922—l!T23. 
O czyw iście w p ierw szym  n u ­
m erze z 12 m arca  1922 r. zn a­
lazła sie d e k la ra c ja  w stępna: 
„Do po trzeb  sw ego o rgan izm u 
Łódź nak łan ia  w szystko  i 
w szystk ich . K u ltu ra . sz tu k a , 
ba, naw et l i te ra tu ra  do 
p o trzeb  tych  stosow ać sie m u ­
sza, o ile1 chcą być i trw ać  na 
łódzkim  b ru k u . „T ygodnik  Łódz­
k i” będąc czasopism em  bezpar-

ty jn y m , apo litycznym  i n a jz u ­
pełn ie j n iezależnym . p rag n ie  
w łaśn ie  być tym  łączn ik iem  po­
m iędzy sz tuka  i l i te ra tu ra , a 
p rzem ysłem  i hand lem . S tw o ­
rzyć sp e c ja ln y  ty p  czasopism a 
łączącego  w sobie m ezalianso­
w ym  po n iek ąd  m ariażem  lite ­
r a tu rę  i sz tu k ę  z handlem  i 
przem ysłem  w zgodne stad ło , 
być n a d to  w iernym  k ro n ik a ­
rzem  i dać  pełny  w yraz  odpo­
w iedzi czy te ln ikom  zam iejsco­
w ym , czym Jest Łódź Jej p rze ­
m ysł i m ieszkańcy” .

Dział lite ra c k i Jest tu  n ie­
w ątp liw ie  dość bogaty . Szcze­
gólnie dużo Jest d robnych  w ier 
szy, często an on im ow ych  i ta ­
kich a u to ró w  Jak: A ndrzej 
N ullus, Ja<n B rochw icz, K arol 
M alinow ski, H enryk  Zabór, 
O w ido T rzyw dar-R akow siki, M. 
N o stitz -Jackow sk i. St. Czosnow- 
ski. Jed y n y m  bardzie j znanym  
poetą , p u b lik u jący m  w  „T ygod­
n ik u  Ł ódzk im ” sw e u tw o ry  Jest 
A leksander K raśm iańsk i. M niej 
Jest n a to m iast p rozy, a le  za­
rów no ona jak  i w ierszo pozo­
s ta ją  ood przem ożnym  w p ły ­
wem  M łodej Polski, i m aja  ty ­
pow o n as tro jo w o  - sym boliczny  
c h a ra k te r .

P rzyk ładem  tego sa odcinkow e 
opow iadan ia  re d a k to ra  pism a 
A dam a K ow alczow skł«er*-sio- 
d leck iego  ..K am a-Ł oka” . Nie 
lęk a j się śm ie rc i” , czy M ieczysła 
wa Rysia „Z ło ty  k o lczy k ” . N aj­
większa w artość  m aja  Jednak 
a r ty k u ły  lite ra ck ie  H cnrykn  Ł iń 
skiego, S tefana  B oraw skiego. 
A leksandra  B olesław a Cypsa, 
T adeusza K ończyca.

H enryk  L iński jes t au to rem  k ró t 
k iej rozp raw y  pośw ięconej 
u tw orow i M ickiew icza „D ar- 
czan k a” . W yjaśnia w n iej h i­
s to rie  pow stan ia  tego dzieła.

S tefan  B oraw ski p u b llk u le  
dwa a r ty k u ły :  „E czotyzm  w li­
te ra tu rz e  d z isie jsze j” , w k tó ry m  
za jm u je  się głów nie B yronem
1 Jego w .pływem  na innych  p i­

sa rzy  ora-z „R osja sow iecka w 
lite ra tu rz e  p o lsk ie j” , o g ran iczo ­
ny Jednak  zaledw ie do dw u 
nazw isk : K adena i S tru g a , za­
kończony  w nioskiem  „ S tru g  
um iał sp o jrzeć  na  rew o lu c ję , la ­
ko na konieczność d zie jow a” .

B olesław  Cyps pozostaje  w y­
raźn ie  w k ręgu  M łodej Polsk i, 
k tó re j  pośw ięca sw e rozw ażan ia 
w dw u ko le jn y ch  num erach , 
a le  w ięcej tam  analizy  poezji 
f ra n c u sk ie j niż po lsk ie j. W te j 
sfe rze  tem a ty czn e j pozostaje  
tnkże a r ty k u ł Cypsa „ P rz y b y ­
szew ski a k ry ty k a ” , n ie  w no­
szący n ic now ego ponad to . że 
je s t on tw órca n iezrozum ianym  
i n iesłu szn ie  zapom nianym . 
T rzeci a r ty k u ł C ypsa sięga do 
lal w cześniejszych, i nosi ty tu ł 
.N orw id a F a leń sk l” .

C iekaw a Jest p ró b a  p re z e n ta ­
c ji  poety  g ruzińsk iego  Sergo 
K uruliszw ilego , d okonana przez 
T adeusza K ończyca. Dla pełnego 
zobrazow ania lite ra ck ich  poczy­
nań  „TygodnLka Ł ódzkiego” na­
leży dodać Jeszcze dw a w spom ­
n ien ia  rocznicow e. Je d n o  po­
św ięcone Jest 60 rocznicy u ro ­
dzin M aeterlincka , d rug ie  p rz y ­
pom ina 25 roczn ice śm ierc i A- 
dam a A snyka, w reszcie k ró tk a  
n o ta tk a  w zw iązku ze śm ier­
cią W iktora C zajew sk iego  pod­
k reśla  jego zasługi dla naszego 
m iasta  O prócz l i te ra tu ry  pism o 
zajm ow ało  sie także  sz tuka , 
m uzyka, tea trem  1 k inem . A k­
tyw ność  „T ygodnika Ł ódzkie­
go” w yraźn ie  lednak  m ala ła . O 
ile w ro k u  1922 u k azy w a ł się 
reg u la rn ie , to Już w ro k u  n a ­
stępnym  s ta je  się w łaściw ie 
m iesięcznikiem . Np. n r  3 z te ­
go ro k u  dato w an y  Jest m a j -  
czerw iec. W tym  też roku  pis­
mo zakończyło  działalność. W ar 
te  jes t p rzypom nien ia , lak o  je d ­
na z p ierw szych  p rób  odżywienia 
l i te ra tu ry  w naszym  m ieście, 
zaw iera jąca  zarów no o ryg in a ln e  
u tw ory  ja k  i  a r ty k u ły  k ry ty c z ­
n o -lite rack ie .

W M A jU n*

W m aju  1945 ro k u  ch o ­
rz y  n a  gruźlicę w ięźnio­
w ie (od k ilk u n a s tu  dn i 
ju ż  lud z ie  w olni) F lossen- 
b u rg a  w ypoczyw ali w sa­
n a to riu m . S an a to riu m  b ar 
dzo prow izoryczne um iesz 
czono w poesesm ańsk ich  
b arak ach  — siedzib ie da w 
nych  oddziałów  w arto w n i­
czych. W ięźniow ie leżeli ca 
|v m i dn iam i — w olność to  
by ła  m iska zupy z ryżem , 
now e p om undurow e u b ra- 
l ia ,  tab liczk i czeKoiady* 
W idziane sk ła d n ik i w ol­
ności — je j na jg łęb sza  
tre ść  powoli ry so w ała  S*Q 
w rozm ow ach. w pow ol­
n y c h  rn /m ow ach  ludzi cho 
r yCh __ lecz p rag n ący ch  
żyć, bo w olność b y ła  i ży 
cieni — n a jp e łn ie jsz a  po ­
stac ią  życia . N aw et cif. k to  
rzy um iera li, dośw iadcza­
li okruchów  w olności — 
u m iera li czyści — otoczen i 
op ieka  — ra to w an i do kon 
ca. Ś m ierć w niew oli je s t 
pełn iejsza, je s t im io n a , n ie  
lu d zk a  — w olność oczysz­
czała  i uczłow ieczała 
śm ierć  — czyniła  ja  zgo­
nem ... S iln ie jsi m ogli w ę­
d row ać do baw arsk ich  wio 
sek , z k tó ry ch  p rzynosili 
nam  ja b łk a  i w ino, siln ie j 
si m ogli rozm aw iać , p r a g  
nąć. Ju ż  w ty ch  d n iach  
p rzy jech a ł n ieduży  jeg o ­
m ość. p rzy jech a ł sam ocho­
dem , ro ze jrz a ł się i zap y ­
ta ł czego n am  trzeb a . ..Ma 
cie — m ów ił — żyw ność i 
odzież, a le  to  n ie  w szyst 
ko —■ b ra k  w am  p ien ię ­
dzy. S iln ie jsi z w as cho ­
dzą do w iosek i b iją  się 
z N iem cam i, k tó rz y  n«e 
chcą wam  sp rzedaw ać Ja­
błek  — to w szystko  moż 
na załatwić**. Odszedł — 
tym  k tó rzy  nap isa li poda 
n ie za ła tw ił p rzydzia ł n ią  
re k . tym  k tó rz y  chcieli 
g r a ć  w k a r ty  daw ał no ­
w iu tk ie  ta lie  k a r t . W r a c a ł  
w iele razy  — był n iew y ­
czerp an y m  źród łem  m a" 
rek , pap ierosów , k a r t  do 
g ry  i życzliw ości. Pe,wne- 
go dnia pow iedział: ..T u­
ta j  o rg an izu ją  t ra n sp o r t  
do P o lsk i. O tóż pow inniś­
cie sobie zdać sp raw ę co 
obecn ie zastan iec ie  w P o l­
sce — rządzi tam  O sóbka
— człow iek R osji. Tym  z 
w as, k tó rzy  b ra li udział w 
p o w stan iu , grozi aresztow a. 
nie, bez żartów , to  są 
sp raw y  śm ierte ln e . Nic z 
tego czego się spodz iew a­
cie w Polsce obecn ie nie 
zas tan iec ie . Ci z was. k tó  
rzy są k a to lik am i, pozba­
w ieni zostana  relig ii... Tu 
ta i  p o sta ram y  sie coś dla 
was zrobić...*’ w ie ie  jeszcze 
było  tak ich  w izyt. ,.Tam 
nic dla w as n ie  m a —* 
nic, tam  rząd zą  obcy . 
P rzychodzili inni — n ie ­
k tó rzy  now aznie rozw aża­
li m ożliw ość pow ro tu  “  
m yśleli razem  z nam i. N aj 
częściej jed n ak  był przy  
nas ów m ałv  n iezm ordow a 
ny face t. „T am  te ra z  nic 
n ie  mn — nie m a do cze 
go  łeeh ać” .

W ięźniow ie ( tak  sami 
jeszcze sieb ie  nazyw ali, 
chociaż byli już  w olni) 
m yśleli o sp a lo n e j W arsza 
wie, o ludziach  w k ra ju ,
o  ow ym  n ieznanym  s trasz  
nym  Osóbce. M ały face t 
byw ał już  codzienn ie — 
przynosił m ark i już  bez 
u p rzed n io  p isan y ch  podań, 
ka to lik o m  obiecał sp ro w a­
dzić księdza, z ludźm i oł»o 
ję tn y m i re lig ijn ie  odby­
w ał d ług ie  d y sk u sje . Od­
nalaz ł k ilk u  Żydów  i cho­
ciaż ich n ienaw idzi! sp ro ­
w adził d la 1 n ich  innego 
m ałego faceta , k tó ry  ta k ­
że m iał k ieszen ie  pełne  m a 
re k  i był nam ię tn y m  suge 
sty w n y m  m ów cą, w ciąga­
jącym  ch ę tn y ch  na  jak ieś  
żółte lis ty . M imo to więź 
niow ie odjeżdżali. Od­
jeżdżali, a  m ów ili że w ra 
ca ją . W ciasnym  to w aro ­
w ym  w agonie, leżąc na 
sian ie  m yśleli o Polsce 
zbu rzonych  dom ów . o  
Osóbce, o  tych  k tó ry ch  
m oże w p rzestrzen i zb u ­
rzonych  dom ów  od n a jd ą . 
S ta rzy  N iem cy podchodzili 
do w agonów  i prosili o 
eh leb  i p ap ierosy , p rzek li­
nali H itlera  i w yciągali 
ręce. Tam  w tej p rzypo­
m in an e j i p om yślane j p rze  
s trzen i każdy  z w ra c a ją ­
cych o dnajdzie  sw oją m ę­
kę  i radość, au ten ty czn ą  
p racę , p raw dziw ą n ie  daro  
w aną żyw ność. Tam  bę­
dzie b łogosław ieństw o zw ąt 
p ień  i pew ności. Był m aj 
1945 ro k u  — w ięźniow ie 
w racali tam  gdzie było 
w szystko...

BERNARD SZTA JN ERT
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Opola), k a b a re t polityczny („K ande 
la b r” z O lsztyna), in te resu jąc y  eks­
p e ry m e n t w dziedzinie form  pla- 
styczno-dynam icznycn  (Studio M inia­
tu r  ze Szczecina) itd.

R e p e rtu a r  by ł ró żnorodny  I na 
ogół bardzo am b itn y . O prócz t ra d y ­
cyjnego już M rożka, b ijącego pozo­
s ta łych  au to rów  o co n a jm n ie j dw io 
długości, był. oczyw iście i Różewicz, 
Czechow. Schulz, G enet („Pokojów ­
k i”), G reene  („Spokojny A m ery k a ­
n in "), Sacher-M asoch („K obieta-de- 
m on”), G rass („Kot i m ysz”) a  n a ­
w e t M arlow e („E dw ard  I I”). W ar­
szaw ski te a t r  „S igm a" pokusił siq o 
in te re su jąc ą  zresztą inscenizację 
„K siędza M ark a"  Słow ackiego, d ra ­
m atu  z k tó ry m  jak  w iadom o nie 
bardzo  p o tra fią  sie uporać te a try  
zaw odow e. B ardzo a m b itn y m  zam ie­
rzen iem  re p e rtu a ro w y m  jest w y sta ­
w ien ie  przez zespół „Gong 2” X V II- 
w iecznego m is te rium  polskiego „Dia 
log na Św ięto N aro d zen ia”. Na m a 
low niczym  tle  B a rb ak a n u , pod obfi 
cie obsypanym  gw iazdam i n iebem , 
p rzed staw ien ie  to m iało szczególny 
u rok  Przedziw na m ieszanina n a tu ­
ra lizm u  i n ad rea lizm u  s ta ro p o lsk ie ­
go tek s tu  zalśn iła  pełnym  b laskiem . 
To było n ap raw d ę  przeżycie a r ty ­
styczne  dużej m iary . Bardzo to 
p iękn ie , gdy te a t r  s tudenck i sięga 
po zabytk i narodow ej l i te ra tu ry ,  
p rzy w raca jąc  im życie I m łodość. 
„Dialog na Św ięto N arodzen ia” ca ł­
k iem  zasłużenie i p raw ie  jednogłoś­
n ie  o trzy m ał nagrodę d z ien n ik arzy  
ja k o  na jc iekaw szy  sp ek tak l S potkań .

Nie b rak o w ało  tak że  na k ra k o w ­
sk im  przeg lądzie  dobre j poezji. S pek  
ta k ie  poetyck ie  p rezen tow ały  K a­
lam b u r („F u tu ry s ty k o n ” ) i STUŁ. 
(„C h im erogam y”). Ś w ie tn ie  recy to ­
w an e  w iersze  usłyszeliśm y w nie­
dobrym  skąd inąd  „O ra to riu m  rew o 
lu cy jn y m ". Była tak że  w K rak o w ie  
tw órczość w łasna. Dwaj studenci 
łódzkiej PWSTi-F Józei G ębski i 
A ntoni H alo r napisali i w yreży sero ­
w ali te a tru m  o am bic jach  h isto rio ­
zoficznych pt. „E lekcja" . Rzecz po­
uczającą  i zabaw na zarazem , in te ­
lig en tn ie  sk o n stru o w an a  P róby  tw o 
rżen ia  w łasnych dla w łasnych po­
trze b  p isanych tekstów  d ram a ty cz ­
nych uznać należy za z jaw isko  cen ­
ne i pozy tyw ne w ru ch u  stu d en c ­
ki m.

N iek tó re  p rzed staw ien ia  k ra k o w ­
skich sp o tkań  pokazyw ano podczas 
g rudniow ego  przeg lądu  w Łodzi. 
M. in. „W iosnę” . „D obrodzieja zło­
d z ie i" , „ F u tu ry s ty k o n ”, „Za" itd.

P rzed staw ien ia  te  były sw ego cza­
su om aw ian e  na łam ach  p rasy  łódz 
k ie j i nie m a sensu do nich pow ra 
cać. C hciałabym  natom iast słów pa­
rę  pośw ięcić sp ek tak lo m , k tó re  m nie 
spec ja ln ie  poza w spom nianym i już  
„D ialogam i na Św ięto N aro d zen ia”
i „K siędzem  M ark iem " za in te re so ­
w ały .

A zatem  „K ot 1 m ysz” — a d ap ­
tac ja  powieści G. G rassa  w k ra ­
kow skim  „T eatrze  38” Z n ak o m ity  
p rzy k ład  fo rm uły  te a tru  zaangażo­
w anego, m yślącego, poszukującego. 
C iekaw e a p ro ste  rozw iazan ia  fo r­
m aln e  ak cen to w ały  w ym ow ę ideo- 
W o-polityczną p rzed staw ien ia . w 
k tó ry m  dużo było iście m łodzieńczej 
pasji i szczerości. O zaangażow an iu  
d ysk u to w an o  sporo w trak c ie  k ra ­
kow skich  sp o tkań . M ówiono o tym , 
że te a t r  s tu denck i z n a tu ry  sw ej po 
w in ien  być zaangażow any. Ale za­
angażow an ie  n ie oznacza ilu s tro w a ­
n ia  p rasow ych  ak tu a lió w  ani sze r­
m ow an ia  w y ta r tą  frazeologią. N ie 
może stanow ić fo rm y szan tażu  mo­
ra lnego  przy pomocy k tórego  prze­
m yca się g ra fo m an ię  i h o ch sz tap le r­
stw o  in te le k tu a ln e  („Nie będzie ta n ­
ga"), ani też usp raw ied liw ien ia  dla 
złej l i te ra tu ry  i n iep o rad n ej in te r ­
p re tac ji „.M aszerow ać po rozum  do 
g ło w y ” — te a tr  Q uan t z Łodzi). Z 
uw agi na ciążąca na nim  odpow ie­
dzialność m oralną  i społeczną, te a tr  
zaangażow any m usi odznaczać się 
szczególnie w ysokom i w alo ram i a r ­
ty stycznym i. W przeciw nym  razie , 
jak  zauw aży ł jeden z d y sk u ta n tó w , 
robi zlą robotę, zaw ala  sp raw ę , n ie 
ty lk o  n ie p rzek o n u je , a le  t o d s trę ­
cza w idza. T ea tr  zaangażow any w y­
m aga pasji i au ten ty zm u  — m ów iła
o tym  p iękn ie  przew odnicząca ju ry  
L id ia  Z am ków  W ym aga treści in te ­
lek tu a ln y ch , k tó re  by tra f i ły  do stu  
denckiego odbiorcy , zm usiły  do m y ­
ślen ia . do w e ry fik ac ji w łasne i posta 
w y . In te re su jąc e  propozycje  fo rm u ­
ły  te a tru  zaangażow anego , to poza 
„K otem  i m yszą” — „Z a” , „ F u tu ry ­
s ty k o n " , a le  tak że  i „W iosna” , 
„K siądz M a rek ” i n aw et „D ialog na 
Św ięto  N aro d zen ia”. S ięgnięcie do 
a rcydzie ła  narodow ej przeszłości, 
p rzypom nien ie  ich i nowe, w spół­
czesne odczy tan ie  — stanow i w szak 
n a jlep sze  św iadectw o żyw ego związ 
k u  z k u ltu rą  i trad y c ja  k ra ju . N a­
to m iast n ieporozum ien iem  w y d a je  
się p rzed staw ien ie  „M aszerow ać po

rozum  do g łow y” . B ardzo niski ro  
ziom lite rack i tek s tu  obniża jego 
w ym ow ę ideow o-połityczną Ze sce­
ny w ie je  nudą  1 w ulgarnością . Jest 

( to fo rm uła  zaangażow ania  p łaska l 
' p ry m ity w n a  m im o dobrych chęci ze 

społu  i „słusznej sp ra w y ” . T ea tr  
s tu d en ck i nie pow inien w y b ie rać  
ła tw iz n y  i tan iochy. Jed y n a  droga
— to  droga poszukiw ania  rozw iązań  
tru d n y c h  I głębszych, rzete lnych  
in te le k tu a ln ie  i a rty s tyczn ie . T a ­
kich  w łaśnie, jak ie  przynosi „Kot
i m ysz" — w n ik liw e  i m ąd re  o sk a r 
żenie faszyzm u, dokonane z p ra w ­
dziw ie h u m an istycznych  pozycji.

„K o b ieta-dem on” Sacher-M asoeha 
to popis a k to rsk i s tu d en tó w  K ra­
kow skiej PW ST a le  i ciekaw a p ró ­
ba ad ap tac ji i inscenizacji p rzepro  
w adzona w duchu  W itkacego. Dużo 
in te lig en tn e j i dob re j zabaw y , pobu­
dzającej do tzw . ogólnoludzkich  re ­
flek s ji. Jeże lib y  szukać  źródeł in ­
sp irac ji ak tu a ln eg o  te a tru  s tudenc­
kiego — to przede w szystk im  t r a ­
dycji po lsk iej, w W itkacym  i Mroź 
ku. I to chyba dobrze* T e a tr  a b su r­
du w y d a je  się być bliski sercu  a k a ­
dem ick ie j m uzy. Ale nie ty lk o . T u
I ów dzie odnaleźć można w pływ y 
te a tru  o k ru c ień stw a , a także  aw an  
g a rd y  rad zieck ie j lat dw udziestych . 
K ilka  p rzed staw ień  nosiło w y­
raźn e  p iętno  odd z ia ły w an ia  tea ­
tru  G rotow skiego. N iek tó rzy  
tw ó rcy  u lega ją , nadto  n iebez­
piecznej skłonności do e fek c ia rstw a , 
p re tensjonalnośc i i udziw nień nie 
k ry jący ch  poza sobą żadnych m y- 
ślow o-ideow ych treści (m. in. K an­
d e lab r. T e a tr  Ósmego D nia z Po­
znan ia  Itd.).

C iekaw y  k ie ru n e k  poszukiw ań  
a rty s ty czn y ch  zap rezen tow ało  S tu ­
dio M in ia tu r ze Szczecina w sp ek ­
ta k lu  „P araso l. P ro m e teu sz” . Ekspe 
ry m en t szczeciński jest e k sp e ry m en ­
tem  rze te ln y m , św iadectw em  poszu­
k iw an ia  now ych fo rm  ekspresji 
przy  pomocy tak ich  środków  ja k  
św ia tło , b a rw a, dźw ięk , ru ch , m a te ­
r ia  i c iało  ludzkie. D aje  to c h w ila ­
m i e fek ty  bardzo  p ięk n e  i o d k ry w ­
cze (np. e tiu d a  „ S trac h ” ). A utorzy  
ze S tu d ia  M in ia tu r t r a k tu ją  sw e do 
tychczasow e dośw iadczenia jako  źró 
dło w zbogacenia m ożliwości w y ra ­
zow ych te a tru  d ram atycznego .

Na zakończenie k ilk a  słów  o tea  
trzy k ach  łódzkich . N iestety , n ie w y ­
p ad ły  one  zbyt okazale . O CJuancie, 
te a trz y k u  P o litech n ik i — ju ż  p isa­
łam . STU Ł pokazał „C h im erogam y”
— p ro g ram  złożony z w ierszy  m łodo­
polskich poetów , p re zen tu jący  n ieja  
ko isto tę  m łodopolskiej poetyk i. 
„C h im ero g am y ” sa m oim  zdaniem  
pozycja udaną, a le  jako p rogram  
w y p e łn ia jący  k a m e ra ln y  w ieczór 
k lu b o w y , jak o  fo rm a in te lek tu a ln e j 
ig raszk i. Na spo tk an iach  k ra k o w ­
skich , w k o n fro n tac ji z innym i spek  
tak la m i m usia ły  w ypaść blado. Tea 
trz y k  PW STiF „Szkoła” jest zespo­
łem  d eb iu tu jący m . W y startow ał am  
b itn ie  i z rozm achem , a le  n ie  w y ­
czuw a sic w nim  jeszcze te j tak  
w ażnej d la studenckiego  te a tru  
a tm o sfe ry  zespołu zjednoczonego 
w spólna pasja  I w spólnym  credo. 
Podczas dyskusji w spom inano  w ie­
lo k ro tn ie  o trad y c ja c h  „ P s trą g a "  i 
„ C y try n y ”. F a k t fak tem , że ośrodki 
s tu denck iego  ru c h u  tea tra ln eg o  prze 
m ieściły  się z Łodzt, W arszaw y, 
G dańska  do W rocław ia, L u b lina , 
Szczecina. P rzem ienność  I d y n am ik a  
je s t pozy tyw ną cechą tego ru ch u . 
N ie m ogę jed n ak  zrozum ieć d lacze­
go nie w ysłano  do K rak o w a do b re ­
go przecież p rzed staw ien ia  „Śm ierci 
na g ru szy ” W andursk iego . To n ie 
m ai w y d arzen ie  sezonu stu d en ck ie ­
go. „ C y try n a ” n ie  s tanow i w szak 
zam kniętego  rozdziału  dziejów  łódz 
kiego środow iska akadem ick iego , a le  
pozycje żyw ą I a k ty w n ą , godną te ­

go by  rep rezen to w ać  nasz gród.

M A RIA KORNATOW SKA

W ERDYKT JURY:

I Nagroda ejc aequo dla Teatru
STG z G liw ic za spektakl „W iosna”
i Teatru Kalambur z W rocławia za 
„Futurystykon”.

II Nagroda dla Teatru Gon* Z 
z Lublina za spektakl „Za”.

III Nagroda ex  aequo dla „Tea­
tru 38” z Krakowa za spektakl 
„Kot i mysa“ i Studia Pantomimy 
Szczecińskiej za spektakl „Isabelle”
i „Sanatorium  pod klepsydrą”.

Jury przyznało także nagrody in­
dyw idualne reżyserom , scenografom
i wykonawcom .

Propozycja Ireny Eichlerówny

P rzy zn a ję , że ty m  razem  
chciałem  pośw ięcić sw ój fe­
lieton k tó rem u ś z p rogram ów  
ro zryw kow ych . Z apo trzebow a­
nie na ro z ry w k ę  te lew izy jn ą  
je s t  w ielk ie , a — pow iedzm y 
szczerze — d y sproporc ja  m ię­
dzy tym  zapotrzebow aniem  a 
próbam i jego pokrycia  da je  
się odczuć szczególnie d o tk li­
wie.

W ram ach  program ów  roz­
ry w k o w y ch  nadano 11 m aja  
z W arszaw y lekką  kom edię
a m e ry k ań sk ą  H arry  C onnora 
„R oxy". Ale ju ż  słowo w stęp ­
ne w ygłoszone przed sp e k ta k ­
lem  przez W itolda F ilie ra , sy ­
gnalizow ało , że czeka nas roz­
ry w k a  specyficzna, pow iedz­
m y: n ietypow a.

Zadecydow ało  o ty m  jedno 
nazw isko na liście w y k o n aw ­
ców . E ich lerów na! W ystarczy ­
ło, że zn ak o m ita  a k to rk a  w y ­
stąp iła  w jed n e j z ról — by­
n a jm n ie j nie g łów nej! — by 
całe w idow isko zm ieniło  swój 
c h a ra k te r  i sta ło  się  je j bene* 
fisem.

Nie zam ierzam  napisać  
jeszcze jednego  p an eg iry k u  na 
cześć Iren y  E ich lerów ny. Tych, 
a k to rk a  m ia ła  już  dosyć. 
P ra g n ę  n a to m iast zastanow ić 
się nad isto tą  z jaw iska a r ­
tystycznego, k tó re  stanow i 
E ich lerów na. Z jaw iska  z pew ­
nością nie bezdyskusyjnego.

E ich lerów na m a zn akom itą  
p rasę. W ielu k ry ty k ó w  pośw ię 
ciło je j k u n sz tow i ak to rsk iem u  
anality czn e  eseje. A przecież

pow ażna część publiczności nie 
rozum ie  i n ie p rz y jm u je  kon­
w encji g ry  proponow anej 
przez a k to rk ę . Je j zask ak u jące  
zaśpiew y, św iadom e p rz e ry ­
sow an ia  gestu  i m im iki g ra ­
niczą n iebezpiecznie  z m an ie ­
rą  t sztucznością. Nie, a k to r ­
stw o E ich lerów ny nie należy 
z pew nością do łatw ych!

W eźmy dla p rzy k ład u  je j 
ro lę  m atk i w „R oxy” . W 
p rzec ię tnym  w y k o n an iu  postać 
ta  by łaby  z pew nością zabaw ­
n a  i nic w ię c e i. S ta ło  p o w ta ­
rzan e  wobec męża 1 córek  te  
sam e zag ran ia , nie kończące 
się u ty sk iw an ia  na zły  stan  
zd row ia, śm ieszne oburzen ie  
z pow odu konieczności p o ru ­
szania się t ra m w a je m  („ tram - 
w a -je m !”), a do tego w szyst­
kiego despotyczny stosunek  
do m ęża i n iesp raw ied liw e  
tra k to w a n ie  m łodszej córk i 
R oxy (k tó rej p o krew ieństw o  
z bajkow ym  K opciuszkiem  jest 
aż nad to  w idoczne!) — oto 
w szystk ie  cechy, jak im i a u to r  
o b d arzy ł postać m atk i.

E ich lerów na n ie  zadow ala  
się tak im  zakresem  roli. Sa­
m a stawną sobie zadan ie  o 
w ie le  szersze, sy n te tyczne . Za­
m ierza  poprzez postać m atk i 
sk om prom itow ać  drobnom iesz- 
czańską m entalność, d o prow a­
dzając  do ew iden tnego  a b su r­
du jej p u stk ę  w ew n ętrzn ą
i m inoderię. Z am iar ten  a k to r ­
ka rea lizu je  k o n sek w en tn ie  i 
ta k  bezkom prom isow o, że w y ­
trac a  zabaw ne cechy  postaci,

spektakle tygodnia
TEA TR W IEL K I

„Z em sta  n ie to p e rz a ”
„K niaź  Ig o r”
„P an  T w ardow sk i"
„C arm en ”

POW SZECHNY
„B aba-D ziw o”
„K lub  kaw ale ró w ”
„R adziw iłł, P an ie  Kochanku**

N O W Y
„D am y i  h u zary "
„T k acze”

MAŁA SALA
„G ra miłoiści i p rzypadku" 
„Ż eg la rz”
„Szklana  m en a że ria ”

7.15
„B liźn iak ”

OPERETK A
„D zięku ję  ci, E w o”

T e a tr  Ziemi Ł ódzkiej
„P an  P un tila  i jego  słuiga M atti” 
„A szan tk a”

FILHA RM ON IA

sp e k tak le  w idzów  proc.

2 2882 100
2 2552 100
1 1276 100
1 1276 100

1 660 100
3 1980 100
2 1150 94

3 2100 100
1 700 100

2 360 90
2 360 90
2 360 90

5 1750 84

6 6600 100

7 1997 100
4

czy

702 70

80

szokuje  w idza p rzery so w an ia ­
m i, zm usza do n ie  n a jw ese l­
szych re flek sji.

Jak ich  używ a do tego środ­
ków ? P rzede  w szystk im  nie 
w ciela się w k reow aną  przez 
siebie postać. Pozostaje sobą. 
G ra  i jednocześnie jak  g dyby  
p rzy g ląd a  się z boku e fek to m  
sw ych zabiegów ak to rsk ich . 
U jm u je  ro lę — jak  to sfo r­
m ułow ał w słow ie w stępnym  
W. F ilie r  — w specyficzny 
cudzysłów , zap raw ia  ją  iro ­
n ią  i kpiną.

N ie k rę p u je  się p rzy  ty m  
pow szechnie p rzy ję tą  konw en­
cją  ak to rsk ą . P rzy p o m n ijm y  
sobie jed n ą  ze scen „R o x y ”, 
w k tó re j E ichlerów na przez 
cały czas d ialogu zabaw ia się 
d ługim , m uślinow ym  szalem . 
To zak ry w a  sobie nim  tw arz , 
to pozw ala m u sp łynąć  na r a ­
m iona, to znów wt.te stę w 
jego sp lo tach , jak  w uściskach 
w ężow ych. Ni to bach an tk a , 
ni to h rab in a  Id a lia  z  „F an - 
tazego” Słow ackiego. Z ew nętrz  
n.y patos tego zachow ania się 
podkreślić  m a jeszcze na za­
sadzie k o n tra s tu  g łupo tę  po­
staci.

Czy to  w szystko , co n ap i­
sa łem , stanow i jednoznaczną 
pochw ałę E ich lerów ny za je j 
ro lę  w „R oxy” ? Sam  nie 
w iem . P ew n y  jestem , że ta ­
k ie  u jęcie roli n ie h a rm o n i­
zowało zupełn ie  z konw encją  
g ry  pozostałych w ykonaw ców . 
Jeszcze troszkę próbow ał n a ­
w iązać k o n tak t z E ich lerów ną 
M ieczysław  P aw likow sk i w 
roli m ęża, a le  była to chyba 
s taw k a  z góry  skazana  na  
p rzeg ran ą .

O glądaliśm y  benefis E ichle­
ró w n y , n ie było na to m iast 
„R o x y ”. Pogodna I m ało w aż­
na, choć zręcznie n ap isana  
kom edia , gdzieś nam  się za­
podziała. U grzęzła w sk rę tach  
m uślinow ego  szala , posłużyła 
ty lk o  za p re te k st d la  jedno­
osobow ego popisu.

Można więc stw ierdzić , że 
jeśli w y staw ien ie  „R oxy” w 
T ea trze  R ozryw ki TV m iało  
nas w sobotni w ieczór zaba­
wić, to zam iar ten  u leg ł c a ł­
k o w ite j d efo rm acji. F ascynu­
jąca i sugestyw na sy lw e tk a  
a k to rsk a  E ich lerów ny  p rze­
słon iła  w szystko  i w szystko 
nagięta  na sw oją m odłę, ni­
w ecząc h u m o r i lek k ą  roz­
ry w k ę .

Czy znaczy to , że w ieczór 
by} n ieu d an y ?  N ie zdobyłbym  
się na ta k ie  s tw ierdzen ie . 
O trzy m aliśm y  w ek w iw alencie  
ta k  duża daw kę ak to rsk ieg o  
k u nsz tu  n a jlep sze j próby, sza­
fow aną szczodrze, a n aw et roz­
rzu tn ie , że zgrzeszylibyśm y 
ciężko, tego sobie nie ceniąc. 
E ich lerów na zaprosiła  nas na 
p raw d ziw a  ucztę. A że należy 
do tych  pań dom u. k tó re  za­
p rasza jąc  gości zaćm iew aja  i 
p rzesłan ia ją  w szystk ich , to 
ju ż  fest inna h isto ria .

Dobrze, że w zróżnicow a­
nym , n ie  poddającym  się 
schem atom  św iecie te a tru  m a­
m y tak że  i Iren ę  E ichlerów nę!

( i W '



SIIFJMjOOK HOLMES 
W SZW AJCA RII

■  Piraeiz c a ły  ty d zień  
około s tu  londyńczyków  
p rzeb y w ało  w Szw aj­
carii odw iedzając  w szy­
s tk ie  m iejscow ości, w  
k tó ry ch  d z ia ła ł b o h a te r 
powieści Conain D oyle’a, 
słyńm y S herlodk  Holm es. 
U czestn ikam i tej n iezw y 
k te j w ycieczki byli m ł- 
Jośnicy gen ia lnego  d e te k  
ty w a . P rzew odniczący  
stowanzyszemia sarn  od ­
g ry w a ł ro lę  S herlocka  
H olm esa, u b ra n y  jaik 
tam ten , z  fa jk ą  w  rę k u  
w c ie la ł się  w  postać u - 
m  iłow anego bo h a te ra . 
M. im. uczestn icy  w y­

cieczki u d a li się  w  m ie j­
sce, gdzie  C onan Doyle 
■uśmierć ił sw ego b o h a ­
te ra , fik cy jn ą  postać, 
S h erlo ck a  H olm esa w 
diniiiu 4 m a ja  1891 rotau, 
po  czyim n a  p rośbę  czy­
te ln ik ó w  m usdał go zno­
w u  t,ożywić”. M iłośnicy 
S herlocka  H olm esa udali 
się  n astępn ie  d o  zam k u  
będącego w łasnością  sy ­
n a  powieśoiopisatrza A dr 
dana, gdaie, jaik o  tyim 
p isa liśm y  jjuiż k ied y ś , 
z n a jd u ją  silę p a m ią tk i 
po  Conain D oyle’u  i 
gdzie je s t z rek o n s tru o ­
w any  sa lo n -laborato rium  
d e te k ty w a  w ra z  z jego 
fa jk ą  n a  honorow ym  
m iejscu .

DZIEWIĘĆDZIESIĘCIU 
OŚMIU POETOW 

AMERYKAŃSKICH  
PRZECIWKO WOJNIE 

W WIETNAMIE

■  Takli je s t ty tu ł  an to ­
logii poezji, zb ioru  w y ­
danego osta cniio w  P a ­
ryżu, w  tłum aczenia! z

języ k a  ang ie lsk iego  n a  
fran cu sk i. A ntologia uika 
za ła  się w A m eryce w 
ro k u  ub ieg łym  pod ty ­
tu łem : „W here  is V iet- 
n w i?  A m erican  poets 
responid”. (Gdzie jes t 
W ietnai’ ' ? A m erykańscy  
poeci odpow iadają.) Zbiór 
zaw iera  98 u tw orów , k aż  
d y  re p re z en tu je  jed n e ­
go poetę.

T w órcą  anto logii jes t 
W alte r L ow enfels. U ro ­
dzony w  ro k u  1897 w 
N ow ym  Jorkiu, p rzeb y ­
w ał w  la tach  1920—30 
w P a ry żu  w raz  z tak im i 
w yb itnym i p isarzam i 
am ery k ań sk im i jaik H e­
m ingw ay i M iller.

W iele z poem atów  i 
w ierszy z aw arty ch  w  a n  
tologii recy to w an y ch  by ło  
w A m eryce n a  im p re ­
zach pośw ięconych w a l­
ce o  poflcój o ra z  n a  u n l-

w ersyiet& ch w  San  Fram 
cisco, BUladelfiiii, Bosto­
n ie  itd . U tw o ry  w yszły  
spod p ió ra  zarów no  taik 
znakom itych  poetów  jak  
A llen  Ginsbetrg czy  Ro­
b e r t  L ow ell, ja k  i mniiej 
zn an y ch  lu b  do tąd  n ie ­
znanych . I  talk rap. aiu- 
tonką jednego  z w ie rszy  
je s t  c z te rn asto le tn ia  J u ­
lie  G ibson. U tw o ry  są 
ró żn e  zarów no  pod 
w zględom  fo rm y  jaik i 
poe tyck iego  k u n sz tu , 
jedno  w szakże je s t 
w spó lne  d)la w szystk ich  
a u to ró w  re p rezen to w a­
nych  w  an to log ii — po­
staw a  energ icznego  p ro ­
testu  p rzec iw  w o jn ie  w  
W ietnam ie.

TEATR BUNRAKU

■  P a ry sk i tygodn ik  „Le 
P.igairo L ittera lire” n a -  
zyiwa w y stęp  5apoń- 
skiictgo te a t ru  mairiioine-

tek  B u n rak u , jednym  
z n a jb a rd z ie j fa scy n u ­
jących  w idow isk  ja k ie  

m ożna u jrzeć  n a  św ie- 
oie. Z  en tu z jazm em  o 
ty m  tea trze  w y ra ża ją  
się  tak ż e  recenzenci im- 
n yoh czasopism , Bo też  
(teatr B unrakiu w y stę ­
p u jąc y  w  P a ry żu , a  po 
r a z  p ie rw szy  w  B uropie  
je s t  baindzo o ry g in a ln y
i bandizio egzotyczny.

T en  rodizaj te a t ru  po­
w s ta ł w  japońsk im  mue 
ście O saka i w  sw ej 
obecnej fo rm ie  u k sz ta ł­
to w ał się d w a  wiekd te ­
m u. Je s t  to  te a t r  m arlo  
n e tek , a le  n ie  są  to 
m ario n e tk i zw yczajne. 
W ysokość ich  jes t różna 
od 90 do 140 cen ty m e­
tró w , a  n a jb a rd z ie j za- 
dizńwfiaijąoe je s t  xo, że 
k ażd a  la lk a  porusza n ie  
ty lk o  rę k am i 1 nogam i, 
n ie  ty lk o  m oże zginać
i rozp rostow yw ać tu łów , 
a le  że m ogą poruszać 
się  je j oczy, b rw i, usta , 
policzki, n a w e t nozdrza. 
Są  to jed y n e  m ario n etk i 
n a  św iecie, k tó re  m ogą 
n a w e t sam ą m im ik ą  od­
daw ać całą , o lb rzym ią 
sk a lę  n astro jów . L a lk i 
te  p rz y b ra n e  są w  d łu ­
gie, barwine japońsk ie

■» t

M arionetka  tea tru  B u n ra ku .

s tro je . W ja k i  sposób 
m ożliw e jes t n ad an ie  
tak ie j ruch liw ości, zw ła ­
szcza tw arzy , lalkom ? 
Otóż każda. m ario n etk a  
o bsłu g iw an a  je s t  przez; 
trzech  ludzi, k tó rz y  u - 
imiicszczeni są  z a  mi ą
i k tó ry ch  częściow o Wi­
dać podczas p rzed staw ie  
n ia, co  jed n ak  w cale  
n ie  ra z i widizów. L udzie  
p o ru sza jący  m ario n e tk ą  
m ają  sw e  ok reślo n e  ści 
śle  zadan ia . N a jw aż n ie j­
szym  je s t om osuku , kto 
r y  z a jm u je  się  w y łącz ­
n ie  tw a rz ą  i p ra w ą  r ę ­
ką  la lk i, pociągając  za 
o dpow iednie  szinurki. On 
to m iędzy pa lcam i w ska 
żu jącym  i k c iu k iem  p ra  
w ej rę k i trz y m a  sznu­
re k  p o ru sza jący  ca łą  gło 
w ą m ario n e tk i. Pozosta­
łe  p a lce  to j d ło n i słrużą 
d o  p o ru szan ia  ust, oczu
i pow iek. W lew ej ręce  
trzy m a  szn u rk i p o ru sza ­
jące  p ra w ą  rę k ą  la lk i. 
W szystko to  w y m ag a  
og rom nej zręczności, ko  
ondynacjii ru c h ó w  p a l­
ców  obu  rą k ,  z a ra n ia  z 
czynnościam i, ja k ie  w y ­
k o n u ją  diwaj jego  po­
m ocnicy  i dużej s iły  f i­
zycznej, gdyż n ie k tó re  
la lk i w ażą około 20 kg. 
D ru g i człow iek z  obsłu  
■gii m ario n e tk i n a zy w a  
siię h idard ziukali. Jego  
czynności m uszą być ano 
w u  id ea ln ie  skoordyno­
w a n e  z  ru c h a m i orno- 
su k i i trzeciego a n im a ­
to ra . H id ari z u k a i po­
ru sza  lew ą rę k ą  m ario ­
n e tk i. W reszcie trzeci z 
obsług i, a sh i-zu k a i, p o ru  
szą magami la lk i, k tó ra  
m oże posuw ać się do 
p rzodu , cofać itd . Pod­
czas całego p rz ed sta w ie ­
n ia , g d y  n a  scenie w y ­
s tęp u ją  m ario n e tk i, a  
m oże ich być aż  dz ie ­
w ięć jednocześnie, n a r ra ­
to r  re cy tu je  tek s t o d g ry  
w a n e j sz tu k i, (a g ry w a  
się  w  tym  te a trz e  s ta ­
ro d aw n e  d ram aty ), mo­
d u lu ją c  odpow iednio  głos 
n a ś lad u je  m ow ę kob ie­
ty , sta reg o  lu b  m łodego 
m ężczyzny, kogoś o ła ­
godnym  lu b  g w a łto w ­
n y m  ch ara k te rze . R ów ­
nocześnie c a ły  czas ro z ­
lega  się  m u zy k a  o  o- 
s try c h , w ib ru jący ch  
dźw iękach  skoordynow a­
n a  z  recy ta to rem  i aik- 
c ją  m ario n etek . U żyw a 
się  in s tru m e n tu  w  ro ­
d z a ju  gitairy o  trzech

srtiruriaWhy Wtónej kłrew - 
n.iane pud ło  obciągnięte  
je s t sk ó rą  z  k o ta .

T e a tr  B unnaku  je s t 
ju ż  w  Japon ii in s ty tu c ją  
z an ik a jącą . Ma coraz  
m nie j w idzów , a  m ia ­
s to  O sak a  cofnęło  d la  
n iego  sulbsydia. A by  po­
ruszać  la lk am i trzeb a  
aż  dw u d z ies tu  la t  n a u k i, 
w ięc  m łodzież n ie  g a r­
n ie  się  do tego  ku n sz tu . 
W c iągu  25 la t  ek ip a  
te a tra ln a  zm n ie jszy ła  
sw ą liczebność o  połow ę.

* L udzie  k tó rzy  p ra c u ją  
w  tea tirze Bunrafou m a ­
ją  po  50, 60 la t, a  n a ­
ry b k u  n ie  p rzybyw a.

T ak  więc p a ry ża n ie  
m ają  możność o b e jrzen ia  
tea tru , k tó ry  ju ż  n ied łu ­
go p rzes tan ie  istn ieć , a  
k tó ry  w  obecnej fo rm ie  
n a ro d ził się  ok. 1750 
ro k u .

WYPEŁNIAJĄC NAKAZ 
GORKIEGO

■  W 1928 ro k u  w  r a ­
dz ieck im  czasopiśm ie 
„Druig d ie te j” (P rz y ­
jac ie l dzieci) zn a laz ły  
się  w ie rsze  n ieznanego  
miOcomu a u to ra , P a w ła

życzenia G orkiego po­
e ta -s tu d en t zorgan izow ał 
g ru p ę  m iłośn ików  l i te ra ­
tu ry . U czestn ikam i te j 
g ru p y  by li w ychow an­
k ow ie  Dom ów D ziecka. 
W kró tce  w yszed ł z  d ru  
kju p ie rw szy  n u m e r  ich  
a lm a n ac h u  p t. „W czoraj
i  d z iś” . G orki pom agał 
poecie w  Ciągu stu d ió w  
o fia ro w u jąc  m u  k siążk i1
i  p ien iądze . Ż eleznow  
k rę p o w a ł s ię  p rz y jm o ­
w ać  tę  pom oc, a le  G o rk i 
miie lehoiał n a w e t s ły ­
szeć żadnych  pro testów ;

P a w e ł Ż eleznow  ż a ró w  
n o  sw y m  żydiem  'jak
i tw órczością sp łaca  d łu g  
G ork iem u . W  Jatach  

W ojny  O jczyźn iane j iwal 
czył n a  fran c ie . N a  c a ­
łe  życie zap a m ię ta ł śło-j 
w a  a u to ra  „W śród lu -  
drai” : „K ied y  będzlie&a 
m ógł, oddasz te  p ien ią ­
dze  lecz n ie  mnie* ai 
jak ie m u ś m łodem u, zd ał 
memu człow iekow i” I 
o to  n iedaw no, w  ju b ile ­
uszow e dni G orkiego, 
w  D om u K u ltu ry  F a ­
b ry k i „K au czu k ” og ło­
szono k o n k u rs  n a  n a j ­
lepszy w ie rsz  o  p ie rw ­
szych rew o lu c jo n is tach . 
Zwyicikjzcą tego  k o n k u r-

Jl-wstracja d o 'k s ią żk i G orkiego „M oje u n h u m y t e t y ” 
w y d a n e j w  R u m m iil.

Zeleanowta. N a w ie rsze  te 
zw rócił ' uw agę G ork i i 

d ow iedział się, że Żele- 
zrnow jes t ch łopcem -sie­
ro tą . W zruszony losem  
m łodego poety  G ork i z a ­
ją ł się  n im , a  w  1930 
ro k u  dopom ógł m u  do­
stać  się  n a  fa k u lte t  li­
te ra tu ry  m oskiew skiego 
u n iw e rsy te tu . S p e łn ia jąc

su okaea ł się  m ło d y  po­
e ta  N ik o łaj Z inow iew . 
S p e łn ia jąc  w olę G o rk ie­
go P aw eł Ź elę jn o w  za­
opiekow ał się m łodym  
poetą , s tu d en to m  In s ty - 
uutai L ite ra tu ry , k le ru -  _ 
ją c  go jednocześn ie ' do 
podm oskiew skiego Domu 
P ra c y  T w órczej „Piiere- 
d e łk m o ”.

HUM.TUKEm M.nJW

PONIEDZIAŁEK

B ył czas, k ied y  w sk le ­
pach często słyszało się 
p y tan ie  m łodocianych 
k lie n tek : „czy są szal­
c ienk i?”  „N ie dow ieźlt” — 
odpow iadały  ek sp ed ien t­
k i, bo ta k ie  ich han d lo ­
w e praw o, a le  n ap raw d ę  
n ie  w iedziały , o co cho­
dzi. N ieporozum ien ie  zro­
dziło się  za sp raw ą  szla­
g ie ru  z k o szm arnym  te k ­
stem  i podobnym  w yko­
nan iem  — „szalcienki 
jak b y  z m g ły ” — śpiew a 
ła  w szak  V ioletta  V illas, 
a szło po p ro stu  o s z a l  
c i e n k i . . .  W p iosen k ar­
sk ie j s ta jn i rżą konie nie 
te... M ało jes t tek s tó w  
poetyckich , n iebanalnych
i — co tu  k ry ć  — p iękną  
polszczyzną pisanych. Nic 
to dziw nego, bowiem  
n ie  poeci je  tw o rzą, a 
„ tek śc ia rze” . I choć je ­
den k o n k u rs  w iosny n ie 
czyni, m«lo odnotow ać, że 
ŁTM im . K. Szym anow ­
skiego ogłosiło k o n k u rs  
na p iosenkę. I  jeszcze mi 
lej, że nag ro d y  o trzy m ały  
piosenki do tek s tó w  
C hróśclelew skiego, H usz­
czy, S ik irvck iego , W aw rz- 
k iew icza. A le żeby n ie 
było zby t dużo szczęścia 
na  raz , dodajm y , że był 
to  k o n k u rs  n a  piosenkę 
dla... ru c h u  am a to rsk ie ­
go. Zaw odow cy m ają  
przecież „szalcienk i” o raz  
do d ^pozycji radio , TV. 
w y tw ó rn ie  p ły t... T ak  
w ięc d la p io senkarzy -am a

to rów  te k s ty  p iszą zaw o­
dowi poeci, a d la p iosen­
ka rzy-zaw odow ców  tek sty  
piszą... am ato rzy . Z g ry w - 
n y  jes t te n  św iat.

WTOREK

„N ie szczędzim y sił 3 
n a jlep sze j w oli w d z ia ła ­
n iu  na  rzecz pow szechnej 
k u ltu ry  w Polsce” — gj0l  
si uchw ała  K ongresu  
K u ltu ry  Po lsk ie j. Do 
ty ch  słów  m a p raw o  po­
nad 1200 członków  T ow a­
rzy stw a  W iedzy P o w ­
szechnej z Łodzi i Ziem i 
Łódzkiej. Za p arę  dni 
zbierze się V Z jazd Wo­
jew ódzki TW P — będzie 
to  se jm  w  całym  tego 
słowa znaczeniu, n ie  ty l ­
ko d latego, że o sta tn i o d ­
b yw ał się 4 la ta  tem u . 
M inione cztery  la ta  w y­
pe łn iły  w ędrów ki w zdłuż
i w szerz w ojew ództw a z 
w iedzą — tą  podstaw ow ą 
s tra w ą  po trzebną  do ży­
cia jak  chleb. Ż adne 
k o n w encjonalne  słowo, ża 
den  slogan n ie  w yrażą 
o g rom u społecznie koniecz 
nej robo ty , w y k o n y w a­
nej przez pre legen tów  
TW P. N ie w yrażą  tego 
ogrom u w yk o n an ej p racy  
s ta ty s ty czn e  zestaw ien ia
1 tab e le  p rzygo tow ane  na 
zjazd. Ani słow a, ani 
liczby n ie  są bow iem  w 
stan ie  ukazać  zim nych 
w ieczorów  w  • n ie  o p a la ­
nych św ie tlicach  na  k rań  
cach w o jew ództw a, po­
dróży  ro zk lek o tan y m  po­

ciągiem  — w  słońce i 
deszcz, la te m  i zim ą. A 
tak ic h  w ieczorów  byw a 
rocznie 6—7 tysięcy  j n ie  
m a dziedziny w iedzy , z 
k tó rą  n ie  d o tarli p re le ­
genci TW P do w iosek i 
osad od W ielun ia  po 
Ł ask . M edycyna i ro ln i­
c tw o, a stronom ia  i ekono 
m ia, filozofia i tech n ik a, 
l i te r a tu ra  i geografia , 
p raw o  i biologia... O tw a r­
ta  książka  w iedzy, a nad 
n ią  t rz y  lite rk i TW P. To 
ta ln y , W szechobecny P ro  
p agato r.

ŚRODA

„ Ja k  się n ie  m a, co się 
lu b i, to się lub i, co się 
m a ” — śpiew ano przed 
la ty  w  k ab are ta c h  W ar­
szaw y. T a p rosta  p ra w ­
da n ie  zes ta rza ła  się do 
dziś, i jes t a k tu a ln a  n ie 
ty lk o  w k a b a re ta c h , a le  
tak że  w  te a tra c h  co się 
zow ie d ram aty czn y ch . Nie 
w ą tp ię , że łódzkie te a try  
bardzo  „ lu b ią”  la u ry  w 
p a ry sk im  F estiw a lu  N a­
rodów . A le ich n ie m ają . 
T rzeba  więc lub ić  „cd 
się m a”. N a p rzy k ład  
la u ry  czy lau rk i z festi­
w a lu  tea tró w  w K aliszu. 
W ubiegłym  ro k u  p isa­
no do nas w im ien iu  d ra ­
m atycznych  tea tró w  — 
d ram a ty czn e  lis ty , bośm y 
przeoczyli „łódzki sukces 
w  K aliszu ” w postaci w y ­
różn ien ia  d la a k to ra  Z. 
"  ty m  ro k u  błąd  się n ie 
p o w tó rzy  — pow iedzieliś­
m y sobie. Jak o ż  piszem y, 
ze w  K aliszu  odbył się 
fe stiw al z udziałem  łódz­
kich tea tró w . Nie naszą 
w szakże jest w iną, . że 
ty m  razem  ju ry  przeoczy 
fc> udział łódzkich  "scen 
w  k a lisk im  przeglądzie. 
M yśm y chcieli dobrze, 
a le  jakoś „nie w yszło” 
N aw et k ab are to w ej pio­
senki zastosow ać n ie  m o/ 
n a .........To się  lub i, co się

m a ” . A le co lub ić , ja k  
się nic n ie  m a?

CZWARTEK

P iram id a  tapczanów  u- 
k ład a jący ch  się w jak ieś  
n iezw yk łe  schody. W stę­
pu je  n a  n ie  zgrabna  
dziew czyna. Podpis: szcze 
b le k a r ie ry . Albo k a n ­
c le rz  N R F w yciągający  
rę k ę  do zgody. W pew ­
n y m  m ie jscu  o tw a r ta  
p raw ica  p rz e ra d z a , się w 
złow ieszczą, cza rn ą , h itle ­
row ską  „g ap ę”. Oto dw a 
ty lk o  z ry su n k ó w  Je rz e ­
go Ib isa -Jan k o w sk ieg o  
k tó re  z rob iły  św ia tow ą 
k a rie rę . K ilkaset innych  
prac  tego g ra fik a  — sa­
ty ry k a  znalazło  się na  
o tw a rte j  dziś w y staw ie  w 
O środku  P ro p ag an d y  Sztu 
ki. C iekaw a to w y staw a
— n ie  ty lk o  ze w zględu 
na n iew ątp liw e  osiągn ię­
cia au to ra . Otóż Je rzy  
Jan k o w sk i deb iu tow ał w 
ro k u  1946 i rósł n ie jako  
razem  z rysow aną  sa ty ­
rą  Polski L udow ej. Był 
w je j szeregach w latach  
chudych  i tłu stych . Je s t 
w  nich dziś. W ystaw a sta  
nowi w ięc c iekaw y  re ­
tro sp e k ty w n y  obraz  te j 
pogardzanej n ieraz  „ga­
ze to w ej” tw órczości — 
w ażk ie j przecież i isto t­
nej społecznie. D ającej 
przeżycia estetyczne do­
stęp n e  n ie ty lk o  estetom , 
bow iem  śm iech jost n a j­
bard z ie j dem okra tycznym  
przeżyciem . 1 jeszcze jed ­
no. T a n ie  zaw sze docenia 
na g ra fik a  gazetow a nie 
ty lk o  n iesie  a k tu a ln e  tre ś  
ci obyczajow e i politycz­
ne, a le  ma szanse czynić 
to w  sposób now oczesny 
ksz ta łcący  sm ak  i w ra ­
żliw ość p lastyczną od b io r­
cy. S łow em  — tw órczość 
ta  zasług iw ała  na w ie lką , 
p rzeg lądow ą ekspozycje 
w dosto jnym  O środku 
P ro p ag an d y  S ztuk i.

PIĄTEK

Ś w ia tła  ra m p y , błyski 
fleszy , w y w iad y , ok lask i 
w idow ni — któż o ty m  
n ie m arzy  m ając  osiem ­
naście la t. U porczyw a 
p raca , dz iesiątk i s tro n  
te k s tu  w k uw anego  n a  p a ­
m ięć, w ielogodzinne p ró ­
by — któż o ty m  m yśli 
m ając  osiem naście  la t . Z 
d w u  s tro n  ak torsk iego  
m ed a lu  w idoczna jest naj 
bard z ie j ta  błyszcząca — 
d ru g ą  s tro n ę  — tę  sza rą
— poznaje  się dopiero po 
tem . Nic więc dziw nego, 
że u drzw i W ydziału  A k ­
torsk iego  grom adzą się  
każdej w iosny m łodzi za ­
uroczeni w izją  p rzyszłe j 
sław y . W ty m  ro k u  łódz­
k a  PW ST iF n ie  p rz y j­
m u je  kan d y d ató w  na w y ­
działy  O p era to rsk i i R eży 
serii — dla re k ru ta c ji  
o tw a r ty  jes t ty lk o  W y­
dział A k to rsk i. T ym  
w iększy zatem  będzie tu  
tłok . T ym  w ięcej będzie 
o siem nasto le tn ich  trag ed i:
1 k lęsk . W iele ju ż  p isa­
no na ten  tem a t, a le  m y­
ślę, że bez bicia w bęb­
ny  e k sp e ry m e n tu , n a j­
m ąd rze j sp o jrza ła  n a  tę 
sp raw ę  Szkoła T ea tra ln a  
w  K rakow ie. Otóż ogłasza 
się tam  tzw . n ab ó r na  
s tu d ia  a k to rsk ie  dla m ło­
dzieży klas... dziesiątych. 
W ciągu ro k u  kandydaci 
u trzy m u jąc  k o n tak t ze 
szkołą będą m ogli dow ie­
dzieć się coś w ięcej o 
p rzyszłym  zaw odzie, niż 
może im p rzekazać  suchy  
tek s t „ In fo rm a to ra ”. Rów 
nież w ięcej o przyszłych 
ak to rach  m oże dow iedzieć 
się szkoła — m oże ich 
sp raw dzić  i w  sposób o 
w iele  b a rd z ie j bezbolesny 
w y p ersw adow ać zam iar 
ty m , k tó rzy  się tu  zna­
leźć n ie  pow inni. N ie 
znam  szczegółów k ra k o w ­
skiego e k sp e ry m en tu , a le  
m yślę, że o podobne roz­

w iązan ie  pow inna po k u ­
sić się i Lódż. D la dobra  
szkoły i d la  d o b ra  k a n ­
dydatów .

SOBOTA

Z w iązek Łodzi z m o­
rzem  je s t dość n ik ły  — 
co p raw d a  sam  k o n tr ­
a d m ira ł S tudzińsk i po­
chodzi ponoć z w łó k ien n i­
czego grodu , a le  ż d ru ­
giej s tro n y  n ie  dysponu­
jem y  n aw et p rzyzw oitą  
rzeką . A jed n a k  w łaśn ie  
w  Łodzi rozpoczął się pod 
a u sp ic jam i Z w iązku  Za­
w odow ego M ary n arzy  i 
P ortow ców  S tu d en ck i F e ­
s tiw a l F ilm ow y „Ludzie
i m orze”. I m oże pom ysł 
o rg an iza to ró w  z k lu b u  
„K o n ty n en ty ” w cale  nie 
jes t ta k i  p arad o k sa ln y , 
m oże w łaśn ie  nam , k tó ­
rz y  daleko  jesteśm y  od 
polskiego „okna n a  św ia t” 
trze b a  szczególnie p rz y ­
pom inać złożone p ro b le ­
m y m orza. F estiw a l by ł 
n ie ty p o w y  tak że  i pod 
innym  w zględem . P o k aza­
no bow iem  obok dzieł 
tw órców  zaw odow ych ta k  
że p race  film ow e a m a to r­
skich  k lubów . Ł ączył je  
w spólny tem a t — czło­
w iek  na  tle  m orskiego 
pejzażu. A le ten  m orski 
pejzaż, to  n ie  m ew y, 
ch m u rk i i „ w ia tr  co 
g rzyw acze p ieści”. To 
po rtow e k ra n y , d ro b n i­
cow ce i frach tow ce, to  ry  
bołów stw o i p rze tw ó rstw o
— to ogrom na praca. I  
choć m oże trochę  żal ro ­
m an ty k i, białych żagli i 
w ia tru  co na  w an tach  
p iosenkę g ra  — dobrze 
że pokazano n am  tru d  
człow ieka, k tó ry  za jm u je  
się ciężką i niebezpiecz­
n ą  „u p raw ą  m o rza” .

NIEDZIELA

Pogoda coś n ie łask aw a
dla  Dni O św iaty . K siąż­

k i 1 P ra sy . W ia try  w ie ją , 
deszcz zacina i sp raw  in ­
n y ch , w ażn ie jszych  n a ­
tło k . A le a k c ja  trw a . W 
Łodzi zap lanow ano na 
D ni ponad 350 sp o tk ań  ; 
odczytów , z czego n a j­
w ięcej, bo 135 w y p e łn ia ­
ją  p isarze  (w iadom o — 
K siążka) o raz  134 sp o tk a ­
n ia  z o ficeram i W ojska 
Polskiego (25 rocznica 
pow stan ia  LW P). T e  dw ie 
kom panie m aszeru ją  na 
czele okolicznościow ych 
im prez. Podobnie jes t w 
w ojew ództw ie , choć do­
c ie ra ją  do m nie  z te j 
s tro n y  w ieści n iezby t w e­
sołe. P rz y jec h a ł np. w  u- 
b ieg łym  ty g o d n iu  p re le ­
gen t do dom u popraw cze 
go w  Ignacew ie. S p o tk a ­
n ie  było zapow iedziane 
na godz. 19, ale... n ie  od­
było się, bo n ie  m a po­
dobno siły , k tó ra  m ogła­
by zm ienić re g u lam in , a
0 godz. 19 w y chow anko­
w ie  ju ż  pow inni pójść 
spać. Tego sam ego dnia 
n ie  odbyły  się rów nież  
dw a inne  „zorgan izow a­
n e ” sp o tk an ia . W jed ­
n ym  w y p ad k u  z pow odu 
re m a n e n tu  w K lubie  
„R u ch ” , w d ru g im  z po 
w odu re m o n tu  św ietlicy . 
P relegenci odbyli p rze ­
jażdżkę  po w o jew ództw ie
1 w rócili n ie  w yp o w iad a­
jąc an i jednego słow a. 
Do słuchaczy, oczyw iście 
—r bo słow a to ta m  n ie ­
w ą tp liw ie  p ad ły  i to dość 
ciężkie. No cóż, sp raw a  
odczytów  n ie  jes t ła tw a  
w w ojew ództw ie  — o 
w iele  tru d n ie j „zorgan i­
zow ać" słuchaczy  na w si, 
czy w  m iasteczku , n iż w  
fab ry ce  czy p rzy zak ład o ­
w ym  klub ie . Je s t  to . oczy 
w iście, w y k o n a ln e, a le  o 
w iele  w iększym  w y sił­
kiem . A to a r ty k u ł  — 
ja k  w iadom o — re g la ­
m entow any.

JERZY WIDOK



RYSZARD BINKOWSKI

Macierzyństwo

W ioszczyna leży  n a  p iasku , 
pośród lasów . C hałupy  n i­
z iu tk ie , p o k ry te  sczern iałą  
strzech ą , a  w szystk ich  razem  
czternaście. Dziś życie toczy 
się tu  senn ie, pow oli. B ra k  
e lek trycznośc i, listonosz do­
c ie ra  co d ru g i dzień, bo m ie j­
sce od lu d n e , a  d roga  m ia łk a
i ciężka. Pod lasem , gdzie 
g ru n t w ilgo tn ie jszy , n ieb iesz- 
czą się  ta f le  trzech  staw ów , 
otoczone k ręg am i zrudziałego  
sitow ia. L a tem  życie n ab ie ra ło  
ru m ieńców , jak o  że letn icy  
u p a trz y li sobie u s tro n ie  na  
m iejsce p rzy jem n y ch  w yw cza­
sów. P rzy n ieś li gospodarzom  
trochę  z ło tów ek, a le  zburzy li 
spokój.

Od lipea m in ę ły  t rz y  m ie ­
siące; zbliżał się paźd z ie rn ik
i dobiegały  k o p an ia . Ja d ź ­
k a  dźw igała  ciężkie kosze, 
z w a la ła  b u ra k i do kopców. 
K iedyś zem dlała  p rzy  robo­
cie. Ojciec chw ycił się za si­
w ą czu p ry n ę  i pognał w  d y r­
dy  po sąsiadkę. Docucili ją 
jak o ś w odą i octem . U jrz aw ­
szy pochylone nad sobą c ie ­
k aw e  tw a rze , ch w y ciła  się za 
b rzuch  i ję ła  w y rzek ać  na  
z im ne p lacki k a rto flan e . T ym  
razem  uw ierzy li.

Z im ą u sta ły  ciężkie rob o ty , 
m ogła w ięc nieco odetchnąć. 
Dziw iło ino ludzi, że ta k  m a­
ło  po k azu je  się  w e wsi. R ż- 
n ie  to kom en tow ali i ju ż  w te ­
dy w ie trz y li sensacy jkę .

W iszące nad  łóżkiem  zd ję ­
cie od p ierw sze j kom unii 
p rzed staw ia  Jad źk ę  jak o  rosłą , 
szczupłą dziew czynkę. Ojciec 
p o tw ierdza, że dziś, k iedy  ma 
dw adzieścia  trz y  la ta , jes t ta ­
k a  sam a: w ysoka i szczupła. 
P rzy  te j fig u fze  n ie tru d n o  je j 
było u trzy m ać  w ieś i o jca do 
o s ta tk a  w nieśw iadom ości, 
zw łaszcza gdy  poszerzyła n ie ­
co su k ien k i.

W  k tó rą ś  noc na począ tku  
m arca  w zięły  ją  bóle. Bafa się
zbudzić o jca, chciała  go posta­
w ić przed fak tem  dokonanym . 
W ym knęła  się ted y  do obory . 
T ra f  chciał, że s ta ry , k tó ry  
so lidn ie  z a tan k o w ał u ku m a, 
zbudził się za sw oją  po trzebą. 
N ie w idząc dziew czyny w łóż­
ku, polazł na  podw órze, gdzie 
doszły go po jęk iw an ie  z obo­
ry . Z nalazł ją  sk u lo n ą  na 
w iązce słom y koło ż łobu ; w y ­
trzeźw ia ł z m iejsca, bo z 
dziew czyny  słow a nie było 
m ożna w ydobyć, i pognał po 
pomoc. N azbiegało  się  m ęż­

czyzn I k ob iet, n aw et dzieci 
podg lądały  c iekaw ie . Ję ły  ją  
baby  obm acyw ać i doszły 
w reszcie  p raw d y ! Bom ba w y ­
buchła! W ywiodły Barczyka 
na  bok i w y jaśn iły , co i jak . 
C hłop zaniem ów ił, ta k  ry p - 
nęła go w łeb  ta  w iadom ość. 
Po tem  rzu cił się do żłobu z 
p rzek leń s tw am i, że zabije. Że­
by pod jego dachem  trzy m ało  
się tak ie  ła jdactw o! N iedo- 
czekanie , zatłucze, bo n ie 
ścierpi w stydu! Jęk i córki 
w ró c iły  m u przytom ność, 
chciał posyłać po lek a rza , a le  
k u m y  d o radza ły , aby  zan ie­
chał.

D ziew ucha zdrow a i m ocna 
ja k  k uń , to p rze trzy m a.

Ojciec s łu ch a ł k rz y k u  ro d zą ­
cej, łam ało  m u się serce, a le  
w s ty d z ił się sąsiadów  i żałość 
za lew ał b im brem .

2.

N ie  sp e łn iły  się zam ysły  
„d o b ro tliw y ch ” sąsiadek , albo 
w iem  Ja d z ia  u rodziła  zdrow e­
go i w rzask liw ego  chłopaka. 
S ta ra  K lepaczka, k tó rą  dzie­
ci m iastow ą em ig rac ją  pozba­
w iły  op iek i na sta rość , a k tó ­
r a  n iem ało  k rzy w d  zaznała  od 
sąsiadów , zem ściła się te raz  
n a  nich. Bo przecież, ja k  mi 
pow iedziała , n ie  p rzez  litość 
n a d  grzeszną dziew uchą  ra to ­
w a ła  dzieciaka i zaw iąza ła  pę­
pow inę. N aza ju trz  do c h a łu p y  
B arczy k a  c iągnęły  istn e  p ie l­
g rzy m k i. S ta ry  w ściekał się, 
bo co rusz  w p ad ał jak iś  cie- 
kawsiki pod byle gtupim  p re ­
tek s tem , N iek tó ry  pocieszał, 
a b y  n ie  m a rtw ił się, gdyż bez 
zięcia to i gąb  do żarcia  
m n ie j. R ajcow ali do późnej 
nocy, p rzy p ie ra li cho rą  do m u - 
r u  i w końcu w ydusili w y zn a­
nie. Cieszyli się ted y  i ch w ali­
li szyd liw ie , że ch łopak  p ięk ­
n y  i zdrow y, a w  op ło tkach  
d odaw ali, że n ie  dziw ota, sko­
ro  ojciec m a js te r  p rzedn i — 
sam  inżyn ier przecie. B arczyk  
zgrzy ta! zębam i, a le  w koń­
cu  się przem ógł, w idząc jak  
d ziew czyna zabiega o dziecko, 
ja k  je  odziew a w  różne szm at 
ki. — K iedy w ieczoram i zi­
m ow ym i w ychodziłem  na po- 
g w a rk i — m ówi — ona po 
k ry jo m u  ry ch to w ała  w y p ra w ­
kę d la  m ałego.

R obota n ag liła , dał więc 
córce  trzy  razy  po kielichu 
w ódki, że po trzy d n io w y m  
połogu p rzeb iera ła  ju ż  ziem ­
n iak i w kopcach. W aliła  się 
coraz w iększa robo ta, dzieciak 
w rzeszczał, g łodny, zamoczo­
n y  1 zapaskudzony . W edle r a ­
d y  o jcow skiej Ja d ź k a  b ra ła  
m a k  i c u k ie r  w  szm atk ę  i da­

w a ła  ch łopakow i do ssan ia ; 
n a rk o ty zo w a ł się od zaran ia , 
a le  spał jak  zab ity .

W e wsi jed n ak  n ie  cichło. 
Szło te ra z  o to, że pod są­
siedn ią  strzech ą  h o du ją  „po- 
g a n a ” B arczyk  prosił w  k u ­
m y, a le  sk rzę tn ie  się w y m a­
w ia li różnym i a k u ra tn y m i po­
w odam i. Z aiste , p rzew ro tn a  
m entalność  lu d zk a  w naszej 
w ioszczynie! Bo ,,pogana” n ie 
chcieli, a le  w yciągnąć  dziecia­
k a  z pogańskiego stan u  też  
n ie  m ogli. — P an ie , co by lu ­
dzie pow iedzieli, ja k  bym  
niosła b ę k a rta  do kościoła!

A inna do d a je : — Ja k b y  
to  p raw n ie  było, w sa k ram e n ­
cie m ałżeńsk im , to co in n e ­
go... P rz y p a rty  w rogą p osta ­
w ą wsi ojciec rów nież  o d stą ­
pił od dziew czyny. Sam a tedy  
pow lokła się do kościoła. 
K siądz w ygłosił ta k ie  „ p a te r  
n o s te r” , że aż usiad ła  z p ła­
czem  pod srogim  oskarżen iem . 
W reszcie, ze w zględu na dziec­
ko. ochrzcił je. N ie om ieszkał 
jed n a k  w ygrzm ieć na am bo­
n ie  o p rzew ro tn y ch  duszach, 
co bez n ija k ie j w strzem ięź li­
wości w iodą grzeszny  żyw ot. 
S łyszeli p a ra f ian ie  i rozum ie­
li, kogo m a n a  m yśli.

Jad w ig a  n ie p o k azyw ała  się 
w e  wsi, bo gdzie się ino ru ­
szyła, goniły  za n ią  złe spo j­
rzen ia , ciężkie słowo gryzło 
ja k  pies. B ardziej „ ta k to w n i” 
o d w raca li się ty łk ie m , sta rsze  
k o b ie ty  sp lu w ały  na je j w i­
dok. B arczyk  opow iada, że w 
m ajow y  w ieczór s tanęła  n ie ­
śm iało  w c ien iu  p rzy  kap licz­
ce. K tóraś ją  do jrza ła . P rz e ­
rw a ły  śp iew an ie , a gdy nie 
odchodziła, rozpęta ło  się pys­
kow anie.

— Że to  tak a  n ie  w stydzi 
się s taw ać  w św ię ty m  m iej­
scu!

K toś tam  n aw o ły w ał do 
p rzy k ró cen ia  ozorów , bo to 
przecież k ap liczka ; jedna , tro ­
chę rozsądniejsza , gad ała , że 
tam tego  fid ry g an ta  też należy 
w inow ać. W późniejszym  cza­
sie dochodziło do tego, że 
dzieciaki w y zy w ały  Jad źk ę  z 
u k ry c ia  1 rzu ca ły  k am ien iam i. 
K iedy szła do rodziców ze 
sk a rg ą , pokazyw ano je j drzw i, 
częstow ano obraż liw y m  sło­
w em . K ilku  ju rn y ch  „k aw a- 
lerczoków ” w y p a try w ało  o d e j­
ścia z c h a łu p y  starego  B a r­
czyka. W tedy podłazili do 
o k ien , s tu k a li w szyby i pcha
li się do izby, w yciągali do 
n ie j łapy . P rzepędzała  ich, 
a le  s ta ry  nasłuchaw szy  sio we 
wsi tak ich  now inek, có rkę  
zbił, a  dzieciaka w y rzu cił do 

stodoły.

T eraz  siedzi p rzede  m ną, 
siw iu tk i, przygarbiony, z  gło­
w ą u k ry tą  w dłoniach, i w y ­
z n aje  żałośnie, że postąp ił 
n iesłusznie , że to w ina  sąsia ­
dów, co go podpuścili przeciw  
rodzonem u dziecku.

— U ciek ła, panie , do m iasta  
uciek ła, do pow ia tu . B yłem  u 
n iej, p łak a ła  n ad e  m ną, a ja  
n ad  n ią.„

Jech ałem  do m iasta , a w 
w yobraźn i w iozłem  zrozpaczo­
ną, załam aną  i zaszczutą 
dziew czynę. Z tak im i m yśla­
mi p u k a łem  do m ieszkania  na 
p iętrze . O tw orzy ła  inna B ar- 
czyków na, n ie ta , k tó rą  chcia­
łem  u jrzeć. P okoik  je s t m a­
leńk i, a le  sch ludny , w y m u s­
kan y . N iew iele  sp rzę tó w , b ia ­
łe firan k i, pelargon ia , w rogu 
m ały  rad ioodb io rn ik . W łóżecz 
k u  śpi ch łopczyk. W ojtuś. Ju ż  
b iega i m ów i: m am a. On nie 
m ów i: p anna  z dzieckiem . 
P an n a  Jad z ia  jest ta k , jak  w 
o pow iadaniu  o jca: szczupła, 
w ysoka, o ład n e j tw a rzy , sza­
rych  oczach i jasnych  w ło­
sach. Cieszy się, że p rzy jech a ­
łem . K iedy jed n ak  w spom ina 
w y d arzen ia  sprzed ro k u , w 
oczach pojaw ia sie za lękn ien ie
i sm utek . Inaczej m ówi o 
w spółczesnym  życiu. Je s t 
wdzięczna ludziom , n iezna­
nym , obcym  ludziom , k tórzy  
sta li się dla n ie j bardziej b lis­
cy niż ci z rodzinnej wsi, w 
k tó re j się u rodziła  i w ycho­
w ała . Z rozrzew nien iem  w spo­
m in a  p ierw szą  noc, k tó ra  spę­
dziła w  m ieszkaniu  to w arzy sz - 

7". k o m ite tu  Pow iatow ego 
p a rtii . To ona ruszy ła  koło 
d ob re j w oli: Ligę K obiet, za­
rząd  ZMS I ZMW. W ystara li 
się je j o p racę  w fabryce. 
N ajg o rze j było z m ieszkaniem , 
a le  w szystko  ułożyło sie do­
b rze : tu , gdzie te raz  siedzi­
m y, gnieździła sie  sześciooso­
bowa rodzina, k tó ra  p rzen io ­
sła się do b loku. M ałeeo od d a­
je  do żłobka. To trochę  uciąż­
liw e, bo daleko, a le  Jad w iea
1 ta k  jest zadow olona. M ówię 
o osam otn ionym  ofcu. W ilgot­
n ie ją  je j oczv. Żal je j s ta re ­
go o jca , p rzebaczyła  m u 
w szystko, choć i on w yrządził 
w ie le  k rzyw dy . N ie u siłu je  
tłum aczyć, w ybie lać  s ta roeo  z 
w iny . Żegnam  się i w ychodzę, 
a w  uszach dzw onią mi słowa 
dziew czyny o niem ożliw ości 
pow ro tu  do wsi. M yślę so­
bie, że ty m  razem  h isto ria  
za ończyła się szczęśliw ie.

ozniei n iz w drodze, rodzą 
się w ątpliw ości.

Nie, to nie  je s t happy end! 
P rzecież  na sk u te k  ludzk ie j 
g łu p o ty  na k ilk u h e k ta ro w y m  
gospodarstw ie  pozostał s ta ry  
człow iek. Jego  ziem ia ja ło w ie - 

" 'a lą  się p ło ty , b iedn ie ie  
bydło. W krótce  trzeb a  będzie 
zaliczyc to gospodarstw o do 
podupadłych . Przez ko łtuństw o  
i, złość ludzką unieszcześliw io- 
no ojca i córkę, rozdzielono 
ich brutalnie. Ucierpiało, wsku
tek  n ieodpow iednich  w a ru n ­
ków , niem ow lę, co m oże m ieć 
w p ły w  Jia dalszy  rozWój dzlec 
ka. I n ie  jestem  pew ien , czy 
n aw et tam  — w m ieście, k ie ­
dy W ojtek  pójdzie do szkoły, 
n ie  będą go p y tać  rów ieśn icy , 
gdzie ma ta tę . A czy szczęśli- 
w e będzie życie Jad w ig i, czy 
m e  będzie je j to w arzyszy ł 
p rzydom ek „p an n y  z dziec­
k iem "?  I ten  chłód, ta  re z e r­
w a.

Czas zobaczyć w  „pannie z 
dzieckiem ” po prostu M a t k ę .

Z te k i  Ł .T.F. v 

____  Fot. J. M aroszek

Z A  D U tO  K S IĄ Ż E K !

„P aw iem  u m m  rzecz p rzyk rą :  w  Polsce jest 
2 0  d u żo  książek , k sią żek  n ie czy ta n ych . W m ia­
stach, m iasteczkach  i w siach sp o tyka  się b ib lio te ­
k i  — chciałoby się pow iedzieć cm en ta rze , bo ja k  
na cm entarzach  cicho śpią groby je s ien n ym  po­
k ry te  liściem , ta k  w  tych  b ib lio tekach  k sią żk i 
odpoczyw ają  pod pow łoką  k u rzu " .

Tak  pisał d y re k to r  sp o łeczn iko w sk ie j, ka to lic ­
k ie j  in s ty tu c ji  — P o lsk ie j M acierzy S zk o ln e j  — 
Jó ze f S tem le r , w  roku  P a ń sk im  1935. Pisał to 
w  Hicie o tw a r ty m  Do Panów  L itera tó w  i D zien­
n ik a r zy  Polskich. Prosił, aby przerw a li na  chw ilę  
pisanie  ksiąg, k tó rych  i ta k  za dużo, a  poparli 
w szy s tk im i środkam i in ic ja tyw ę, p rzez niego, d y ­
rek to ra  S tem lera , podjętą: .,W y szu k a j sobie a n a l­
fa b etę  i naucz go czytać".

In ic ja tyw a  lo yn ik ła  ze sU oierdzenia, że p rzez  
siedem naście la t n iepodległości n ie zd obyto  się  
na żadne nauczanie zbioroiue, ie  — nie m ów iąc  
o dorosłych  — coraz w ięk szy  procent dzieci po­
zosta je  poza szkołą pódstaiwową minun u sta w y  
o  pow szech n ym  nauczaniu , ie  ty lk o  in d yw id u a l­
na działalność o fia rnych  jednostek  m oże  jeszcze

daw ać na d zie ję  na zm n ie jszen ie  arm ii ana lfabe­
tó w . S tem ler  szacuje ich liczbę — w  broszurze  

••Pt. „Na drodze do P olski czy ta ją ce j" , w yd a n e j  
w  o w y m  trzy d z ie s tym  p ią ty m  ro ku  — na sześć 
t pół m iliona, to zruiczy dw adzieścia procent lu d ­
ności Polski. Co p ią ty  obyw ate l — n teg ra m o tn y!  
Zda je  się, ie  ty lk o  P ortugalia  w śród kra jów  eu ­
ro pejsk ich  w yp rzed za ła  nas pod ty m  w zg lędem . 
W tw kiej Da.nii a n a lfa b e tyzm  ju ż  był z ja w isk ie m  
n ie zn a n ym  i m in ister  d u ń sk i na p e w n e j k o n fe ­
ren c ji gospodarczej m ógł chełp litu ie  a m e ta fo ryc z­
n ie  tw ierd zić , ie  ,d u ń s k ie  m asło jest na jlepsze  
n a  iw iec ie  i n ie boi się ko n ku ren c ji. Dlaczego? 
Bo chłopi d u ńscy  d ek la m u ją  poetów  duńsk ich"...

N ie pom ogła w ięc ustaw a, n ie było środków  
m a ter ia ln ych , n ie było  zorgan izow anej siły , która  
by podjęła  toalkę  z przeraża jącym  zacofaniem  
k u ltu ra ln y m  w ie lk ie j  części społeczeństw a. T rze ­
ba było  odw ołifioać się do ofiarności, za.pału, po­
św ięcenia  idea listyczn ie  usposobionych jed n o stek . 
Nie było  zo rgan izow anej siły? G orzej, proszę Sza­
n o w n ych  C zy te ln ikó w , stokroć gorzej. Istn ia ły  
s iły , k tó re  św iadom ie i ko n se kw e n tn ie  p r z e c i w ­
s t a w i a ł y  się w alce z a n a lfa b e tyzm em .

Na broszurę S tem lera  zareagow ała w  lw o w sk im  
radio posłanka Maria Jaw orska , przew odnicząca  — 
uti<a&a! —  K o m isji O św ia tow e) S e jm u , dzia łaczka  
Z w ią zku  Pracy O b yw a te lsk ie j K obiet. P rzem ów ie­
n ie  to w yd a ła  następn ie  w  broszurze  pt. „Jak 
w alczyć  z a n a lfa b e tyzm em ". Co pisze  posłanka, 
dzia łaczka  na n iw ie  ośw ia ty?  C y tu je m y :  „A nalfa ­
beta, k tóregośm y n a u czy li czytania , a następnie  
zostaw ili w ła sn em u  losowi, ła tw o  p rzy  głodzie 
k sią żk i, a b ra ku  odpotoiedniej, zu ż y je  zdobytego  
k u n sz tu  na pochłanianie bez żadnego w yb o ru  
w szystk ieg o , oo m u  w p adn ie  w ręce, choćby na­
w e t k o m u n istyc zn e j b ibu ły . 1 k to  w ie, czy n ie  
p o ża łu jem y  naszego  w ysiłku , prow adzącego w  
siwjwi tra g iczn ym  a  n iesp a d ztew a n ym  e fekc ie  do  
takiego  końca...”.

Z nany w ów czas, jeden  z czołow ych p u b licystów  
obozu narodow ego, Jan R em b ie liń sk i, w spom ina ł 
w  52 n u m erze  „M yśli N arodow ej" z 1933 roku  
stoo ją działalność ja ko  konspiratora , szerzącego  
n ieg d yś  ta jną  ośw iatę pod pruską  okupacją. Re­
daktora. R em bie liń skiego  opadły nagle w ą tp liw o ś­
ci: „Jakąż korzyść  rzeczyw istą , m oralną, odnie­
śli oni (tj. uczn iow ie  R em bie liń skiego , przyp . m ó j) 
ze  zd o b y te j um ieję tności, w  czym  ona ich udosko­
naliła , podniosła? C zy lek tu ra  n ie  popsuła pol­
szczyzn y  ich m o tcy , rejoiO skiej, reym o n to w sk ie j, 
za stęp u ją c  je j  odw ieczna czystość i p iękno  żargo­
n e m  reportersk iego  szablonu? C zy, ucząc czytać, 
n ie  w dra ża łem  ich w  p ra k tyce  do bezm yślności, 
w yd a ją c  u fn yc h  na pastw ę d ru k o w a n e m u  non­
sensow i, sugestiom  ogłup ia jącym  i szko d lh u ym ? "

To b y ły  a rg u m en ty , co? Nie uczcie W ojtka  czy­
tać, bo przestan ie  być skanseno tosk im  ekspona­
te m  czystego, nieskażonego p ry m ity w u , nie ucz­
cie czytać łódzkiegio szpinera, bo m u  w e  łbie  
przew róci ko m u n istyc zn a  bibuła! Z  ta k im i a rg u ­
m e n ta m i spo tka ła  się in ic ja tyw a  P olskie j M acierzy  
S zko ln e j, inic.ja.tywa rozpaczliw a, idealistyczna, 
nierea lna , podjęta  na pew no  z dobrej w oli i na
pew n o  z poczucia n iem ocy  — o m oże i złe) w o l i_
ów czesnego apara tu  w ładzy .

T y le  słów  dzisia j z  okazji p iękn ych  d m  O św ia­
ty ,  K siążk i i P rasy. N am  ksią żek  ciągle mało. 
N aszych  p isarzy  nie prosi się o zw o ln ien ie  te m ­
pa  p ro dukcji, p iękną  reym o n to w ską  i rejowska, 
m o w ę po iu ie lam y m ilio n kro tn ie  ' i  nareszcie na ­
p ra w d ę  p o ka zu jem y  w szy s tk im  to pełne j krasie. 
A  ta zm iana nie w y n ik ła  zw ycza jn ie  stąd, ie  
m in ę ło  trzyd zieśc i lat. W ów czas d y re k to r  S tem ler  
m ia ł za sobą siedem naście lat niepodległości i ros­
ną cy  procen t analfabetów . To w łaśn ie  chcia łem  
poioiedzieć.

Ć W IE K
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